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| Radziecki kombajn do bura- 
i ków cukrowych, obsługiwany 
|przez B, Chmielniczaka H. 
, Miska,  wykopuję dziennie 
| buraki z 1,5 ha. Pracuje on na 
i polach PGR-u Strzegoń, w 
woj.. wrocławskim. 


uczmy się walezyć i zwyciężać 


Delegacja Komitetu Centralnego PZPR złożyła sprawozdanie z obrad XIX Zjazdu KPZR 


„Niech żyje wielka Partia Lenina — 
Stalina" — to hasło widniało nad prezydium 
narady, na której delegacja KC PZPR na 


XIX Zjazd KPZR złożyła 


sprawozdanie z tych historycznych obrad. 
Przybyli na naradę aktywiści Polskiej Zjed- 


noczonej Partii Robotniczej 


członkowie KC PZPR, pracownicy KC, ak- 
tyw organizacji warszawskiej, sekretarze ko- 
mitetów wojewódzkich, kierowniczy aktyw | 
wojewódzki oraz sekretarze komitetów po- 
wiatowych — szczelnie wypełnili wielką halę 
sportową na Placu, Mirowskim. 

Gdy w prezydium zajmują miejsca prze- 
wodniczący KC PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut i członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, zrywają się gorące, długo niemilkną- 
ce owacje. Zgromadzeni stojąc długo skan- 


dują: „Bierut — Bierut". 


„Niech żyje Wódz i Nauczyciel mas pra- 


cujących całego świata — 


„Niech żyje wieczna przyjaźń i sojusz naro- 
du polskiego z narodami Związku Radziec- 
kiego“, „Niech żyje pokój między naroda- 


Komunikat PKPG o wykonaniu narodowego planu gospodarczego 


T 


Wedlug tymczasowych danych wykonanie Narodowego Planu 
Gosnolsii-2E0 w III kwartale1952 r. przedstawiało się nastę- 


pująco: 
sl. Wykonanie planu 
produkcji przemysłowej 


Produkcja globalna przemysłu 

cjalistycznego wzrosła w III 
Boone 1952 r. o około 21 pro- 
cent w porównaniu z III kwar- 
tałem 1951 r. Plan produkcji 
globalnej według wartości w 
cenach niezmiennych został wy- 
konany ogółem w 96,7 proc, a 
plan na okres styczeń — wrze- 
sień 1952 r. w 98,9 procent, 

W III kwartale br. niektóre 
ministerstwa nie wykonały w 
pełni zadań planu w zakresie 
produkcji artykułów przemy- 
słowych. W szczególności Minil- 
sterstwo Hutnictwa nie wykona- 


| laza, 


w pełni zadań planu w za- 
e produkcji hutnictwa że- 


Ofiarną pracą walczy młodzież o realizację Programu Frontu Narodowego 
Brygada maiodzieżowa E. Buli z kuty ,, 
35 rocznicy Rewolucji Październikowej wykona 1 szyhkościowy i 4 przyspieszone wytopy 


w dniu 4 bm. 


— wśród nich: 


Wielki Stalin", 


przeryw. 


Wszystkie 


mi, precz z podżegaczami wojennymi“, „Na 
doświadczeniach 
Związku Radzieckiego uczmy się walczyć 
i zwyciężać" — oto wyrażające uczucia 
zgromadzonych hasła, którymi udekorowa- 
no wielką halę. 


Otworzył naradę przewodniczący delega- 
cji KC PZPR na XIX Zjazd KPZR przewod- 
niczący delegacji KC PZPR — Prezydent 
Bolesław Bierut, który wygłosił następnie 
| przemówienie o historycznym znaczeniu pra- | 
cy Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy | 
socjalizmu w ZSRR“ i XIX Zjazdu KPZR. 
| (Tekst przemówienia podajemy na str. 2). 

Po przemówieniu zebrani długo manife- | 
stują, skandując: „Stalin — Stalin“, „Stalin 

— Bierut". 

Z kolei referaty sprawozdawcze wygłosi- 

M członkowie delegacji KC PZPR na XIX 

Zjazd KPZR — Sekretarze KC PZPR: Ed- | 
/ ward Ochab — pt. „Wykorzystać nauki XIX 
Zjazdu KPZR dla podniesienia 

i organizacyjnej pracy partii" i Franciszek 

Mazur — pt. „Gospodarcze zagadnienia XIX 

Zjazdu KPZR i ich znaczenie dla Polski". 


wielokrotnie 
serdecznymi 


Komunistycznej 


przemówienia 


ano długotrwałymi, 


politycznej 


Partii 


ezącego 


w codziennej 


która przewodzi 


cych oklasków 


Odśpiewaniem 


w IH kwartale 1952 roku 


Ministerstwo Przemysłu! 
Uhemiznego w zakresie pro- 
dukcji kwasu siarkowego, sody 
i nawozów sztucznych, Minister 
stwo Przemysłu Maszynowego 
w zakresie obrabiarek do meta- 
li, Ministerstwo Przemysła Lek- 
kiego w zakresie produkcji nie- 
których rodzajów tkanin baweł- 
nianych 1 cementu, Minister - 
stwo Żeglugi w zakresie poło- | 
wów ryb morskich. | 

W III kwartale br. osiągnięto 
produkcję większą niż planowa- 
no między innymi w zakresie 
rud cynku, ołowiu rafino- | 
wanego, soli kamiennej, paro- 
wozów, wagonów osobowych, 
samochodów osobowych, ciągni-; 
ków, superfostatu mineralnego, 
włókna ciętego, anin lnia- 
nych, tkanin jedwabnych, poń - 


Młodzież całej Polski z energią 1 zapałem realizuje zadania 


wielkiego Programu Frontu Narodowego. 
godzina pracy wypełniona jest walką o zwiększenie wydajno- 
ści, o podniesienie norm produkcyjnych, o zwiększenie boga- 
ctwa i siły Ojczyzny socjalistycznej. Młodzi robotnicy i robot- 
nice z honorem wykonują zobowiązania, dla uczczenia XXXV 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej, tego dnia, który 


umożliwił jej szczęśliwe życie i 
wyzwolonej. 


Już od dnia 1 listopada br. o | surówki, zaś załoga koksowni 
zwiększoną produkcję walczą | zadeklarowała wyprodukowanie 


na wartach załogi wszystkich 
wydziałów produkcyjnych w 
hucie „Bobrek“. 


M. in. brygada młodzieżowa 
Ernesta Buli postanowiła pod- 
czas warty wykonać 1 szybko- 
ściowy i 4 przyspieszone wyto- 
py. Robotnicy obsługujący wiel- 
kie piece huty „Bobrek“ zobo- 
wiązali się uczcić rocznicę Re- 
wolucji Październikowej dodat- 
kową produkcją ponad 200 ton 


Brygada młodego tębacza 1. Zony z kop. „Janina! 
podniosła swą wydajność ze 130 do 160 proc. 


(Informacja własna) 


Młodzi górnicy z kopalni „Ja- 
nina“ w Libiążu pow. Chrzanów, 
w wyniku kampanii wyborczej 
dali państwu 1.130 dodatkowych 
ton węgła. W tej wielkiej akcji 
młodzież uaktywniła się nie tyl- 
ko w pracy zawodowej, ale i 
społecznej. Po wyborach w dal- 
szym ciągu stara się ona praco- 
wać jak najlepiej. 

Brygada młodego rębacza Ja- 
na Zony im. Karola Świerczew- 
skiego mająca przeciętną wy- 
dajność 130 proc., zobowiązała 
się wykonywać 150 proc, W wy- 
niku systematycznego dokształ- 
cania się zawodowego i wzmo- 
żone) pracy brygada wykonuje 
160 proc, normy. s 

Młodzież kopalni walczy o u- 


è 


Każdy dzień, każda 


radosną przyszłość w Polsce 


w czasie wart 180 dodatkowych 
ton wysokowartościowego kok- 
su, 


W: hucie „Jedność“ zespół 
Marcina Soboty postanowil w 
dniach od 3 do 7 listopada br. 
wykonywać 138 procent dzien- 
nej normy i tym samym prze- 
kroczyć o 3,5 procent swoje | 
szczytowe osiągnięcia z okresu 
pa e wart na cześć wybo- 
rów, 


M | 
trwalenie osiągnięć produkcyj- 
nych uzyskanych w okresie wy- 
borów. I tak: Edek Bożyński 
awansowany z wozaka na gór- 
nika przodowego, w czasie kam- 
panii wyborczej wykonywał 147 
proc. normy, a teraz wykonuje 
przeszło 150 proc. Ładowacz Bo- 
gumił Kozioł wykonujący przed 
wyborami 130 proc. osiąga te- 
raz 190 proc. Podobnie pracują 
górnicy oddziału pierwszego, 
którzy dodatkowymi tonami we- 
gla zwiększają wydajność z o- 
kresu wyborów. Nie pozostaje w 
tyle młodzieżowa brygada po- 
wierzchniowa: coraz lepsza pra- 
ca w sortowni — oto jedno z 
ich osiągnięć, 
MS. 


Itak brygada 


czoch steelonowych, 
męskich, obuwia, mebli glętych, 
szkła, mleka, maki żytniej i in- 
nych artykułów  przemygło- 
ary ch. 


Wydajność pracy w przemy- | 
śle socjalistycznym liczona we- 
dług wartości produkcji na jed- 
nego pracownika grupy przę- 
mysłowej wzrosła ogółem o o- 
koło 14 proc. w porównaniu z 
III kwartałem 1951 n 


IL. Inwestycje i budownictwo 


Nakłady inwestycyjne, zreali- 
zowane w gospodarce narodowej 
w okresie styczeń — wrzesień 
1952 r. osiągnęły w cenach po- 
równywalnych poziom o około 
26 proc. wyższy niż w odpowied- 
nim okresie ub. r. Według sta- 
nu na dzień 30. IX. 1952 r, wy- 
konanie planu inwestycyjnego 


skarpet | osiągnęło 81,5 proc. planu rocz-|niu na traktory o mocy 15 KM) 


nego. 

Plan produkcji budowlano - 
montażowej na III kwartał 1952 
r. został wykonany przez przed- 
siębiorstwa budowlano - monta- 
żowe ogółem w około 10% proc. 

i 


Il. Rolnictwo 


Według wstępnych szacunków 
plony żyta kształtowały się na 
ogół na poziomie zbliżonym do 
plonów z roku ubiegłego. Plo- 
ny pszenicy, jęczmienia i owsa| 
były średnio o około 10 proc. 
większe niż w roku ubiegłym. 
Plony buraka cukrowego we- 
dług aparatu kontraktującego 
gą wyższe o około 12 proc. w po 
równaniu z rokiem ubiegłym. W 
okresie sprawozdawczym nastą- 
pił dalszy wzrost mechanizacji 
rolnictwa. Liczba traktorów w 


PZPR w Sprawie studiowania podstawo- 
wych materiałów XIX Zjazdu KPZR oraz 
pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne pro- 
błemy socjalizmu w ZSRR“. 


czono zgromadzenie. 


owacjami na cześć Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i jej Wodza, Chorą- 
żego obozu pokoju Wielkiego Stalina, Gorą- 
co manifestowano na cześć Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i jej Przewodni- 
Prezydenta 
Zgromadzony aktyw Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wyrażał w ten sposób 
swą niezłomną wolę wykorzystania'w pełni 
pracy genialnych wskazań 
wielkiego Zjazdu Partii Lenina — Stalina, | 
całego | 
świata w jej walce o pokój między naroda- | 
mi i zwycięstwo sił postępu. 


Następnie odczytana została wśród gorą- 


Bolesława Bieruta. 


klasie robotniczej 


Uchwała Sekretariatu KC 


„Międzynarodówki“ zakoń-| 


według stanu na dzień 80. IX.| 
1952 r. wzrosłą o około 80 preo. 
w porównaniu z odpowiednim 
nowresem roku ubiegłego. Pań- 
stwowe Ośrodki Maszynowe i 
Państwowe Gospodarstwa Rol- 


ne otrzymały znaczne ilości no- 
woczesnych. maszyn | sprzętu 
rołniczago. 


Według danych Ministerstwa 
Rolnictwa liczba spółdzielni 
produkcyjnych na koniec III 
kwartału br. osiągnęła — 4.215 
spółdzielni. 


IW. Obrót tewarewy | 


Obroty handlu uspołecznione- | 
go na szczeblu detalu łącznie z 
żywieniem  zbłorowym  wzro- 
sły w III kwartale br. w ce- 
nach porównywalnych o około 
8 proc, w porównaniu z odpo- 


całym rolnictwie (w przelicze - | wiednim okresem 1951 r. 


Brygada szturmowa A. Świstaka z Zak. Szkiarskich | 


Hortensja zreciizowała swe zobowiązania w 430 proc. 


(informacja własna) ~ 


W Zakładach Szklarskich 
„Hortensja“ w Piotrkowie- Try- 
bunalskim istnieje już 10 mło- 
dziężowych brygad produkcyj- 
nych. Brygady te z dnia na dzień 
walczą o większą“ wydajność 
pracy. 

Czołowe miejsce we współza- 
wodnictwie osiągnęła ' brygada 
szturmowa Antoniego Świstaka, 
która za pierwszy kwartał br. 
wykonała plan w 1683 proc., za 
drugi w 184 proc, za trzeci 
kwartał 191 proc. Swe zobowią- 
zania wyborcze brygada ta zre- 
alizowała w 450 proc. 

Pozostałe brygady również 
przekroczyły swe plany pro- 


dukcyjne za trzeci kwartal I 
Jerzego Smugi 


wykonała plan kwartalny w 187| 
proc., brygada Stanislawa Śwł-| 
staka w 182, Zdzisława Kraw- 
czyka w 154 proc. A wszystkie. 
brygady „Hortensji* podpisały | 
umowy o długofalowym współ- 
zawodnictwie. | 

Do zwycięskiej realizacji pla- | 
nu przez brygady przyczyniła 
się w dużej mierze troska Za- 
kładowego Zarządu ZMP, któ- 
ry nie tylko dopomagał człon- 
kom brygad w likwidacji nie- 
dociągnięć produktyjnych, ale 
dba także o ich sprawy byto-| 
we. . | 


Korespondent | 
ZDZISŁAW SIDOWSKI | 
Piotrków Trybunalski | 


Brygada im. O. Koszewoja ze stoczni gdańskiej 
będzie wykonywać 210 proc. normy | 


Nowymi zobowiązaniami i 
zaciągnięciem wart produkcyj- 
nych czci zbliżającą się XXXV 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej klasa robotni- 
cza Wybrzeża gdańskiego. 


Dotychezas załogi 21 fabryk, 

zakładów pracy, stoczni i 
przedsiębiorstw budowlanych 
Wybrzeża  zaciągnęły warty 
produkcyjne. , 


Cenne zobowiązania podjęły 
przystępując do pełnienia wart 


PW im. W. Reymonta 


Załoga przodujących zakła- | wykonała ną 62 dni przed ter- 
dów przemysłu wełnianego — | minem zadania planu rocznego, 


(ZPW im. Wł. Reymonta w Ło- 


pierwsza w swej branży | ści jak i 


brygady młodzieży w stoczni | 
gdańskiej. M. in. brygada mło- | 
dzieży im. Olega Koszewoja, | 
pod kierownictwem  Wojciesz- | 
kiewicza, postanowiła utrzymać | 
wysoką wydajność pracy, uzy- | 
skaną w czynie wyborczym — | 
wykonując systematycznie w 
bm. 210 proc. normy. | 

Inna brygada młodzieży do- 
pasuje fundament wału i wręgł+ 
na jednostce morskiej w 160 ro-! 
boczogodzin, zamiast zaplano= | 
wanych 280 roboczogodzin. | 


wykonały plan roczny 


zarówno 


poo względem warto- 
loal, 


i 


, 


Bobrek na warcie dla uczczenia 


Dzięki braterskiej pomacy Związku Radzieckiego budowa olbrzy- 
miej elektrowni cieplnej yg sitowni II w Jaworznie weszła 
w okres szczytowego nasilenia. Na zdjęciu: brygada montażowa 

A Mrowca, wyrablająca 280 proc. normy. 


N 


UCHWALA SEKRETARIATU KC PZPR 


w sprawie sludźowania podstawowych materiałów 
XIX Zjazdu KPZR oraz pracy lowarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR” 


W celu przyswojenia aktywowi. i wszyst- 
kim członkom Partii ogromnego dorobku 
XIX Zjazdu KPZR oraz genialnej pracy to- 
warzysza Stalina — w celu spopularyzowa- 
njia w najszerszych masach społeczeństwa 
polskiego znaczenia XIX Zjazdu KPZR dla 
walki narodu polskiego o pokój i zwycięskie 
budownictwo socjalizmu — KC PZPR za- 
leca wszystkim organizacjom partyjnym ja- 
ko zadanie szczególnej wagi niezwłoczne pod- 
jęcie w tej sprawie szerokiej akcji w myśl 
wskazań zawartych w niniejszej uchwale. 

Epokowa praca towarzysza Stalina i ma- 
teriały XIX Zjazdu KPZR w całej pełni 
uwydatniają historyczne, światowej donio- 
tości osiągnięcia i zwycięstwa partii Lenina- 
Stalina. Te historycznej wagi dokumenty 
odzwierciedlają potężny rozwój gospodarki 
i kultury narodów radzieckich oraz nie- 
przerwany wzrost sił państwa radzieckiego, 
wkrawzającego w nowy, wspaniały etap bu- 
downictwa komunizmu. Obrady Zjazdu uwy- 
pukliły równocześnie z całą jaskrawością po- 
giębiający się kryzys systemu kapitalistycz- 
nego i odsłoniły podstawowe prawo ekono- 
miczne kapitalizmu. 


Genialna praca towarzysza Stalina i doku- 
menty XIX Zjazdu KPZR stanowią drogo- 
wskaz dla naszej Partii, polskiej klasy ro- 
botniczej i całego naszego narodu w walce 
o pokój I budownictwo Polski Socjalistycz- 
nej. Głęboka analiza sił i tendencji rozwoju 
na arenie międzynarodowej dana przez to- 
warzysza Stalina i omówiona na XIX Zjeź- 
dzie wytycza jasną perspektywę walki o po- 
kój, demokrację i socjalizm, stanowł potęż- 
ny bodzłec dlą wzmożenia aktywności, ofiar- 
ności 1 bojowóści mas pracujących i ich od- 
„dania wielkiej sprawie pokoju i socjalizmu. 

Dokumenty XiX Zjasda KPZR poanoszą 
rolę partii marksistowsko-leninowskiej jako 
siły przewodniej narodn, rozszerzają zadania, 
praga 1 obowiązki wszystkich  ozłonkówy 
partii. 


Studiowanie materiałów XIX Zjazdu KPZR 
1 pracy towarzysza Stalina, przyswojenie so- 
bie zawartego w nich bogactwa ideowego 
przez wszystkich członków naszej Parth 
I najszersze masy pracujące, stanie się oen- 
nym wkładem do wychowania ideologicznego 
I politycznego, uzbroł naszą Partię, polską kla- 
sę robotniczą I cały nasz naród w jeszcze 
ostrzejszy oręż dla dałszej, wzmożonej walki 
o pokój między narodami, o postęp, o Polskę 
Bocjalistyczną. 

Sekretariat KO poleca w cłągu miesiąca H- 
stopada i grudnia br. zorganizować na szeroką 
skalę studiowanie | popularyzowanie histo- 


KOLEDZY! 


Zgłaszajcie się 
do zaciągu pionierskiego! 


Zgłaszajcie się do pracy _ 


rycznych uchwał XIX Zjazdu KPZR i genial- 
nej pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“, 


W tym celu Komitety Wojewódzkie | Po- 
wiatowe (Miejskie, Bzielnicowe) winny: 


a) w aparacie partyjnym zorganizować stu- 
diowanie podstawowych dokumentów XIX 
Zjazdu przez wszystkich pracowników, prze- 
prowadzać co tydzień seminaria, zabezpieczyć 
systematyczną konsultację i kontrolę przy- 
swojenia materiału; przeprowadzić w ciągu 
2 miesięcy w Warszawie 10-dniowe seminaria 
dla sekretarzy KP i KM; 


b) we wszystkich szkołach partyjnych prze- 
znaczyć 2 tygodnie na przestudiowanie pod- 
stawowych materiałów Zjazdu: 


c) we wszystkich miastach i powiatach zor- | 
ganizować odczyt dla Aaktywu miejskiego, po- 
wiatowego na temat: „Znaczenie XIX Zjazdu | 
KPZR dla walki narodu polskiego o pokój i 
socjalizm“; 


d) przeszkolić prelegentów i przeprowadzić 
w miastach otwarte zebrania POP, a na wsi 
zebrania członków Partii i aktywu bezpartyj- 
nego w gminie z referatem: „Znaczenie XIX 
Zjazdu KPZR dla walki narodu polskiego o 
pokój i socjalizm“; 

e) w miesiącu przyjaźni polsko - radzieckiej 
w porozumieniu z TPP-R i TWP zorganizować 
publiczne odczyty w miastach powiatowych i 
wydzielonych. W miastach wojewódzkich i 
wydzielonych na bazie Ośrodków Szkolenia 
Partyjnego przeprowadzić cykle odczytów na 
temat pracy towarzysza Stalina. Podobne cy- 
kle odczytów przeprowadzić na wszystkich 
wyższych uczelniach; 

f) na zebraniach Komitetów i aktywu Fron- 
tu Narodowego przewidzieć wystapienie człon- 
ków Partil na temat znaczenia XIX Zjazdu 
i przemówienia towarzysza Btalina dla wałki 
o pokój, demokrację I socjalirm, i 

Sekretariat KO poleca: 


a) włączyć podstawowe materiały XIX Zja- 
zdu do programów szkolenia partyjnego 
wszystkich stopni; 

b) systematycznie omawiać w prasie pracę 
towarzysza Stalina I materiały XIX Zjazdu 
KPZR; 

e) zorganizować na łamach prasy wymianę 
doświadczeń w zakresie form studiowania 
materiałów XIX Zjazdu; 

d) zorganizować we wszystkich Ośrodkach 
Szkolenia Partyjnego wystawy poświęcone 
XIX Zjazdowi i codzienne konsultacje dla 
studiujących te materiały; 

e) zainicjować cykl wykładów o wynikach 
XIX Zjazdu przez „Wszechnicę Radiową“. 


w górnictwie! 


Mist pioniera Staśka Cebała do kolegów 
| «xe wsi Dominikanówka, pow. tomaszowski, 


woj. lubelskie 


zadbają. Dostaniecie pracę, pte- 
niądze i ubranie. Zamiesz 


Rozeszła się już pewnie po 
wsi wiadomość, że uciekłem od 
| kutaka pana Konstantego Gto- 
|gowskiego. Opuściłem wreszcie 
| jago 30-morgowe gospodarstwo, 
na którym wysługiwałem mu 
się przezsć lat. Głogowski my - 
ślał, że będę u niego przez całe 
życte pracował za parę groszy. 
Ale się zawiódł, W ostatnim 
czasie dość miałem jego dobro- 
ci. Przeczytałem gazetę, dowie- 
działem się o zaciągu pionier - 
skim do węgla. Spakowałem 
swoje manatkł i mówię moje- 
mu kułakowi: proszę o pienią- 
dze na drogę, bo jadę do mia- 
sta, należy mi stą za robotę, A 
ten drań nie dał. 
| — Słedź u mnie — mówi, A 
ja mu na to: 


— Panie Głogowski, ja przez 
następne sześć lat nie chcę tak 


| błedować jakżem u pana do- 
tychczas biedował. Nie dał 
drań. Żal mu było. Ja jednak 


przyjechałem. Jestem teraz w 
Mysłowicach. Uczę się tu na gór 
nika į pracuję w kopalni, Jest 
mi bardzo dobrze, 

Ty, Michał co będziesz dalej 
|orał u Głogowskiego, przyjeż- 
dżaj do mnie razem z Józkiem 
Krzeszowskim, Jankiem Gance - 
rzem i Staśkiem Krzeszowskim 
Namówcie Cześka Tyrkę. Jest 
jeszcze czas, Wyuczymy się pięk- 
nego zawodu górnika, założymy 


Wam kułak opierał się, nie 
chełał puścić albo pieniędzy wy- 

(pas, to mie oglądajcte pa 
Foto QAF (wego. Przyjeżdżajcie. Tu o Was 
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młodzieżową brygadę. A jak by |9 


w czystych pokojach. Przesta - 
niecie wreszcie chodzić w stale 
brudnych koszulach. Zaczniemy 
nowe, zupełnie inne od tamtego 
— życie. 

Ja już byłem pierwszy dzień 
w kopalni pod ziemią, Miałem 
trochę strachu jadąc windą. Ale 
na dole już się niczego nie ba- 
łem. Przyszliśmy z naszym in- 
struktorem na ścianę. Tu się fe- 
druje węgiel.  Oświetliliśmy 
miejsce lampkami i zaczęła się 
praca. Stary górnik nasz rębacz 
włączył wiertarkę. Zaczął wier- 
cić otwory w ścianie, Później 
poprosiłem go, żeby mi dał na 
chwilę w ręce tę wiertarkę. Wier 
ciłem też trochę. Mówię Wam 
jaka to radość trzymać w rękach 
taką maszynę, Postanowiłem zo- 
stać w przyszłości takim ręba- 
czem jak ten nasz, który uczy 
mnie na górnika. Później po od- 
strzale ładowaliśmy ufedrowa- 
ny węgiel na taśmy, które prze- 
transportowały go na wózki, a te 
do szybu. Ja już tu znam sie 
na różnych sprawach. Wiem ja- 
kimi sposobami buduje się chod- 
niki, jak się wierci otwory w 
ścianie węglowej itp. i 

Drodzy chłopcy! Bardzo na 
Was liczę, wiem, że na pewno 
przyjedziecie tu do nas. Zgłoś- 


cie się do zaciągu pionierskiego 
n wegiel, Mój adres: Mysłowi- ś 


ce, Szkoła Zaciągu Pionierskie- 
o, 
Cześć! 

STASIEK CEBAŁ 


uczeń szkoły górniczej 
Mysłowice, 1. 11. 1952 r. ` 
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Ponieśmy wielki d 
niech budzi w nich zapał do dalszych wysiłk 


Towarzysze! 


Pierwszym 1 najważniejszym 
gadaniem organizacji partyjnych 
po ukończeniu kampanii wy- 
borczej jest przyswojenie 
wszystkim członkom partii, a 
poprzez nich najszerszym ma- 
som pracującym 
dorobku ideologicznego, jakj za- 
wierają historyczne obrady XIX 


Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 
Celem dzisiejszego zebrania 


naszego aktywu partyjnego jest 
omówienie tego zadania. Dele- 
Bacia naszej partii, uczestniczą- 
ca w XIX Zjeździe pragnie przy 
tym nieco obszerniej, niż to by- 
ła w stanie uczynić 
miast po powrocie ze Zjazdu, 
przedstawić towarzyszom naj- 
ważniejszć problemy, które były 
przedmiotem obrad tego Zjazdu. 
W chwili obecnej istnieją już 
liczne wydawnictwa w języku 
polskim, zawierające wszystkie 
dokumenty XIX Zjazdu, jego 
uchwały i najbardziej charak- 
terystyczne wypowiedzi w dy- 
skusji zjazdowej, co ułatwia 
gruntowne i wszechstronne za- 
poznanie się z materiałami zja- 
zdowymi. Na czoło wszystkich 
tych dokumentów — jako ich 
podstawa ideologiczna — wysu- 
wa się, oczywiście, nowa praca 
teoretyczna towarzysza Stalina 
pt. „Ekonomiczne problemy so- 
cjalizmu w ZSRR”, opubliko- 
wana w przeddzień Zjazdu 1 
związana nierozerwalnie z cało- 
kształtem treści jego obrad. Z 
genialną prostotą i jasnością w 
tym doniosłym, epokowym dzie- 
le towarzysza Stalina ujęte zo- 
stały najistotniejsze sprawy, 
które nurtują w chwili dzisiej- 
szej świat, określają jego sy- 
tuację gospodarczą i polityczną 
oraz ukazują perspektywy jej 
dalszego rozwoju. Gruntowne 
zaznajomienie się z głęboką tre- 
ścią tego dokumentu stanowi 
nieodzowny warunek prawidło- 
wej orientacji w  najważniej- 
szych zagadnieniach dzisiejszej 
polityki światowej. 


Ludzie sami tworzą własną 
historię, sami kształtują warun- 
ki swego bytu społecznego. Ale 
ludzie długo nie uświadamiali 
sobie w sposób właściwy, jakie 
to prawa rządzą nader  złożo- 
nym procesem rozwoju spo- 
łecznego. Nauka o życiu spo- 
„łeczeństw ograniczała się do re- 
jestrowania faktów 1 zjawisk 
społecznych, nie umiejąc sięg- 
nąć do właściwego źródła tych 
zjawisk. odsłonić ich prawidło- 
wości. Dopiero marksizm bada- 
jąc prawa rządzące gospodarką 
kapitalistyczną po raz pierw- 
szy odkrył te prawa rozwoju 
społecznego i dotarł do istot- 
nych przyczyn i źródeł prawi- 
dłowości procesów społecznych. 
Na wielkich, epokowych zdoby- 
czach nauki Marksa i Engelsa, 
rozwijanej nadal przez Lenina 


- MŁOD 


Z uczuciem głębokiej ratoś- 
ci powitała młodzież radziec- 
ka uchwały XIX Zjazdu Par- 
tii Komunistycznej, które na- 
kreśliły gigantyczny program 
stopniowego przejścia od s80- 
cjalizmu do komunizmu. 


Młodemu pokoleniu Kraju 
Rad wraz z całym narodem 
radzieckim przypadło w udzia- 
le wielkie szczęście wznosze- 
nia pod kierownictwem Partii 
Komunistycznej monumental- 
ego gmachu komunizmu. 


Wielka Socjalistyczna Rewo- 
lucja Październikowa, która 
na zawsze wyzwoliła narody 
Rosji spod jarzma obszarniczo- 
burżuazyjnego, rozwiązała 
wszystkie podstawowe zagad- 
nienia życia, pracy i kształce- 
nia pracującej młodzieży. Już 
ra mocy pierwszych dekretów 
władzy radzieckiej wprowa- 
dzono dla młodzieży skrócony 
dzień pracy, ochronę pracy, 
równą płace za równą pracę, 
obowiązkowe nauczanie. Przed 
młodym pokoleniem stanęła 
otworem szeroka droga do 
wiedzy. rozwarty się perspek- 
tywy twórczej pracy dia do- 
bra narodu. 


W okresie władzy radziec- 
kiej partia Lenina-Stalina wy- 
chowała nowe pokolenie ludzi 
radzieckich o takich cechach 


olbrzymiego | 


| 
| 
| 
| 


l 
i 


1 Stalina, opiera się cała nowo- 
czesna wiedza społeczna. 


Ale twórcy  marksizmu-leni- 
nizmu odkrywali prawa rozwo- 
ju społecznego, kształtowali no- 
woczesną wiedzę i rozwijali 
swe naukowe badania teore- 
tyczne po to. aby oprzeć na nich 
walke rewolucyjną o nowy, lep- 
szy ustrój społeczny. Dopóki 
bowiem podstawę ustroju spo- 
łecznego stanowi własność pry- 
watna środków produkcji, do- 
póki produkcja materialna jest 
podporządkowana interesom ka- 
pitalistów. społeczeństwo 
może uwolnić się od panowania 


| ślepych, żywiołowych sił w roz- 


moralnych. jakie są właściwe 


jedynie ludziom nowego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


Śwłatopogiąd człowieka ra- 
dzieckiego bazuje . aa ide- 
ologii marksistowsko-!eninow- 
skiej, na wysokiej komunisty- 
cznej moralności. Moralność 
komunistyczna — to szlachet- 
na | wzniosła moralność. Wska 
zuje ona człowiekowi drogę 
do wielkich czynów, wypełnia 
radością jego walkę o zwycię- 
stwo sprawy komunizmu. Ce- 
chą gharakterystyczną moral- 
nega oblicza młodego człowie- 
ka radzieckiego jest przede 
wszystkim płomienny patrio- 
tyzm radziecki. głębokie zrozu- 
mienie interesów społecznych, 
socjalistyczny stosunek do 
pracy i własności społecznej. 
Istota moralności komunisty- 


więcej, 
nawet 


woju społecznym. Co 
w takich warunkach 


tych! zdolność do podpąrządkowania 


sił przyrody jest ograniczona. 
Dzieje się tak nie tyle na sku- 
tek nieznajomości praw przy- 
rody. lecz w wyniku ciasnych 
i samolubnych interesów kapi- 
talistów. 


Teoria naukowa marksizmu- 
leninizmu wiąże się nierozer- 
walnie z praktyką rewolucyjną, 
z walką międzynarodowej klasy 
robotniczej o zniesienie wyzy- 
sku i ucisku kapitalistycznego, 
z proletariacką ideologią ko- 
munizmu — jako siłą kształtu- 
jacą nowe społeczeństwo, wolne 
od podziału klasowego, od 
krzywd i tyranii, od ciemięże- 
nia człowieka przez człowieka. 
Nie może zatem być dobrym 
działaczem partyjnym ten, kto 
nie opanował podstawowych 
zdobyczy nowoczesnej teorii 
społecznej — marksizmu-leni- 
nizmu. Najważniejszym orężem 
partii komunistycznej jest zna- 
jomość praw rozwoju społe- 
czeństwa, na znajomości tych 
praw opiera się cała rewolucyj- 
na strategia I taktyka partii. 
Gruntowne więc przyswojenie 
sobie wszystkich zdobyczy teo- 
retycznych marksizmu-leniniz- 
mu jest warunkiem słuszności 


linii partyjnej, prawidłowego 
kierunku jej działań. Nowa pra- 
ca teoretyczna towarzysza 


Stalina I oparte na niej uchwa- 
ły XIX Zjazdu, jego obrady i 
wyniki stanowią olbrzymi 
wkład ideologiczny. teoretyczny 
i organizacyjny do _ ogólnej 
skarbnicy marksizmu-leninizmu. 
Oto dlaczego zaznajomienie się 
z tym dorobkiem XIX Zjazdu 
Jest tak ważne i niezbędne dla 
każdego członka partii, jeśli 
chce — jak uczy towarzysz 
Stalin — „zrozumieć sens wy- 
darzeń, sens nowych procesów 
i potem umiejętnie kierować 
nimi zgodnie z ogólną tenden- 
cją rozwoju”, 


W swej pracy o ekonomicz- 
nych problemach socjalizmu w 
ZSRR towarzysz Stalin odkrył 
i ustalił działanie praw ekono- 
micznych w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. Poddał on suro- 
wej krytyce błędne poglądy ja- 
koby w ustroju socjalistycznym, 


cznej całkiem wyraźnie spre- 
cyzowana została w Konsty- 
tucji Stalinowskiej: polega o- 
na na wykonywaniu ustaw, 
przestrzeganiu dyscypliny pra- 
cy. uczciwym stosunku do o- 
bowiązku społecznego. posza- 
nowanlu zasad współżycia s0- 
cjalistycznego, dbaniu | ochro- 
nie społecznej własności socja- 
listycznej, ofiarnej obronie 
swej ojczyzny socjalistycznej. 


Leninowsko Stalinowski 
Komsomoł pomaga partii w 
wychowywaniu młodzieży na 
nieustraszonych, dzielnych, peł 
nych radości życia i pewnych 
swych sił, gotowych do prze- 
zwyciężania wszelkich trud- 
ności — bojowników o spra- 
wę partii Lenina-Stalina, o 
triumf komunizmu. 


Młodzież radziecka jest bez- 
granicznie oddana swej oj- 
czyźnie i partii Lenina-Stalina. 
Dziewczęta | chłopcy radziec- 
cy za cel swego Życia uważają 
całkowite poświęcenie się wiel 
kiej sprawie komunizmu. 


Młodzież radziecka bierze 
czynny udział w budownictwie 
komunizmu. 


Zarówno na polu walki w 
latach Wielkiej Wojny Naro- 


dowej. jak również w twór- 
czej pracy w latach budow- 
nictwa pokojowego — cała 


młodzież radziecka kroczyła i 
kroczy ramię w ramię z par- 
tią. Młodzi budowniczowie ko- 
munizmu zawsze i wszędzie 
pracują ofiarnie. Wiele orga- 
nizacji  komsomoalskich obej- 
mowało szefostwo nad naj- 
ważniejszymi budowami po- 
wojennej pięciolatki: komso- 
molcy Dalekiego Wschodu — 
nad eksploatacją nowych ko- 
palni złota | rzadkich metali, 
Komsomoł Gruzińskiej SRR, — 
nad budową  zakaukaskiego 
kombinatu hutniczego, Kom- 
somoł Azerbejdżanu nad 
budową mingieczaurskiego wę- 
zła wodnego. 13 tvsięcy kom- 
somolców i młodzieży uczest- 
niczyło w budowie linii kole- 
Jowej Mointy-Czu w Kazach- 
stanie, 23 tysiecy komsomols 


nie | 


| 


| 


w odróżnieniu od gospodarki 
kapitalistycznej, prawa ekono- 
miczne utraciły swój obiektyw- 


ny charakter, to znaczy, że ja- | 


koby nie odzwierciedlają już 
prawidłowości procesów, doko- 
nywujących się niezależnie od 
woli ludzkiej. Według uprosz- 
czonego 
rolę planowaria, 
społeczeństwa 
może rzekomo być regulowana 
przez decyzje odpowiednich or- 
ganów państwowych według 
dowolnej inicjatywy czy po- 
mysłów ludzi, którzy tymi orga- 
nami kierują. Towarzysz Stalin 
wskazał na niesłuszność takiego 
rozumowania. Prawa ekono- 
miczne również w ustroju so- 


gospodarka 


i mylnego pogladu na | 


socjalistycznego | 
| zala 


cjalisiycznym działają podobnie | 


jak prawa przyrody, to znaczy 
stanowią odbicie procesów do- 
konywujących się niezależnie 
od woli ludzi. Ale ludzie nie są 
przecież bezsilni zarówno wo- 
bec praw przyrody, jak i wo- 
bec praw rządzących gospodar- 
ką społeczną. Ludzie są w sta- 
nie badać i poznawać te prawa, 
uwzględniać je w swoich dzia- 
łaniach, ograniczać ich ujemny 
wpływ, wykorzystywać je na 
swój pożytek. Tak też czynią 
ludzie od wieków, rozszerzając 
swą wiedzę o prawach przyro- 
dy i zastosowując jej wyniki w 
swej działalności praktycznej, a 
więc potrafią okiełznać na 
przykład niszczycielskie działa- 
nia rzek, budując tamy, wy- 
korzystując ujarzmioną siłę wód 
dla melioracji rolnych, młynów, 
elektrowni wodnych itp. 


Na poznawaniu praw przyro- 
dy i ich wykorzystaniu opiera- 
ją się dzisiejsze zdobycze tech- 
niki, lotnictwa, komunikacji, 
żeglugi itp. Tak samo ma się 
rzecz | z prawami w dziedzinie 
zjawisk społecznych. Działają 
cne ślepo, niszcząco — dopóki 
nie zrozumieliśmy ich natury i 
nie nauczyliśmy się ich wyko- 
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rzystywać zgodnie z potrzebami 
społecznymi. Prawa ekonomicz- 
ne współczesnej gospodarki ka- 
pitalistycznej powodują kryzy- 
sy, nieustanne perturbacje ryn- 
kowe, finansowe | w dziedzinie 
produkcji, ich skutkiem są wiel- 
kie klęski społeczne: bezrobo- 
cie, nędza i głód ludności robot- 
niczej, ruina drobnych gospo- 
darstw chłopskich ttd. 


W odróżnieniu od praw przy- 
rody, gdzie odkrycie i wvkorzy- 
stanie ich dla pożytku ludzi 
przebiega w sposób mniej lub 
bardziej gładki, w dziedzinie 
praw ekonomicznych zachodzą 
szczególne przeszkody. Pasożyt- 


,nicze klasy społeczne stawiają 


zawsze gwałtowny opór wyko- 
rzystaniu i ujarzmieniu przez 
społeczeństwo niszczących praw 
ekonomicznych, ponieważ godzi 
to w ich ciasne, kiasowe intere- 
sy. Tylko rewolucvjna klasa spo- 
łeczna proletariat sta- 
je się rzeczywistym  bojowni- 
kiem zmian społecznych, opar- 
tych na poznaniu praw ekono- 
nicznych kapitalizmu przez 


| jemnych robotników, 


Tylko w drodze rewolucji pro- 
letariackiej w ZSRR zmienione 
zostały od podstaw społeczne 
stosunki produkcji zgodnie z po- 
znanym przez naukę 


iudźmi muszą „ipowiadać cha- 
rukterowi sił wylwórczych. 


Nauka marksistowska wyka- 
podstawową sprzeczność 
systemu gospodarczego kapitali- 
zmu: proces produkcji w gospo- 
darce kapitalistycznej 
rakter społecznv; w procesie 
piodukcji uczestniczą masy na- 
ale wy- 
tworzony społecznie produkt sta- 


(je się własnością prywatną fa- 


b.ykanta. Ta nie dająca się po- 


gudzić sprzecznosć ujawnia się | 


w periodycznych kryzysach nad- 
produkcji 1 hamuje rozwój sił 
wytwórczych. Rewolucja prole- 
tariacka wywłaszczyła kapitali- 
sów., unarodowiła fabryki. u- 
czyniła środki produkcji własno- 
ścią społeczną i uregulowała no- 
we stosunki produkcyjne mię- 
dzy ludźmi tak, aby sprzyjały 
one rozwojowi sił wytwórczych. 
Dzięki temu dalszy rozwój sił 
wytwórczych w gospodarce so- 
cjalistycznej mógł nabrać tak 
potężnego rozmachu, jak to wi- 
dzimy w ZSRR i w krajach de- 
mokracji ludowej. gdzie środki 


produkcji stały się własnością 
społeczną. Dzięxi temu znikły 
kryzysy 1 ich niszczycielskie 


skutki, znikło bezrobocie, a ros- 
nącą nieprzerwanie |! w coraz 
szybszym tempie produkeja spo- 
łeczna może zaspokajać w coraz 
większym stopniu rosnące rów- 
nież potrzeby społeczeństwa. 
Wynika z tego. że rzecznikiem 
wykorzystania poznanych praw 
ekonomicznych w interesie spo- 
łeczeństwa, w interesie jego 
nieprzerwanego rozwoju może 
być tylko rewolucyjna klasa 
społeczna Należy przy tym 
mieć na uwadze. że istnieją o- 
gólne prawa rozwoju społeczne- 
go wykryte dzięki materializ- 
mowi historycznemu, jak np. 
wspomniane już prawo zmiany 
stosunków produkcyjnych w za- 
leżności od rozwoju sił wytwór- 
czych. Te ogólne prawa zalicza- 
ne są przez towarzysza Stalina 
do „praw socjologicznych odno- 
szących się do wszystkich faz 
rozwoju społecznego“ (Stalin. t. 
IX, str. 168). Ponadto zaś w ob- 
rębie każdej formacji społecz- 
no-gospodarczej, a więc | kapi- 
talistycznej 1 socjalistycznej 
działają szczególne prawa eko- 
nomiczne właściwe tylko tej for- 
macji. 


Praw ekohamicznych nie moż- 
na znosić, czy zmieniać dowol- 
nie. Można natomiast. poznaw- 
Szy prawa ekonomiczne, ustalać 
warunki gospodarki * społecznej 
w taki sposób, aby prawa eko- 
nomiczne działały na korzyść 
rozvoju społecznego. W nowych 
warunkach ekonomicznych stare 
prawa ekonomiczne tracą moc, 
ustępując miejsca nowym pra- 
wom. 


W warunkach socjalizmu roz- 


marksistowską naukę społeczną. wój gospodarczy społeczeństwa 


A. FINOCENOW 


| 
| 
ców |! młodzieży Uzbekistanu 
pracowało na budowie Far- 
chadskiej elektrowni wodnej. 

Spośród młodzieży wyszło 
wielu wspaniałych nowatorów. 
Starszy majster Krasnochołm-= 
skiego kombinatu, laureat Na- 
grody Stalinowskiej, Aleksan- 
der Czutkich zapoczątkował 
współzawodnictwo o tytuł bry- 
gady najlepszej jakości. Za je- 
go przykładem poszły dziesiąt- 
ki tysięcy młodych robotni- 
ków. Pomocnik majstra w 
kombinacie „Trechgornaja Ma- 
nufaktura“, laureat Nagrody 
Stalinowskiej. Władimir Woro- 
szyn, był inicjatorem współza- 
wodnictwa o wysoką kulturę 
produkcji, co przyczyniło się 
do znacznego podniesienia wy- 
dajności pracy | polepszenia 
jakości produkcji. 


Komsomolcy | młodzież blo- 
rą czynny udział w ruchu 
„wielowarsztatowców", łącze- 
nia kitku zawodów oraz w in- 
nych formach | metodach po- 
lepszenia organizacji pracy. 
Młody stachanowiec z „Ural- 
masz-u*, laureat Nagrody Sta- 
linowskiej, Wiktor Ponoma- 
riew obsługuje równocześnie 
pięć sąsiadujących obrabiarek 
l na każdej z nich osiąga wy- 
soką wydajność pracy. 


Wraz z całym narodem mło- 
dzi patrioci kraju socjalizmu 
pracują na' wielkich budo- 
wlach komunizmu, świecące 
przykładem ofiarności i praco- 
witości. Tysiące komsomolców 
wyróżniły się na budowie 
Wołgo-Dońskiego Kanału Że- 
glownego Im. Lenina — pierw- 
szej budowli komunizmu. Kom 
somolcy — kierowca buldoże- 
ra W. Jelisiejew | klerowca 
koparki I. Jermolenko — za- 
szczyceni zostali tytułem Bo- 
hatera Pracy Socjalistycznej. 


Niezwykle aktywny udział 
brall komsomolcy i cała mlo- 
dzież radziecką we współza« 


Ariykał napisany snecjalnia dla „Sztandaru Młodych" 


wodnictwie socjalistycznym na 
cześć XIX Zjazdu Partii Ko- 
munistycznej. Potężna fala 
współzawodnictwa  socjalisty- 
cznego ku czci Zjazdu ukocha- 
nej Partii codziennie wysuwa- 
ła setki tysięcy dziewcząt 1 
chłopców do szeregów nowa- 
torów i racjonalizatorów pro- 
dukcji. Komsomolec Aleksan- 
der Sieliwierstow, brygadzista 
krajaczy z moskiewskich za- 
kładów samochodowych im. 
Stalina, postanowił zaoszczę- 
dzić do końca roku 16 ton me- 
talu. Z inicjatywy młodzieży w 
zakładach samochodowych Im. 
Stalina w ciągu jednego tylko 
pierwszego półrocza 1952 r. na 
różnych operacjach zaoszczę- 
dzono 3 tysiące ton metalu. 


Na całym Uralu słyną mło- 
dzi wytapiacze stali: Aleksy 
Panczenko, Anatolij Rodiczew 
1 Ignat Chudiakow. Z ich ini- 
cjatywy w  magnitogorskim 
kombinacie hutniczym rozwi- 
nął się ruch  współzawodnic- 
twa o całkowitą likwidację 
strat produkcyjnych. W rezul- 
tacie komsomolskiej iniejaty- 
wy zaoszczędzono tysiące ton 
metalu . ponad plan. Młody 
wiertacz z Kriworoskiego Za- 
głębia rud żelaznych, Aleksan- 
der Ośmak i inżynier Oleg 
Timczenko zmienił kon- 
strukcję młotka dziurkarki 1 
trzykrotnie zwiększyli wydaj- 
ność pracy, 


Komsomoł bierze czynny u- 
dział w rozwoju socjalistycz- 
nej gospodarki rolnej. Wraz z 
całym chłopstwem  kołchozo- 
wym — młodzi  kołchoźnicy 
walczą o wysokie zbiory, o 
wysoką produktywność hodo- 
wli bydła, stanowiącego włas- 
ność społeczną. Pod kierownic- 
twem organizacji partyjnych 
na wsi powstały i umocniły 
się organizacje komsomolskie. 
W roku ubiegłym w kołcho- 
zach, sowchozach 4 ośrodkach 


` 


marksi- į 
stowską prawem ekonomicznym, | 
że stosunki produkcyjne między | 


ma cha- | 


lega zadanie nauki 
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pozostaje nadal procesem pod- 
porządkowanym obiektywnej 
konieczności, tj. obiektywnym 
prawom ekonomicznym. Ale są 
to już nowe prawa ekonomicz- 
re. odpowiadające nowym sto- 
sunkom produkcyjnym, nowym 
warunkom gospodarki społecz- 
nej, są to prawa zgodne z po- 
trzebami społeczeństwa, sprzyja- 
jące jego rozwojowi. Działanie 
tych praw traci dawny żywioło- 
wy charakter, to znaczy, że zro- 
zumienie obiektywnych praw 
r«zwoju gospodarczego łączy się 


| ze świadomym działaniem milio- 


nów ludzi. Na rym właśnie po- 
społecznej 
z jednej strony i zgodna z tą 
nauką działalność praktyczna 
ludzi — z drug.ej strony. Oto 
dlaczego uzbrojenie naszych 
kadr partyjnych w teorię mar- 
ksizmu - leninizmu, w wiedzę o 
prawach rozwoju społecznego, 
w poznanie praw ekonomicz- 
nych ma tak w.elkie znaczenie 
dla naszego pomyślnego marszu 
naprzód. „Partia proletariatu — 
uczy towarzysz Stalin — jeśli 
chce być prawdziwą partią, 
winna przede wszystkim posiąść 
znajomość praw rozwoju pro- 
dukcji, znajomość praw ekono- 
micznego rozwoju społeczeń- 
stwa“. 


Prace teoretyczne towarzysza 
Stalina — to potężny oręż Ideo- 
wy, który uzbraja miliony 1 set- 
ki milionów ludzi w jasną świa- 
domość celów naszego marszu 
naprzód, który otwiera przed ca- 
ły międzynarodową klasą robot- 
niczą porywającą do walki i 
twórczej pracy wspaniałą i nje- 
zawodną perspektywę zwycię- 
stwa. 


* 


szczególne, 
XIX 


Na czym polega 
historyczne znaczenie 
Zjazdu KPZR? 


Zjazd dokonał przeglądu o- 
siągnięć za okres obfitujący w 
wielkie wydarzenia o świato- 
wo ~ historycznym znaczeniu, 
jakle miały miejsce na prze- 
strzeni ostatnich trzynastu lat, 
tj. w okresie pomiędzy XVIII i 


| XIX Zjazdami. 


Jak wiemy, był to okres II 
wojny światowej, okres naj- 
większych od czasu Wielkiej 
Rewolucji Proletariackiej starć, 
wsirząsów, walk i przeobrażeń 
w powszechnych dziejach ludz- 
kich. Już sam ten fakt — doko- 
nanie bilansu zdóbyczy sił re- 
wolucyjnych za okres tak do- 
niosły w historii społecznej — 
określa wyjątkową i szczególną 
rolę XIX Zjazdu Partili, której 
polityka zadecydowała o po- 
myślnych dla proletariatu całe- 
go świata wynikach tego donio- 
słego okresu historycznego. 


Jakiż jest ten bilans minio- 
nych trzynastu lat, jak przed- 
stawia się w szczególności układ 
sił klasowych na światowej are- 


- 


maszynowo-traktorowych pra- 


cowało ok. 2.500.000 komso- 
molców. - Dziesiątki tysięcy 
komsomolców' 1 młodzieży 


pracują w charakterze prze- 
wodniczących i członków ko- 
misji rewizyjnych kołchozów, 
w charakterze brygadzistów, 
ogniwowych, kierowników 
farm.' Ponad 80 proc. trakto- 
rzystów, kombajnerów, pra- 
cowników na przyczepach i 
pomocników kombajnerów stu- 
nowi młodzież. Wielką pracę 
prowadzą komsomolcy wiej- 
scy w dziedzinie upowszech- 
nienia w produkcji, kołchozo- 
we]  przodującej radzieckiej 
nauki agronomicznej i wiedzy 
agrotechnicznej. Ponad 20 tys. 
komsomolców pracuje w cha- 
rakterze agronomów | zootech- 
ników. 


Komsomolcy i młodzież blo- 
rą Czynny udział w walce o 
realizację stalinowskiego pla- 
nu przeobrażenia przyrody. 
Rada Ministrów ZSRR i KC 
WKP(b) w , uchwale z dn. 
20 kwietnia 1950 roku pod} 
kreśliły czynny udział or- 
ganizacji komsomolskiej ob- 
wodu  stalingradzkiego, czka- 
łowskiego, woronieżskiego, ro- 
stowskiego i szeregu innych 
obwodów w dziele zaklada- 
nla państwowych pasów leś- 
nych. 


W 1951 r. na Ukralnie pra- 
cowało 10 tysięcy ogniw ho- 
dowli lasów. 60 proc. tych og- 
niw — to ogniwa młodzieżo- 
we. 


Najlepszym kierownikom 
ogniw młodzieżowych, Klau- 
dii Szlewielowej i Zol Gon- 
czaroweł za wprowadzenie 
gniazdowej metody sadzenia 
nasion debu według metody 
akademika Łysenki — nadano 
tytuł laureata Nagród Sta- 
linowskich. 


Partia Komunistyczna i rząd 
radziecki stworzyli dla ra- 
dzieckiej młodzieży wszelkie 
warunki pomyślnego opano- 
wywania wiedzy. W ZSRR 
wprowadzono i realizuje sią 
powszechne nauczanie siedmio« 


robek ideowy XIX Zjazdu KPZR w najszersze masy, 


budownictwie socjalistycznym 


Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Prezydenta Bolesława Bieruta 


wygłoszone w dniu 4 bm. na naradzie aktywu PZPR w Warszawie 


nie walki dwóch przeciwstaw- 
nych sobie systemów społecz- 
nych: kapitalizmu i socjalizmu 
— w wyniku II wojny świato- 
wej, w wyniku zwycięstw od- 
niesionych w tym okresie przez 
obóz postępu, demokracji i so- 
cjallzmu nad obozem najbar- 
dziej agresywnego w tej wojnie 
faszyzmu hitlerowskiego i ja- 
pońskiego? 


Ogólne wyniki II wojny świa- 
towej i przeobrażeń jakie wnio- 
sła ona w życie narodów świata 
Są, oczywiście, powszechnie zna- 
ne. Ale obrady XIX Zjazdu i 
opublikowana w przeddzień 
Zjazdu genialna praca towarzy- 
sza Stalina zawierają głęboką 
naukową analizę ekonomiczną i 
polityczną tych przeobrażeń. 
Zawierają one zasadniczą nau- 
kową ocenę nowego układu sił 
i stosunków klasowych w świe- 


cie, które ukształtowały się w 
wyniku tych wielkich, histo- 
rycznych procesów społecznych 
i określają obecną sytuację 
międzynarodową oraz perspek- 
tywy dalszego jej rozwoju. Któż 
z nas nie odczuwa, że okres 
historyczny, w którym wypadło 
żyć | działać naszemu pokole- 
niu, jest okresem przełomowym 
w dziejach całej ludzkości. Sta- 
ry, przegniły świat kapitalistycz- 
ny, oparty na krzywdzie, tyranii 
| wyzysku ludu pracującego, zle- 
je nienawiścią i zbrodnią, wijąc 
się we własnych sprzecznościach. 
Ale równocześnie nowy świat, 
świat socjalizmu, rośnie w siły 
1 staje się z każdym rokłem po- 
tężniejszy. Zapoczątkował on 
nową, sprawiedliwą, nieporów- 
nanie bardziej twórczą 1 szczęśli- 
wą epokę w dziejach ludzkości 
— epokę, w której zniknie raz 
na zawsze wszelki podział spo- 
łeczeństw na klasy, na tyranów 
i niewolników, magnatów i nę- 
dzarzy, wyzyskiwaczy i wyzy- 
skiwanych. W epoce te] znikną 
raz na zawsze wojny i grabież 
słabszych narodów przez sil- 
niejsze, człowiek poczuje się 
prawdziwie i na zawsze wolny 
od strachu, od głodu 1 nędzy, 
od ludobójstwa 1 nienawiści po- 
między ludźmi. Epoka ta otwie- 
ra przed całą ludzkością niewy- 
czerpane źródła potęgi twórczej 
i nowe niezmierzone możliwości 
nieprzerwanego postępu, pory- 
wające perspektywy rozwoju 
myśli poznawczej człowieka, je- 
go nowej | obrzymiej roli w 
przekształcaniu przyrody. Któż z 
nas nie rozumie, że właśnie te- 
raz w obecnym okresie histo- 
rycznym, odbywa się decydują- 
ce starcie starych form życia 
społecznego z nowymi jego for- 
mami kształtującymi nową epo- 
kę dziejową. Któż z nas nie wi- 
dzi, że w wyniku minionych 
wojen światowych zmieniło się 
oblicze świata. Rośnie w siły 
rewolucyjna klasa robotnicza, | 
której pierwsza,  przodująca 
„szturmowa brygada”, kierowa- 
na przez największych geniu- 
szów ludzkości Lenina i 
Stalina, po obaleniu 35 lat temu 
władzy kapitalistów | obszarni- 


| MUNIZMU 


letnie. Dyrektywy XIX Zjaz- 
du Partii przewidują zakoń- 
czenie do końca _pięciolatki 
przejścia od nauczania sled- 

. mioletniego do powszechnego 
nauczania średniego (dziesię- 
ciolatka) w stolicach republik, 
w miastach wydzielonych, 
obwodowych, krajowych d 
wiekszych ośrodkach przemy- 
słowych. Zostaną przygotowa- 
ne warunki do całkowitej re- 
alizacji w następnej pięciolat- 
ce powszechnego nauczania 
średniego (dziesięciolatka) w 
pozostałych miastach i ośrod- 
kach wiejskich. 


W chwili obecnej  1.400.006- 
dziewcząt. i chłopców uczy się 
na wyższych uczelniach, co o 
73 proc. przekracza poziom 
przedwojenny. 


W żadnym państwie kapita» 
listycznym nigdy nie było i 
nie ma takiego wspaniałego 
rozwoju oświaty ludowej, jak 
w Związku Radzieckim, 


Olbrzymie fundusze prze- 
znacza się rokrocznie w ZSRR 
na rozwój oświaty ludowej, 
podczas gdy w USA — gdzie 
sytuacja w dziedzinie oświa- 
ty ludowej jest katastrofalna 
— asygnuje się na ten cel 
mniej niż 1 proc. sum budże- 
towych. Równocześnie na wy- 
datki wojenne, zwlązane z 
przygotowaniami do nowej 
wojny, w USA przeznacza się 
w br. 74 proc. sum budżeto- 
wych. 


Młodzi cbywatele ZSRR nie 


tylko wytrwale opan owują 
wiedzę, ale biorą również 
czynny udział w rozwoju 


przodującej nauki radzieckiej. 
Utalentowana młodzież ra- 
dziecka stale uzupełnia szere- 
gi radzieckich uczonych i 
działaczy nauki. 


Młodzież radziecka Jest za- 
opatrywana w dzieła literackie, 
które wydawane są w milio- 
nowych nakładach przez naj- 
lepsze wydawnictwa. W ZSRR 
ukazują się komsomolskie i plo- 
nierskie gazety i dzienniki. 
Ogólny jednorazowy nakład 
wszystkich wydawnictw pe- 


ków, zniosła wyzysk człowieka 
przez człowieka, utrwaliła zwy- 
cięsko nowy ustrój społeczny — 
socjalizm. Któż z nas dziś nie 
zdaje sobie sprawy, że ten no- 
wy ustrój społeczny w ciągu 
minionych 35<iu lat wielokrot- 
nie dowiódł przed całym świa- 
tem swej  nieporównywalnej 
wyższości nad starym kapitali- 
stycznym ustrojem społecznym. 


Związek Radziecki jest dziś 
państwem, którego moc we- 
wnęetrzna opiera się na nie- 
wzruszonym fundamencie jed- 
ności moralno-politycznej całe- 
go 200-milionowego  społeczeń- 
stwa radzieckiego. Oparte na 
takim fundamencie moralno-po- 
litycznym państwo jest niezwy- 
ciężone. Świadczyła o tym druz- 
gocąca klęska faszyzmu hi- 
tlerowskiego i faszyzmu japoń- 
skiego w czasie II wojny świa- 
towej. 


Nie bacząc na doświadczenia 
niedawnej przeszłości imperia- 
lizm i kierujące nim awantur- 
nicze grupy niepohamowanych 
w swej chciwości grabieżców — 
usiłują za wszelką cenę po- 
pchnąć raz jeszcze świat do no- 
wej, stokroć bardziej niszczącej 
wojny w nadziei, że to uratuje 
od zagłady ich system tyranii, 
odsunie nienawistną dla nich 
groźbę, zwycięstwa nowej epo- 
ki rozwoju ludzkiego, 


Odrażająca, ludobójcza, agre- 
sywna i grabieżcza polityka 
imperialistycznych  podżegaczy 
wojennych dyskredytuje ich co- 
raz bardziej w opinii świata l 
wzmacniać będzie wzrost śwła- 
towych sił obozu pokoju. 


XIX Zjazd, odsłaniając gra- 
bieżczy i ludobójczy charakter 
gospodarki kapitalistycznej, za- 
demonstrował równocześnie po- 
tężny rozkwit sił i zadań twór- 
czych ZSRR oraz krajów bu- 
dujących socjalizm, Wielkie, 
historyczne znaczenie XIX 
Zjazdu polega na tym, że na- 
kreśli? on warunki i zadania 
stopniowego przejścia do na- 
stępnej, wyższej fazy rozwoju 
gospodarczego ZSRR, przejścia 
od socjalizmu do komunizmu. 
Po raz pierwszy zadanie to u- 
jęte zostało w sposób konkret- 
ny w oparciu o istniejące już 
osiągnięcia produkcyjne i ja- 
sny program dalszych . zadań. 
Zatwierdzony przez Zjazd piąty 
plam” pięcioletni jest wdelkim 
krokiem na drodze / stopniowej 
realizacji tych zadań. 


Wreszcie wielkie światowe 
znaczenie XIX Zjazdu polega 
na tym, że był on potężną de- 
monstracją solidarności mię- 
dzynarodowej wszystkich partii 
komunistycznych 4 robotni- 
czych, które stoją dziś na czele 
walki sił postępowych o pokój 
i demokrację, o niezawisłość 
narodową i socjalizm. Histo- 
ryczne przemówienie towarzy- 
sza Stalina w dniu zakończenia 
obrad Zjazdu nakreśliło przed 
światowym ruchem robotniczym 


r 
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Stachanowcy — murarze 


rlodycznych Komsomołu wy- 
nosi 7 milionów egzemplarzy. 
Leninowsko Stalinowski 
Komsomoł wszelkimi siłami 
przyczynia się do wzmócnie- 
nia demokratycznego antyim- 
perialistycznego obozu. Wy- 
słannicy młodzieży _radziec- 
lie} czynnie współpracują ze 
Światową Federacją Młodzie- 
ży Demokratycznej i z Między- 
narodowym Związkiem Studen 
tów. Antyfaszystowski Komil- 
tet Młodzieży Radzieckiej u- 
trzymuje ścisłą łączność z 
przeszło 200 młodzieżowymi 
organizacjami różnych kra- 
ibw. 
„ s= Słońce komunizmu opro= 


na budowie 12-piętrowego 
w Kijowie, 


jasne zadania 1 metody wa 
wskazało perspektywę i dro 
wiodące do zwycięstwa. 

Prace XIX Zjazdu zawierają 
w sobie wielki i porywający 
program walki o świetlaną 
przyszłość narodów, budujących 
nowe życie. Zjazd potężnym re- 
flektorem nauki marksistowsko= 
leninowskiej oświetlił drogi dals 
szego rozwoju sił obozu socja= 
lizmu, ich zadania w obronie 
pokoju, wolności i dobrobytu 
mas pracujących. Obrady Zjara 
du stanowią wspaniałą szkołą 
budownictwa socjalistycznego i 
niezrównany wzór jedności 
partii jako przodującej siły, 
kroczącej na czele narodu w 
jego zwycięskim pochodzie do 
komunizmu. 


Jakież podstawowe I najważe 
niejsze zadania wypływają 
doświadczeń | nauk XIX Zjaze 
du dla naszego aktywu partyje 
nego? 


Wielkie nasze zwycięstwo 
wyborcze jest wymownym dos 
wodem słuszności naszej lini 
politycznej, trafności platformy 
Frontu Narodowego, jest wy. 
mownym świadectwem wzrostu 


autorytetu naszej partii i jej 


nierozerwalnej więzi z masami, 


Praca nasza przyniosła owo= 
ce. Twórcze przeobrażenia spo. 
łeczne przeniknęły głęboko do 
najbardziej zacofanych zakąte 
ków, objęły kraj cały. 


Pamiętajmy jednak, że jestes 
śmy dopiero na początku dro» 
gi — czekają nas wielkie zadas 
nia, które wymagają pogłębiga 
nia świadomości milionowych 
mas, 


Jednym z najważniejszych 
zadań jest twórcze wykorzysta+ 
nie nauk XIX Zjazdu w zasto 
sowaniu do konkretnych zadań 
budownictwa socjalistycznego w 
Polsce, Zadaniem naszym jest 
podniesienie + poziomu naszej 
pracy ideologicznej. Obrady 
Zjazdu dają nam olbrzymi ma- 
teriał dla ubojowienia ideolo< 
gicznego naszych szeregów, dla 
walki o podnoszenie świadomo+ 
ści najszerszych mas pracują» 
cych, Winniśmy, wykorzystując 
dorobek ideowy Zjazdu, jeszcze 
bardziej wzmóc naszą pracą 
propagandową i wychowawczą, 
uczynić z nowych zdobyczy nas 
uki stalinowskiej poważny oręż 
w walce z przeżytkami ideologii 
burżuazyjnej, wzmocnić aktyw- 
ność j bojowość wszystkich ore 
ganizacji partyjnych przez pod= 
niesienie ich pracy maso wo-pos 


| litycznej oraz ich inicjatywy or« 


ganizacyjnej. Ponieśmy wielki 
dorobek ideowy Zjazdu w naj- 
szersze masy, niech budzi w 
nich wiarę w przyszłość i wos 
lę do dalszych wysiłków w bus 
downictwie socjalistycznym. 


Niechaj pobudzające do dzią+ 
łania idee XIX Zjazdu i mobile 
lizujący apel towarzysza Stalina 
do partii komunistycznych i ro- 
botniczych natchnie nas zapa- 
łem do dalszej walki o pokój 
w świecie, do walki o jak naj- 
rychlejsze pełne zwycięstwo 60% 
cjalizmu w naszej Ojczyźnie! 


domu 


mienia naszą ojczyzną — o- 
świadczył ną XIX Zjeździe 
Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego sekretarz KC 
WLKSM, Mikołaj Michajłow. 
— Młodzież kraju radzieckie- 
go czuje w sobie niewyczerpa- 
ną energię, jest pełna twór- 
czeł radości i entuzjazmu, 
wiary w triumf komunizmu, 
do walki zaś zagrzewa i pro- 
wadzi nas wielka Partia 
Lenina — Stalina. Radziecka 
stalinowska młodzież pała 
pragnieniem oddania wszyst- 
kich swych sił i zdolności Oj- 
czyźnie, Partii Komunistycznej, 
sprawie komunizmu, wielkiej 
sprawie Lenina — Stalina, 
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WĘGIEL I STAL — OTO GŁOWNE ODCINKI BOJU 


Z apelu Zarządu Głównego ZMP 


Ojczyźnie potrzebni są ludzie odważni, którzy nie lękają się niewygód I gotowi są pójść tam, 
gdzie toczy się decydująca bitwa, tam, gdzie się rozstrzygają losy całej walki. 


Borys OTERIUW 


Piękna jest noc w don- 
baskich kopalniach na po- 
czątku września: łagodna, 
ciepła, dobra. Nad wieżą 
szybową wisi młody księ- 
życ, gwiazd na niebie nie 
widać, za to po ziemi ru- 
szają się gwiazdy — to idą 
górnicy z lampkami... 

W takie noce dobrze jest 
kochać i dobrze marzyć. w 
takie noce łatwo się oddy- 
cha i łatwo wierzy. W ta- 
kie noce zapadają posta- 
nowienia o weselach. po- 
wstają pierwsze wiersze, 
składa się przysięgi. 

W taką właśnie noc po- 
szedł ustalać rekord Wik- 
tor Abrosimow. 

Nikt w osiedlu o tym nie 
wiedział. Spokojnie zjecha- 
ła dp kopalni zmiana re- 
montowa: specjaliści od 
kasztowania, od stempli or- 
ganowych. ślusarze, robot- 
nicy zatrudnieni przy trans 
porcie kopalniaków.. Ro- 
zeszli się po chodnikach i 
galeriach nawet nie podej- 
rzewając. na jakie wyda- 
rzenie zanosi się. Obok w 
trzecim wschodnim pokła- 


dzie... 

A tam zebrali sie już 
wszyscy wtajemniczeni. 
Nawet inżynier naczelny 


Piotr Fomicz przyszedł i 
rozglądał się niespokojnie 
dokoła, 

— Gdzie byłeś przez ca- 
ły dzień? — szepnął An- 
drzej do Swietlicznego. 

— Tu — odpowiedział 
ten krótko. Potem szepnął: 
— Rozumiesz, nie wierzę. 
Wszystko obmacałem wła- 
snoręcznie: drzewo, wózki, 
przewód powietrzny... Mi- 
mo to jeszcze nie jestem 
spokojny. 

— No — rzekł cicho Ne- 
czajenko. — Z Bogiem. — 
Usiłował żartem zamasko- 
wać zdenerwowanie. ale 
bez powodzenia. — Chodź, 
Wiktor, niech cię ucałuję 
— powiedział nagle. Objął 
rębacza, uścisnął i szepnął 
mu do ucha: — Wierzę. Jak 
będziesz rąbał, pamiętaj: 
my wszyscy w ciebie wie- 
rzymy. 

— Nie zawiodę — odpo- 
więdział cicho Wiktor. 

Budowacze już poszli ku 
ścianie, Za nimi poczołgał 
się Wiktor, Andrzej i Da- 
sza. Dasza na kolanach nie- 
mal ubłagała ojca i Necza- 
jenkę, by jej pozwolili zje- 
chać do kopalni. 

— Na strop, na strop u- 
ważajcie — krzyknął za ni- 
mi Piotr Fomicz. — Przy- 
słuchujcie się, kiedy bę- 
dziecie rąbać. 

„.Wiktor był już na miej- 
seu ij po gospodarsku za- 
krzątnął się w przodku. 
Dasza popatrzyła na niego 
ukradkiem: wydawał się 
spokojny. Ruchy jego były 
skąpe, nawet ciężkie. O- 
strożnie zaczepił lampke na 
okrajku, po chwili na- 
mysłu przeniósł ją bliżej 
czoła ściany. Potem w mil- 
czeniu zdjął kurtkę i zo- 
stał w samej koszulce. Ko- 
szulką była niebieska, no- 
wa. Widać włożył ją dziś 
pierwszy raz. Tylko w tym 
znalazła wyraz niejaka od- 
świętność tej nocy, wszyst- 
ko inne było jak zawsze i 
to rozczarowało i nieco u- 
raziło Daszę. Przyszło jej 
na myśl, że nikt z obec- 
nych w pokładzie — ani 


Andrzej, ani budowacze, 
anj nawet Wiktor, nie ro- 
zumieją, nie czują, jaka 


nowa rzecz bierze początek 
tu, w trzecim wschodnim. 
Dasza nie wiedziała je- 
szcze, że wszystkie wielkie 
rzeczy tak się zaczynają: 
zwyczajnie i po prostu. 


Andrzej poczołgał się o- głęboko pod ziemią, 


glądać strop. Było słychać, 
jak gdzieś w ciemności po- 
stukuje haczykiem lampy 
o skałę. Dźwięk był dobry, 
„Placek“ nie wisiał An- 
drzej rychło wrócił. 

Wokoło było cicho. Nie- 
zwykle cicho. Nigdy jeszcze 
w trzecim wschodnim po- 
kładzie nie panowała taka 
cisza. Ani jeden dźwięk nie 
dochodził z dołu, z czarne- 
go mroku. Nikogo tam nie 
było. Tej nocy cała ściana, 
wszystkie jej osiem odsa- 
dzek należały niepodzielnie 
do Wiktora. On sam był tu 
gospodarzem. On sam był 
tu robotnikiem. Tej nocy 
sam miał wykonać pracę 
za ośmiu, 

No cóż?  Ukląkł przed 
węglową ścianą i włączył 
młotek. Po rękach, a potem 
po całym ciele przebiegł 


znany. radosny dreszcz. 
„No tak — pomyślał zado- 
wolony. — Całkiem co in- 


nego, kiedy całe powietrze 
idzie do jednego młotka, a 
nie do ośmiu”. I czy dla- 
tego, że powietrze w młot- 
ku było dobre, sprężyste, 
silne, czy że marzenie się 
ziściło i cała Ściana leżała 
pokornie przed nim, rębacz 
miał gdzie nabrać rozma- 
chu, czy że przejmująco 
blisko przysunęła się doń 
ściana boru czarnego jak 
tajga. dziewiczego nietknię- 
tego i już nęciła, wabiła — 
w każdym razie Wiktor 
Abrosimow poczuł nagle, 
iż junacką, nieznaną dotąd 
siłą wzbierają jego mię- 
śnie, a serce zapala się nie- 
ustraszoną odwagą, i uwie- 
rzył, że w tę noc wszystko 
potrafi, wszystko zwalczy i 
wszystkiego dopnie. Jakby 
miał nie jedną, lecz osiem 
par rąk, osiem serc, Wte- 
dy to właśnie krzyknął na 
cały pokład, ale tak, że 
wszyscy usłyszeli. 


— No teraz trzymaj się; 


Aleksy Stachanow, przyja- 
cielu drogi — i skoczył na 
przód trzymając grot jak 
do ataku. 

Wiktor był teraz napraw- 
dę piękny. Każdy ruch je- 
go dużego, mocnego ciała, 
skupionego w jędrny węzeł 
mięśni, był ładny i mądry. 
Całe jego ciało, śniade mu- 
skularne. dygocące, lekko 
pociągnięte błyszczącym 
lakierem potu, było prze- 
piękne, jak w ogóle prze- 
piękne jest ciało człowieka 
przy pracy, mądre i udu- 
chowione. Wiktor był w 
tej chwili podobny i do 
szermierza, gdy przygryzł 
dolną wargę robił wypad 
za wypadem i zadawał gro- 
tem celne ciosy prosto w 
pierś ściany, i do cekaemi- 
sty, gdy naciskając ręko- 
jeść jak spust. długimi se- 
riami rozstrzeliwał pokład 
( a trzask młotka był po- 
dobnv do trzasku cezaemu) 
i do marynarza, gdy z mał- 
pią zwirnością czołgał się 
po obudowie jak po rejach 
chwytając się zręcznie rę- 
kami i nogami sosnowych 
stojaków; i do tancerza, 
najbardziej właśnie do tan- 
cerza: jego półnagie, sma- 
głe ciało cały czas drgało 
w szalonym, ale rytmicz- 
nym pląsie, w takt muzyki 
młotka. A ponieważ Wik- 
tor pracował bez sapania, 
stękania, lekko i wesoło, 
zdawało się. że wcale nie 
pracuje, lecz uwija się w 
dziarskim tańcu górniczym 
i że to dla niego nie praca 
tylko święto. 

Dasza tak właśnie na to 
patrzyła, Wszystko co się 
działo owej niezwykłej, 
wrześniowej nocy w trze- 
cim wschodnim pokładzie, 
pod 
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Lech Pijanowski 


PSTROWSKI 


Za przykład pokoleniom 

pomnik największy, choć prosty = 
nad ziemią i pod ziemią 

kopalnia „Wincenty Pstrowski”. 


Jak człowiek zmienia ziemię 
mózgu i rąk silą, 

kopałnia „Jadwiga“ imię 

na nowe zmieniła. 


liny wyciągu terkoczą, 
wiozą z głębi sztolni 
węgiel — dniem i nocą, 


Węgiel bogactwo czarne 
socjalistycznej Polski — 

jedzie ze wszystkich kopalni 

i z kopalni „Wincenty Pstrowski”, 


Żeby dymiły kominy 
fabryk całego kraju 

żeby ruszyły maszyny 
najsilniej, pełną parą, 


Splatają się dymy, biegną 
do wyścigu w obloki, 

w błękicie żyłą ciemną 
piszą: Wincenty Pstrowski. 
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niskimi stropami, gdzie jak 
pochodnie w mroku błądzą 
światełka lampek i śpiewa 
bez przerwy młotek i z ło- 
skotem spada węgiel, sypie 
się w dół wesołym, szum- 
nym wodospadem — wszy- 
stko zdawało się  Daszy 
świętem, niebywałym, ba- 
śniowym świętem „Stromej 
Marii", gdzie, jedynym bo- 
haterem był jej Wiktor, 
Andrzej czołgał się też 
obok Wiktora odrobinę go 
wyprzedzając. Czołgał się 
w milczeniu. Nie naglił to- 
warzysza, nie zachęcał, nie 
mówił mu  zbytecznych 
słów i nie szeptał, Tylko 
oświecał drogę swoją lamp 
ką, zbliżał ją do samego 
węgla. W sile i. biegłości 
rębacza Andrzej znacznie 
ustępował Wiktorowi, na- 
tomiast lepiej umiał czy- 
tać kamienną księgę, Więc 
kiedy Wiktor raptem gubił 
się w uwarstwowieniu, An- 


drzej milcząco pokazywał 
je lampką. Jak szturman 
wskazywał towarzyszowi 


drogę w zakrętach i zako- 
sach węglowej rzekli, drogę 
do zwycięstw i sławy. Wca- 
le przy tym nie zazdrościł 
Wiktorowi i ani razu nie 
żałował, że ustąpił mu pra- 
wa do rekordu. Andrzej 
swoje zrobił. 

A Wiktor ciągle rąbał... 
Nigdy dotąd nie rąbał z ta- 
kim animuszem, tak zapa- 
miętale. Nigdy nie miał 


przed sobą takiej przestrze- 


ni, takiej swobody ruchów 
i to go upoiło. Nigdy chy- 
ba ręka się nie znuży, nigdy 
nie zbraknie chęci, by rą- 
bać i rąbać... Oto szczęście 
górnika — rozwalać pokła- 
dy, wdzierać się w samą 
miazgę ziemi. Czy tam na 
. górze ludzie wiedzą, jak 


się dla nich mozoli rębacz 


Wiktor Abrosimow? 
racował już na czwartej 

czy piątej ścianie. Nie wie- 

dział, ile godzin przeszło i 


nie pytał o to. Niekiedy 
robił chwilową przerwę, 
żeby sprawdzić przewód 
powietrzny, poprawić wąż 


lub wiać oliwy do panew- 
ki, a wtedy obliczał w my- 
Śli. ile węgla narąbał. Cią- 
gle było mało, choć jak 
żyje Wiktor nie dawał je- 
szcze na raz tyle węgla. 
„Mało. Do Stachanowa 


daleko! I wtedy z nową si- 


łą rwał się do bitwy, wgty- 
zał się bijakiem w caliznę, 


gwałtownym zwrotem mło- 


tka odłupywał bryły*od po- 


kładu, znów włączał mło- 


tek, napierał nań całą pier- 
sią i 
Stachanowie, „Tak czy 
owak muszę cię pobić, Ale- 


ksv Stlachanow, nie gnie- 
waj się muszę”. 
Wtem usłvszał jak jego 


młotek gwaltownie chlip- 
nął i zamarł W tejże chwi- 
li zamarło i zmiękło jego 
własne ciało, dotąd bez 
przerwy dygocące w bło- 
giej, roboczej gorączce. Nie 
wierzył temu, co się stało; 
wściekły trząsł młotkiem, 


myślał przy tym o 


jakby go tym chciał oży- 
wić. Cóż, kiedy młotek był 
martwy, stygł w rękach, 
oddechu w nim nie było. 
Wtedy Wiktor odczuł to, co 
czuje lotnik, kiedy silnik 
cichnie w powietrzu... 

Krzyknął bez tchu: 

—. Powietrza-a! A-a! Po- 
wietrza-a, diabli... 

Andrzej i Dasza podbłe- 
gli ku niemu wystraszeni. 

— (Co, co takiego? — za- 
niepokoił się Prokop Ma- 
ksymowicz i podczołgał się 
bliżej. 

Piotr Fomicz się uspra- 
wiedliwiał: 

— Sam zawczasu skon- 
trolowałem. Wszystko prze 
widziałem. Kazałem nawet 
dziesiętnikowi umyślnie 
pilnować powietrza. 

— Któremu dziesiętniko- 
wi? 

— Makiwczukowi. 

— Makiwczukowi? — 
krzyknął Andrzej. — Ależ 
jak.. jak mogliście Makiw- 
czukowi zaufać? — Lecz 
natychmiast się opanował, 
— Gdzie Makiwczuk? — 
zapytał ochryple i nie cze- 
kając na odpowiedź puścił 
się biegiem po chodniku... 

A Wiktor leżał dalej bez 
ruchu. W tym, co mu się 
zdarzyło, nie widział drob- 
nego, przypadkowego u- 
szkodzenia, lecz katastrofę, 
zgubę, koniec: rozbił się nie 
doleciawszy do celu, utonął 
nie dopłynąwszy do brze- 
gu. a więc wszystko, co 
zrobił tej nocy włożywszy 
w to całą duszę, nie miało 
teraz żadnej wartości. Jak-- 
by nawet grudy węgla, 
które wydobył, były do ni- 
czego. No, węgiel był, cóż 
z tego, rekordu nie było. 
A on tej nocy szedł, by po- 
bić rekord. Szedł jak na 
święto, jak na największe 
święto w swoim życiu, a 
FE, 

Nagle Dasza ? róciła. Dy- 
sząc wczołgała się do przod 
ka wołając: 

— Zaraz... zaraz. Witień- 


ka, drogi.. Zaraz będzie 
powietrze! 
— Powietrze? — targnał 


się Wiktor, porwał młotek 
i ścisnął go. Ale młotek był 
martwy: powietrza w nim 
nie było. 

— Czego kłamiesz? — 
krzyknął ze wściekłością, 
trzęsąc młotkiem. — Gdzie 
powietrze? 

Wtem powietrze z ostrym 
świstem zaszumiało w wę- 
żu niczym świeży wiatr w 


stepie... 
— Witia, powietrze! — 
krzyknęła radośnie Dasza 


i skoczyła do Wiktora. Ale 
ten zbył ją szorstko: 

-— A, nie przeszkadzaj! — 
młotek dygotał mu w rę- 
kach i on sam już dygotał 
z niecierpliwości i szczę- 
ścia... 

Wiktor nerwowo wrąbu- 
jac się w węgiel myślał: 
„Czy zdążę nadrobić przer- 
wę? Trzeba zdążyć! Trze- 
ha! Trzeba! Która to go- 
dzina? Och, przeklęte po- 


Aleksander Ścibor-Rylski 
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Walka n wykonanie pla- 
nu była dla „Anny Wero- 
niki“ czymś w rodzaju wy- 
woływacza, jaki stosuje się 
w labolatpriach fotograficz- 
nych. Pod jej wpływem trzy 
tysięczna masa załogi, spra- 
wiająca dotychczas wra- 
żenie mniej więcej jedno- 
lite, zaczęła w oczach roz- 
padać się na warstwy i 
grupy, coraz  jaskrawiej 
odcinające się od siebie. Z 
każdym dniem pogłębiały 
się różnice dzielące robo- 
ciarski aktyw od ponurych, 
zapijaczonych bumelantów. 
Każdy tydzień przynosił 
dalej idące pękanie , szarej 
ciżhy bezpartyjnych. 

Na ścianach  podszybia 
pojawiły się bazgrane 
kredą napisy: „Juszczyk li- 
cho fedruje, pieron jasny”. 
W skrzynce pomysłów, po- 
za tradycyjaymi niedopał- 
kami, znajdowano prawie 
co dzień jakiś projekt: 
przełącznika posadzkowego 
w kształcie trójniaka, rury 
z inżektorem do transportu 
żwiru, projekt wyrobu la- 
melek wiertniczych z drze- 
wa i wiele innych. 


Felek Dąbrowski, który 
uroczyście przysiągł kole- 
gom, że bez ich pozwole- 
nia nie tknie więcej kropli 
wódki, popisał się niezwy- 
kłym rekordem: pewnego 
majowego dnia w przypły- 
wie zapału wykonał ze 
swym ładowaczem 300 pro- 
cent normy. 


Przodowy ósmej ściany z 
drugiej zmiany, Jerzy Ła- 
pok, zmusił wszystkich 
swoich wiertaczy do zaku- 
pienia rowerewych pliwia- 
rek i smarowania maszyny 
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po każdych pięciu otwar- 
tych. 

Migoń spotkawszy kiedyś 
na dole przed remizą elek- 
trowozów młodziutkiego 
kierownika Szerszenia po- 
klepał go serdecznie po ra- 
mieniu i powiedział: 

— Niech skisnę, jeśli 
„Kościuszko“ dogoni. 
Ależ ciągnięcie! 

Szerszeń bawił się pal- 
cami, przykładał je do sie- 
bie 1 rozstawiał pociągając 
nosem. 

— No, chłopy fedrulą, 
wiecłe, to wszystko, 

Migoń stuknął kilofkiem 
o spąg i zapytał znienacka: 

— Ja już mam dawno 
ochotę... słuchajcie no, 
Szerszeń, jacyście właści- 
wie starzy, hy? 

Inżynierowi pytanie ta 
wyraźnie nie przypadło do 
gustu. 

— A bo to? Źle coś ro- 
bię? 

— Gdzież tam! 
dobrze! 

— No to wystarczy, 

— Mów, stary, nie bądź 
taki upchliwy. 

-— Jak się upieracie: 
dwadzieścia pięć. Jana aż 
zatknęło. 

— Berocie! Taki synek? 
Ee Szerszeń, nie kręćcie. 

Tamten gniewnie wrzas- 
nął na mas*vnistę: 

— Co się tak grzebiecie, 
towarzyszu, z tą waszą ta- 
czką. Nam się spieszy! 

Mikroskopijna lokomoty= 
wa wyskoczyła z remizy. 

Wyirzał ze środka broda- 
ty, opryszczony człowiek: 

— Już już, towarzyszu 
kierowniku! 

W środku było miejsce 


Właśnie 
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wietrze, jakeś mnle zawio- 
dto!“ Ale młotek działał 
miarowo, powietrza było w 
nim dość, toteż rębacz od- 
zyskiwał spokój i pewność. 

Opamiętał się dopiero 
przy końcu ostatniej od- 
sadzki, kiedy zobaczył, że 
dalej nie ma gdzie iść. 

— To wszystko? — spy- 
tał zmartwiony opuszczając 
młotek. 

W mig otoczyli go ludzie, 
W ciemności wielu nie po- 
znawał. 

— Wszystko, wszystko, 
Wiktor! — zawołał z rado- 
ścią wuj Prokop. — Wła- 
śnie kończy się zmiana. 

— A... ile? — zapytał z 
obawą. 

— Według moich obli- 
czeń sto piętnaście naj- 


MUUMIW 
mniej.. Pobiłeś rekord! 
Winszuję! 
— Hura-a! — krzyknęła 


Pasza i wszyscy zaczęli ści- 
skać į całować bohatera. 
A on, jeszcze upojony 
natchnioną pracą, gotów 
jeszcze rąbać a rąbać, ści- 
skał wyciągnięte dłonie, 
odpowiadał na uściski j po- 
całunki i sam bełkotał ja- 
kieś słowa utrywane, bez 
związku i pełne zachwytu. 
Pocałował również Daszę 
nie wiedząc jak i kiedy; 
był to ich pierwszy poca- 
łunek; tak się właśnie zda- 
rzył — w przodku! — oboj- 
gu na wargach i w zębach 
zgrzytał miał węglowy... 
(Fragment powieści „Don- 
bas“. 
roku 1935). 
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Górniku, ręce twoje tęgie, 

Ludowej Polsce dajesz węgiel. 

Do garści kiłof. Czyś gotowy 
wykonać plan twój — czyn majowy. 
Masz więcej. prędzej dobvć z sztolni, 
na węgiel czeka naród wolny, 

niech pędzą krajem czarne skarby 
dla pieców naszych hut i fabryk. 
Markiewka. Pstrowski są przykładem 
I my jak oni, my ich śladem, 
przysłowie będzie: „Jak górnicy", 

bo oni — pracy przodownicy, 
żarliwe serca, twarde ręce: 

gorliwiej, prędzej, lepiej, więcej. 


ŻELAZO 


Buchają żarem paleniska, 

surówka płynie, iskry ciska. 
Hutnicy. Młoty niechaj walą, 

hy się żelazo stało stalą. 

niech z ognia szyny suną prosto, 
niechaj się łuki rodzą mostom 
niech z hut stalowe maszvn cześci 
do fabryk przyjdą, tak jak szczęście, 
a z lego szczęścia nad żelazem 
potężny okrzyk: Razem, razem. 
Okręty nasze, nasze huty, 

ubranie nasze, nasze buty, 
Ojczyzna nasza: dla niej, dla nie) 
gorący irud nasz i wytrwanie. 


(fragmenty wiersza „Nasz maj”) 
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tylko dla dwóch. Szerszeń 
siadł na przodzie elektro- 
wozu, przylepiając sie 
szczelnie do blachy. Głowę 
wtulił w ramiona, żeby 
czasem nie zawadzić o prze- 
wody wysokiego napięcia i 
podciągnął kolana w nha- 
wie, że stuknie o wąskie 
odrzwia tamy bezpieczeń- 
stwa. Czarne powietrze 
przetykane lampami, zawy- 
ło nad nimi. 

Kierowca, żując „śliwkę” 
tytoniu ruchem starej kro- 
wy, skarżył się Migoniowi 
na ucho: 

— Kierownik mnie skrzy- 
czał, pierrmika.. Pierwszy 
raz w tym roku. Ech, źle, 
ludzie będą mnie palcami 
wytykać. 

— Nie trapcie się maszy- 


nioku! Władza nieraz na- 
krzyczy. 
Brodacz pokręcił głową 


przecząco, łykał gorzko Śli- 
nę i szybko. płaczliwie 
mrugał powiekami. 

— Nasz kierownik — nl... 
Miał rację, wuzdrałem sie, 
pierrnika! 


Jan układał sobie wszy- 
stka w głowie. Dobry ruch, 
wysoka wydajność, kupa 
ulepszeń, ludzie drżą. żeby 
im kierownik nie udzielił 
paru słów nagany, a kie- 
rownik wygląda jak smar- 
kacz z tymi swoimi jasny- 
mi oczkami i dwudziestu 
pięciu latami... 

Zwiedzili razem dwa od- 
działy, I i IL Dużo się tu 
zmieniło od chwili, kiedy 
nowy wicedvrektor po raz 
pierwszy odwiedził ligockie 
przodki. Znacznie rzadziej 
znajdowano teraz wiertacza 
borującego dziury bezmyśl- 
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nym sposobem  przekaza- 
nym przez ojca, w myśl u- 
tartego wzoru „równo za spą 
giem“. Ludzie nie zawsze 
jeszcze chwvtali właściwy 
styl wiertan.a, ale myśleli 
nad każdą dziurą osobno. 
Dyvskutowali, naradzali się, 
RI Migonia o wskazów- 
l: 


— Joch zapomniał co In- 
struktory kazali. W takim 
wypadku to jak? Prosto czy 
na skos? 


W korytarzu nasypacze 
łączyli wózki wygiętą bla- 
chą. abv żadna bryłka nie 
spadła im na szyny, zmu- 
szając do późniejszego 
sprzątania i co idzie za tym 
straty czasu. Nieobecność 
spadła do 10—12 procent, 
czyli o połowę. Migoń ki- 
wał głową radośnie. 

Kiedy pot zaczął Już pa- 
rzyć ich w plecy jak spi- 
rytus, przysiedli na kupie 
stempli i głośno dyszeli. 
Szerszeń wwciągnął chude, 
lekko wykrzywione nogi 
przed siebie, oparł pode- 
szwy o szynę i rozłożył się 
niby w fotelu, 

Migoń szarpał stę z fla- 
szką. 

— Kawa co? 

— Mhm. 

— Dacie ı mnie? 

Siorbali na cały chodnik. 
Inżynier narzekał: 

— Diablo chce się jeść. 
Ot, bułeczkę z masłem ił 
szynką! Ale tłustą! 

Migoń w milczeniu po- 
dzielił swój chleb: 

— Towarzyszu, poproszę 
was O coś, A zrobicie? 

Młodzian rawił się regu- 
latorem Światła przy swo- 
jej latarce. Nie odpowie- 
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dziął, tylko skinął zbożem 
czupryny, 

— Jak to z wami jest... 
Dwadzieścia pięć lat...? I 
już inżynier? I dlaczego lu- 
dzie was tak słuchają? Co, 
Jak to z tym jest? 

— A czy ja wiem? Słu- 


chałą, psiakrew.. Chyba 
mnie lubią. 

— No, tak.. Ale ten dy- 
plom? 


Szerszeń dłubał w nosie. 
Można by dać głowę, że to 
uczeń, który biedzi się nad 
trudnym pytaniem profeso- 
ra. Zasłonił palcami szkła 
latarki: przeświecało przez 
ode różowe jak łosoś świa- 

o. 

— Długie gadanie, szkoda 
czasu. 

— Mnie nle szkoda. 


— Jak ta sobie życzycie. 
Tylko nie chrapcie jak was 
to wszystko uśpi. Ja z Sos- 
nowca. Mój ojciec był tam 
ża cieślę na „Karolu“. 
Straszne czasv. matka u- 
marła na gruźlicę, siostra 
na gruźlicę... Stary robił po 
dwa, trzy dni w tygodniu. 
Wiecie, jak to było. 

Migoń wvdrapał drzazgę 
z kciuka lewej ręki. Potaki- 
wał bez słów. 

— A ja robiłem na dole 
od piętnastego roku życia. 
Za wozaka, potem za łado- 
wacza, Wyuczyłem się, cho- 
lernie duża się wyuczyłem. 
A najwięcej nienawiści... 

W bocznych korytarzach 
miękko tuputały kroki i 
szeleściły łańcuchy. Prze- 
jechał koło nich elektrowóz 
z przyprzężonymi pięćdzie- 
sięcioma wózkami. Wciąg- 
ngeli stopy na kupę stempli. 
Migoń kilofkiem „poprawił 
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niedbale załadowane bryły, 
aby nie spadły po drodze. 
— A dla mnie zabawa 


zaczęła się dopiero za 
Niemca, Ojciec, stary kape- 
powiec, rozumiecie... Od po- 
czątku w Gwardii Ludowej. 
No i ja oczywiście... Piąty 
Obwód, Zagłębie i Śląsk. 
Rozstrzelali starego w czter- 
dziestym czwartym.. Wy- 
nosił dynamit. Z tych cza- 
sów znają mnie w Ligocie. 
Taak. Przywoziłem spluwy 
do Kokota. Pamiętam: „FN* 
i „Waltery", 

— Ach tak. 

— A przy okazji — lubię 
się uczyć — kułem sam al- 
gebrę, prawa Newtona t 
resztę, Zdałem w Krako- 
wie maturę. 

— Po wojnie. 3 

— No, patrzcie go. Wła- 
śnie, że w czasie wojny. 
Na kompletach. Diabeł z 
wami, towarzyszu wicedy- 
rektorze. W czasie wojny. 
Musiałem c» miesiąc albo 
co dwa — przez „zieloną 
granicę", Potem to już dzie- 
cinada. ZWM,  wsadzili 
mnie jeszcze w kwietniu 
1945 na Akademię i już A 
ludzie? Słuchają, bo znają 
mnie, wiedzą niejedno. 
Tamten pociąg koło Krzyń- 
ca. tośmy razem. W czter- 
dziestym czwartym, coś tak 
we wrześniu.. Wtedy trzep- 
nęli Rutkę. Dostał w łapę 
i długo lizał się u Kokotów. 

Migoń skwitował to krót- 
kim: „Aha“. Górnicy nie są 
sentymentalni i nie znoszą 
patosu. Szerszeń dobrze po- 
ją! sens tesa mruknięcia. 
Dodał półgłosem: 

— Po dyplomie — tutaj. 
Starałem się. jak mogłem... 

(z powieści „Węgiel'') 
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Wydcbywanie węgla z zalegających głęboko pod ziemią po- 
kładów wymaga zarówno trudnej pracy, Jak t skomplikowa- 
n;yca urządzeń i maszyn. Kto nie widział kopalni węgła, nie 
zdaj: sobie sprawy z ogromu tego zakładu i z wielkiej różno- 
rodności robót w nim wykonywanych. Sama tyiko naziemna 


część kopalni robi wrażenie wielkiej fabryki. 


Rozrzucone na 


znacznej powierzchni duże budynki, wśród których wznoszą się 
charakterystyczne szkiełety wież wyciągowych, poziomo lub po- 
chyło biegnące napowietrzne mosty, szereg dymiących komi- 


nów i niezliczone tory kolejowe z setkami pelnych 
pustych wagonów - węglarek — oto widok, 


węgla lub 


Jaki ufrzelibyśiny 


z okien pociagu przejeżdżającego przez Górny Śląsk. 


A trzeba wiedzieć, że tyiko czwarta część załogi 
nej zatrudniona jest na powierzchni: 


kopalria- 


reszta, to znaczy trzy 


czwarte górników, pracuje w mrokach podziemi ukrytych przed 
waszym wzrokiem; możecie więc sobie wyobrazić, jak rozległa 
musi być podziemną część kopaini! 


Przyjrzyjmy się, jak wyglą- 
da i na czym. polega praca 
górników pod ziemia. Cel tej 
pracy jest znany: wyłamać bry 
ły węgla z pokładu i wydobyć 
jc na powierzchnię. Ażeby to 
wykonać, trzeba mieć możność 
dostania się pod ziemię i do- 
tarcia do pokładów węgla... 
Podziemnymi drogami górnicy 
dostają się do właściwego 
miejsca pracy na węglu. czyli 
do tzw. przedka. Tymi sa- 
mymi drogami jest przewożo- 
ny węgiel od przodka aż na 
powierzchnię. 


Jakże wyglądają te drogi? 


Winde o szybkości 
79 ktz:-godz. 


W miejscu gdzie na powle- 
rzchni. kopalni stoi stalowa 
wieża szybowa — na prze- 
diużeniu pionowej części tej 
wieży -- znajduje się szyb. 
Jest to pionowy otwór w zie- 
mi, zwykle okrągły, o średni- 
cy 4 — 6 m, sięgający do tej 
głębokości, z jakiej wydobywa 
się węgiel. W kopalniach we- 
gla szyby posiadają zwykle 
głębokość kiikuset metrów i 
rzadko przekraczają 1000 m, 
natomiast szyby w kopalniach 
niektórych rud rzadkich me- 
tali bywają znacznie głębsze: 
w południcwych Indiach znaj- 
duj» się szyb o głębokości 2800 
m. będący najgłębszym szy - 
bem ra świecie. 

Szyb jest pionowym odcin- 
kiem drosi, jaką musi odbyć 
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dzo wielka: w głebokich szy- 
bach dochodzi ona do 20 me- 
trów na sekundę, to znaczy 
przekracza 70 km na godzinę, 
równa się więc przeciętnej 
szybkości poŚpiesznego pocią- 
gu. Dla porównania podamy, 
że szybkość wind osobowych, 
spotykanych w  wielopiętro - 
wych kamienicach, wynosi od 
1 do 2 m/sek., zatem, jeśli 
zjazd klatki wyciegowej na 
głębokość 600 m trwa 30 se- 
kund, zjazd windą osobową 
trwałby co najmniej 5 minut. 


Dla przyśpieszenia wyciąga- 
nia węgła na powierzchnię u- 
żywa się zwykle klatek kiiko- 
piętrowych, tzn. że wózki są 
załadowane jeden nad drugi- 
mi — po dwa na każdym pię- 
trze. Zatem 5-piętrowa klatka 
zabierze 10 wózków, a więc 
za jednym wyjazdem wywie- 
zie z dołu około 7 ton węgla. 
Jeszcze więcej węgla zabiera- 
ją tzw. skipy: są to zbiorniki 
specjalnego kształtu, zawieszo- 
ne na linie zamiast klatek. Na 
doie nasypuje się do nich 
wprost z wózków węgiel, któ- 
ry na powierzchni wysypuje 
się na odpowiednie urządzenia 
transportowe. Skipy zabierają 
za jednym razem 12 i więcej 
ton węgla; mają one tę za- 
letę, że przy ich użyciu nie 
trzeba wyciągać na powierzch 
nię wózków, które krążą wte- 
dy stale tylko po dole kopal- 
ni. 


Szyb z urządzeniem wycią- 
gowym służy nie tylko do wy- 
Koła linowe 


Wieza szybowa 
Klatka 


eo e 


A I roziom 


Przekrój przez kopalnię węgla 


węgiel wyrąbany z podzlem- 
nych pokładów.  Wyciąganie 
węgia. na powierzchnię odby- 
we się za pomocą windy ko- 
palnianej, czyli wyciągu. Na 
rysunku widzicie przekrój 
przez szyb z uwidocznieniem 
urządzenia węgiowego. Na 
długiej stalowej linie opusz- 
czona jest do szybu żelazna 
klatka. do której wpycha się 
na doie wózki pełne węgla. 
Lira na powierzchni przecho- 
dzi przez koło linowe znajdu- 
Jące się na szczycie wieży 
szybowej i nawijana jest, jak 
gdy'w nić na szpulkę, na bę- 
ben maszyny wyciągowej. Bę- 
ben obracany jest silnikiem 
parowym lub elektrycznym, u- 
ruchoianym przez maszyni- 
tciągowego. 
lawijająuca me na bfben l 
na wyciąga klatkę z dołu na 
powierzchnię, gdzie wózki z 
węgie:1n zostają z niej wy- 
prhniete, a na ich miejsce za- 
ładowuje się próżne wózki 
ce'er1 spuszczenia ich na dół. 
Urządzenie wyciągowe bywa 
zwykle podwójne, tan. w 
szybie chodzą dwie klatki o- 
box siebie: gdy jedna klatka 
idzie w górę i staje na powie- 
Trzchni, druga jednocześnie o- 
puszcza się i zatrzymuje na 
dole, na tzw. podszybiu... 
Szybkość poruszania się kla- 
tek w nowoczesnych urządze- 
niach wyciągowych jest bar- 


Górnictwo 


ciągania z dołu węgla: odby- 
wa sję nim także zjazd i wy- 
jazd załogi górniczej, jak 
również transport wszelkich 
materialów pomocniczych o- 
az maszyn do wydobycia wę- 
gla. Dlatego w kopalniach, 
zwłaszcza większych, bywa 
kilka szybów , co jest koniecz- 
ne zarówno ze względu na bez- 
pieczeństwo pracującej na dole 
załogi, jak i na dobre prze- 
wietrzanie kopalni, o czym je- 
szcze opowiemy daiej. 


Zatrzymaliśmy się  nleco 
dłużej na opisie szybu t jego 
urządzeń, bowiem jest to jed- 
no z najciekawszych i naibar- 
dziej charakterystycznych 
miejsc kopaini. Szyb jest 
główną arterią komunikacyjną 
łączącą podziemny Świat ko- 
palni ze światłem dziennym... 


Szyb jest wprawdzie głów- 
ną, ale bynajmniej nie naj- 
dłuższą drogą  przebywaną 
przez węgiel. W bok od szy- 
bu, na różnych wysokościach, 
ciągną się podziemne koryta- 
rze zwane przekopami. Zada- 
niem przekopów, wykonanych 
w skale, jest dotarcie do po- 
kiadów węgla, w którym prze- 
bija się z kolei, prosteradle 
do przekopów, poziome chod- 
niki. Dopiero od tych chodni- 
ków prowadzi się już w po- 
kładzie węgla  pochyłe drogi 
do przodków, czyl miejsc 


węglowe 


e CJ . e 
na świecie i w Polsce 


Światowe zasoby węgla ka- 
miennego do głębokości 2000 
m wynoszą wg danych z r. 
1926 — 4.532.603 milionów ton, 
z czego w Europie 779.718 ml- 
lionów ton. Związek Radziec- 
ki zajmuje pod względem za- 
sobów węgla pierwsze miejsce 
w świecie; w roku 1938 ogól- 
ne zasoby węgla w ZSRR wy- 
nosiły 1654 miliardy ton. 


Światowe wydobycie , węgla 
wyniosło w milionach ton w 
r. 1800 — 11, 1850 — 100, 1900 
T. — 707. 1913 r. — 1216, 1918 
r. — 1187, 1925 r. — 1.185, 
1830 r. — 1.217, 1935 r. — 1.111, 
1936 r.— 1.227. 


Wydobycie węgla kamienne- 
go w Polsce Ludowej jest 
obecnie już przeszło dwukrot- 
nie większe od wydobycia w 
Polsce przedwojennej, W r. 


Zamieszczone na tej stronie 
materiały zaczerpnięte zostały 
z następujących broszur: Jan 
Borowski: „Węglel'*, „Nasza 
Kastegamnia" 1951 r.: Adam Ja- 
rzyński „Węgłel kamienny — 
pochodzenie 1 zastosowanie", 
„Wiedza Powszechna“, 1950 r.; 
Jerzy  Rabsztyn „Mechanizacja 
wydobycia wegla", ..Wiedz. Po- 
wszechna”. 1950 r.: Jerzy Litwi- 
niszyn „pPrzewietrzanie kopalń", 
„Wiedz. Pow,', 1950 r.; Władysław 
Gluziński „Elektryfikacja kopalń 
węgla", „Wiedza Pow.', 1%1 r. 


1955 wyniesie ono 100 millo- 
nów toni 


W przeciągu ostatnich 150 
lat ludność świata wzrosła 
trzykrotnie, natomiast ilość 
wydobywanego węgla zwię- 
kszyła się stokrotnie, docho- 
dząc do półtora miliarda ton 
rocznie. ; 


1.500.000.000 ton! 

Czy możecie wyobrazić so- 
ble taką ilość węgla? 

Gdyby usypać z niego sto- 
żek, powstałaby góra , której 
obwód u podstawy wynosiłiby 
prawłe 6 km, zaś wysokość 
1.500 metrów! Po załadowaniu 
tej llości węgla na wagony 
powstałby pociąg, który by 
kulę ziemską opasał wzdłuż 
równika 10 razy! 

Zaledwie piąta część wydo- 
bywanego na świecie węgla 


służy do celów związanych 
z bezpośrednimi potrzebami 
człowieka, jak ogrzewanie 


mieszkań I miejsc pracy, goto- 
wanie jedzenia, grzanie wody 
do kąpieli 1 prania itp. Cztery 


piąte węgla zużywane jest 
przez transport kolejowy 1 
wodny, 8a przede wszystkim 


przez przemysł, co wytwarza- 
nia energii mechanicznej | 
elektrycznej, wreszcie do prze- 
róbki chemicznej, 


właściwego wydobywania wę- 
gla, 

Przekopy, chodniki i pochyl- 
nie tworzą w kopalni węgla 
ogromną sieć dróg ciągnących 
się dziesiątkami kilometrów 
na różnych pozłomach. Wy- 
tyczeniem tych podziemnych 
korytarzy, wyznaczeniem ich 
kierunków i pochylenia zaj- 
mują się miernicy, posługują- 
cy się do tego celu precyzyj - 
nymi aparatami i urządzenia- 


Wzdłuż całej ściany po jej 
pochyłości biegnie znów urzą- 
dzenia do transportu węgla. 
Bywa to żelazna rynna, tzw 
rynna potrząsalna, na którą 
górnicy narzucają lopatami wę 
giel. Rynna ta jest miarowo 
wstrząsana za pomocą odpo- 
wiednich napędów, wskutek 
czego węgiel przesuwa się po 
jej gładkiej powierzchni w 
dół pochyłości aż do miejsca, 
gdzie zesypuje się na taśmą 
zbiorczą niosącą go do wóz- 


Pokład węgla 


2 metry 


Pak wygląda w przekroju przodek węglowy 


Podziemne pociąqgł 


Gdybyście szli podziemnymi 
korytarzami od szybu do 
przodka, mielihyście okazję 
przyjrzenia się różnym środ- 
kom poziomego i pochyłego 
transportu węgla. Na głów- 
nych przekopach i chodnikach 
ujrzelibyście długie pociągi 
wózków kopalnianych ciągnię- 
tych po szynach przez elek- 
tryczne lokomotywki. Był czas, 
gdy do tego celu używane by- 
ły konie. Biedne te stworze- 
nia, raz spuszczone pod zie- 
mię, na ogół nie wracały już 
na powierzchnię, całe swe ży- 
cie spędzając na dole, gdzie 
miały swe stajnie, z których 
wyprowadzano je do ciężkiej 
pracy na ciemnych koryta- 
rzach. Dziś konie na dole na- 
leżą do rzadkości. zostały one 
zastąpione przez znacznie szyb- 
sze i silniejsze lokomotywki 
elektryczne lub czasem spali- 
nowe, które ciągnąć mogą po- 
ciągi składające się z kilku- 
dziesięciu wózków 

Wózek kopalniany jest pod- 
stawowym środkiem przewozu 
poziomego na większe odleg- 
łeści. Małe wózki posiadają 
pojemność od 600 do 1090 kg 
węgla, duże wozy — od 2 do 
5 ton. 

Idąc torami podziemnej ko- 
lejki doszlibyście do miejsca, 
gdzie wózki napełniane są wę- 
glem. Ujrzelibyście tu węgiel 
sypiący się nieprzerwanie z 
jakiegoś urządzenia do wóz- 
ków. Stoi tu cały pociąg wóz- 
ków: gdy jeden z nich napeł- 
ni się, co trwa kilkadziesiąt 
sekund» pociąg przesuwa się 
i pod sypiący się węgiel pod- 
jeżdża następny próżny wózek 
i tak aż do końca pociągu. Po 
odjeżdzie pociągu pełnych 
wózków już podjeżdża nowy 
z pustymi; napełnianie idzie 
szybko i sprawnie. 

A skąd sypie się ten węgiel? 


Jesteśtny „na przodku" 


Wejdźmy w boczny chodnik, 
z którego wychyla się urzą- 
dzenie przynoszące węgiel do 
wózków. Zobaczymy, że wzdłuż 
chodnika cicho przesuwa się 
na rolkach gumowa taśma 
wraz z leżącym na niej wę- 
glem. Jest to przenośnik taś- 
mov.y zbiorczy, na który zesy- 
puje się węgiel wyłamywany 
z pokładów sąsiadujących z 
chodn k'em. 

Dochodzimy więc wreszcie 
do przodka. w którym odby- 
wa się właściwe wydobywa - 
nie, czyli urabianie węgla. 

Istnieją różne systemy wy- 

bierania węgla z pokładu; o- 
pis ich jednak  zająłby zbyt 
dużo czasu i miejsca. W na- 
szym opisie zatrzymamy się 
nad tzw. ścianowym wybiera- 
niem, poiegającym na urabia- 
niu węgla wzdłuż „ściany“ © 
długości kilkudziesięciu do 200 
i wiecej metrów. 
" Ściana biegnie po pochyłości 
pokładu węgla, wchodząc więc 
na nią od dołu, musielibyście 
wspinać się jak gdyby na wy- 
soką górę. Dobrze jeśli po- 
kład jest dość gruby — 2 me- 
try lub więcej — wówczas 
wspinanie się nie jest takie 
trudne. Ale zdarzają się też 
pokłady cienkie, nawet poni- 
żej jednego metra, chodzenie 
i praca w takich warunkach 
wymagają więc przyzwyczaje- 
nia i umiejętności 
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ków. Bardziej nowoczesnym 
urządzeniem jest tzw. przenoś- 
nik. zgrzebłowy. Jest to też 
rynna żelazna, która jednak 
stoi nieruchomo, natomiast po 
jej płaskim spodzie przesuwa 
się łańcuch z przymocowany- 
mi do niego żelaznymi łopat - 
kami — zgrzebłami. Zgrzebła 
te zagarniają ze sobą narzuco- 
ny do rynny węgiel i przeno- 
szą go do końca przenośnika. 
Tego rodzaju urządzenia ma- 
ją tę zaletę, że można użyć 
ich do transportu nie tylko 
poziomego, ale nawet w górę 
pochyłości. 


Opisaliśmy pokrótce drogę, 
aką odbywa węgiel od przod- 

na powierzchnię oraz głów- 
ne środki przewozu pionowe- 
go i poziomego względnie po- 
chyłego. 


Jak urobia się i ładnie 
wegiel? 


Jesteśmy teraz w przodku, 
opowiemy więc o najważniej- 
szej pracy górnika — e ura- 
bianiu węgla. 


Czynność ta dokonywana 
jest różnymi sposobami: od 
ręcznego do najbardziej zme- 
chanizowanego. 


Ręczne urabianie stosowane 
jest jeszcze do dziś, zwłasz- 
cza w niskich pokładach i w 
miękkim węglu. Nie myślcie 
jednak, że odbywa się ono za 
pomocą kilofa! Górnik zaopa- 
trzony jest obecnie w zmecha- 
nizowane narzędzie, jakim 
jest młotek pneumatyczny do 
wykruszania węgla z pokładu. 
Trzymając to narzędzie w rę- 
ku, górnik tylko przykłada do 
węgla ostrze młotka, klóre za- 
głębia się w węglu dzięki u- 
derzeniom napędzanego sprę- 
zonym powietrzem wewnętrz- 
nego bijaka. 


Najbardziej rozpowszechnio- 
nym sposobem urabiania wę- 
gla — zwłaszcza twardego i w 
grubych pokładach —- jest 
strzelanie materiałem wybu- 
chowym. Tutaj górnik wyko- 
nuje tylko czynności przygo- 
towawcze: wywiercenie ctwo- 
rów w węglu i założenie ła- 
dunków; zasadniczą pracę wy- 
łamania brył węgla z pokładu 
wykonuje siła wybuchu ladun- 
ków. Wiercenie otworów do 
głębokości około 2 m wyko- 
nywane jest wprawdzie ręcz- 
nie, ale przy użyciu elektrycz- 
nej lub pneumatycznej wier - 
tarki, 


Pomocniczą, zmechanizowa- 
ną czynnością, stosowaną za- 
równo przy ręcznym urabia - 
niu, jak i przy strzelaniu ma- 
teriałem wybuchowym, jest 
wykonanie tzw wrębu. Pole- 
ga ono na tym, że węgiel zo- 
staje od dołu, a więc przy sa- 
mym prawie spągu pokładu, 
podcięty przez wykonanie głę- 
bokiej do 2 m szczeliny. 
Wskutek wykonania wrębu 
cała ława węgla jak gdyby 
zwisa, co znacznie. ułatwia 
dalsze urabianie, Wrąb wyko- 
nywany jest za pomocą wrę- 
biarki — maszyny posiadającej 
długie ramię uzbrójone w po- 
ruszające się na łańcuchu zęby, 
które działają podobnie jak 


zęby zwykłej piły do drzewa. 
Wrębtarka, ciągnieta na linie 
wzdłuż ściany wegla, podcina 
go na całej długości ściany. 
Najbardziej uciążliwą pracą 
w przodku jest ładowanie od- 
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wymiennego. 


Zamieszczony powyżej rysunek przedstawia węglopochodne, 5 
| najprzeróżniejszych gałęzt przemysłu. Węglopochodnymi nazywamy ogólnie produkty stałe, cie- 
| kłe i gazowe, które otrzymujemy podczas suchej destylacji węgla głównie w piecach koksowni- 


czych i gazowniczych. Przemysł zajmujący się przeróbką surowych 


GAZ 
sehh PRZEMYSŁOWY 
APLE 


sę 


AN 


LEJE EMOŁOWE 


Węgiel jest nie 


strzelonego lub ręcznie urobia- 
nego węgla. Narzucanie węgla 
szuflą na opisany już przenoś- 
nik zgrzebłowy lub rynnowy 
wymaga zatrudnienia wielkiej 
ilości tzw. ładowaczy. Dlate- 
go od dawna już umysły gór- 
ników pracowały nad skon- 
struowaniem  xmechanizowa- 
nych ładowarek  dostosowa- 
nych do różnych warunków 
pracy w kopalni. Istnieje dziś 
już cały szereg ładowarek róż- 
nych typów: od najmniejszych 
do największych wydajności. 
Jeden z prostych sposobów 
częściowo zmechanizowanego 
ładowania polega na tym, że 
przed ostrzeleniem węgla u- 
stawia się jak najbliżej ścia- 
ny węglowej zgrzebłowy prze- 
nośnik zwany w tym wypad- 
ku pancernym. Wzmocnione 
koryto tego przenośnika na- 
kryte jest pokrywami z bla- 
chy, które dają się łatwo zdej- 
mować. Po odstrzeleniu wę- 
giel zesypuje się częściowo na 
ten przenośnik. Wówczas uru- 
chamia go się i górnicy stop- 
niowo zdejmują blaszane po- 
krywy, wskutek czego węgiel 
wsypuje się do koryta i jest 
zabierany przez ruchome 
zgrzebła. W ten sposób uzys- 
kuje się _ „samoładowanie* 
przenośnika zgrzebłowego, któ 
ry właściwie jest urządzeniem 
transportowym, 


W najnowocześniejszych u. 
rządzeniach kopalnianych z0- 
stała połączona czynność ura- 
biania i ładowania węgla. Ma- 
szyny tego rodzaju, zwane 
kombajnami, wypiłowują z 
pokładu ogromne dryly wę- 
gla, kruszą je na drob- 
niejsze kawałki 1 załadowują 
na przenośnik w sposób cał- 
kowieie zmechanizowany, wy- 
magający obsługi zaledwie 
dwóch ludzi. Największy po- 
stęp w dziedzinie budowy i za. 
stosowania kombajnów węglo- 
wych znajduje miejsce w ko- 
palnisch Związku Radzieckie- 
go. Znany i stosowany już w 
Polsce kombajn Donbas oraz 
inne kombajny, noszące na- 
zwy ich konstruktorów — Ma- 
karowa, Abakumowa i innych, 
nie tylko wykonują ciężką 
pracę za człowieka, ale oszczę- 
dzają drogie materiały wybu- 
chowe, zwiększają bezpieczeń- 
stwo i higienę pracy górników 


Kierunek mechenizacja 
I automatyzacja 


W górnictwie węglowym Pol- 
ski Ludowej mechanizacja po- 
stawiona jest na czele zagad- 
nień postępu technicznego. Ce- 
lem jej jest zarówno przynie- 
sienie uigi w ciężkim trudzie 
górnika i poprawienie warun- 
ków jego pracy, jak i pod-| 
niesienie wydajności pracy o-| 
raz zwiększenie wydobycia. 
węgla, które w ostatnim roku | 
Planu 6-letniego osiągnąć po- 
winno 100 milionów ton. 


W kopalniach polskich sze- 
roko stosowane są zmechani - 
zowańe wiertarki i młotki 
oraz wrębiarki, z dniem każ- 
dym zwiększa się ilość łado- 
warek. wreszcie wprowadza- 
ne są do pracy kombajny, u- 
zyskane dzięki przyjacielskiej 
potnocy Związku Radzieckie - 
go. 


Zagadnienie mechanizacji 
nie ogranicza się do urabiania 
i ładowania węgla. Rozciąga 
się ono także na transport 
podziemny, gdzie wyraża się 
zastosowaniem dużych wóz- 
ków kopalnianych oraz silniej 
szych i szybszych lokomotyw, 
wprowadzeniem nowoczesnych 
przenośników zgrzebłowych i 
taśmowych, przebudową wy- 
ciągów klatkowych na skipo- 
we. 

Wreszcie transport kopalnia- 
ny, w dużym stopniu już zme- 
chanizowany, wymaga dalsze- 
go technicznego udoskonalenia, 
jakim jest mechanizacja kie- 
rowania transportem, czyli je- 
go automatyzacja. 


Scentralizowane klerowante 
transportem dołowym, urucho- 
mienie i zatrzymywanie po- 
szczególnych jego elementów 
z odległości, wprowadzenie 
odpowiedniej automatycznej 
sygnalizacji — oto zadania sto- 
jące przed polskim kopalni- 
ctwem węglowym w Planie 6- 
letnim. 


Mechanizacja | automatyza- 
cja są dwiema najważniejszyć 
mi dźwigniami postępu techni- 
cznego w kopalniach węgla. 


JAN BOROWSKI 
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Węgiel stanowi obok stali podstawę naszej siły gospodarczej, obronności i wzrastającego dobro- 
bytu najszerszych mas pracujących. Dzięki naszemu bogatemu przemysłowi węglowemu, dzięki 
| jego rosnącemu wydobyciu może rozwijać się cały nasz przemysł. 

Węgłel to także nasze „czarne złoto“ — podstawowy surowiec eksportowy, przynoszący cenne 
dewizy, to zasadniczy środek naszego handlu 
| energii, ale również cennym surowcem przeróbki chemicznej. 


tylko źródłem 


stanowiące podstawę rozwoju 


produktów węglopochod- 


nych na elata użytkowe nosi nazwę przemysłu kolcsochemicznego. 


Nowoczesna wieża szybowa. Widoczne na 
zdjęciu liny prowadzą z maszyny wyciągowej, 
na której zawieszone są klatki w szybie. 


jak łopata 


Chodnik 


szybu. 


Ładowarka „Kaczy dziób“ działa podobnie 


transportowy w kopalni. 
śnik taśmowy tranportuje węgiel w stronę 
Chodnik obudowany jest stalowymi 
łukami. Rurociąg zawieszony na łańcuchach 
doprowadza sprężone powietrze do maszyn. 
Na ociosie włdoczne są kable elektryczne do 

maszyn o napędzie elektrycznym 
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Przeno- 


Wydobywając i spalając węgiel ludzie początkowo nie za- 
stanawiali się nad jego pochodzeniem 1 nad przyczynami 


jego znajdowania się głęboko w ziemi. W 


miarę rozwoju 


wydobycia węgla zaczęto jednak interesować się tym pal- 
nym „kamieniem“, przeprowadzono wiele badań 1 otrzyma- 


no bardzo ciekawe wyniki. 


Znajdowano mianowicie ka- 
wałki węgla, na których za- 
uważyć można było odciski 
jak gdyby liści paproci i ko- 
ry drzew. Zaczęto przypu- 
śzczać, Że węgiel powstał z 
istniejących niegdyś roślin. 
Przypuszczenia te zostały w 
nowszych czasach potwierdzo- 
ne | dziś wiemy z całą pew- 
nością, że węgiel przedstawia 
szczątki drzew 1 innych ro- 
ślin, które przed wielu tysią- 
cami łat pokrywały skorupę 
ziemską. 

Wyobraźcie sobie rosnące na 
bagnach | moczarach nieprze- 
byte, gęste lasy składające się 
z dziwnych, niespotykanych 
obecnie drzew; paprocie, 
skrzypy, widłaki, które dziś 
występują w postaci traw | 
krzaków, wyrastały wówczas 
do olbrzymich rozmiarów i po- 
siadały grube pnie. Klimat 
tych obszarów był bardzo wil- 
gotny i ciepły. Szalejące burze 
| wiatry łamały 1 przewraca- 
ły drzewa, które zapadały się 
w trzęsawisko, a ponieważ 
skorupa ziemska podlega po- 
wolnym, ale znacznym ru- 
chom, nieraz poziom jego ob- 
niżał się i woda  zalewała 
cmentarzysko roślin, tworząc 
na jego miejscu ogromne je- 
ziora lub morza. Na dnie tych 
wód osadzał się piasek, wapień 
lub ił, pokrywając grubą war- 
stwą zgromadzony pod nimi 
materiał roślinny. Zdarzało 
się, że po kilku tysiącleciach 
to samo miejsce wynurzało się 
z wody 1 znów porastała je 
roślinność, t znów  zapadało 
się tworząc następne warstwy 
szczątków, z których miał po- 
wstać wydobywany dziś przez 
człowieka węgiel. A 

Cóż sle działo z roślinami 
zapadłymi w głąb ziemi? Za- 
lane wodą, bez dostępu po- 
wietrza, pod ciśnieniem zbie- 
rających się nad nimi osadów 
tworzących s czasem twarde 


skały. pnie drzew | inne cze- 
ści roślin podlegały skompli- 
kowanym przemianom, w wy- 
niku których traciły stopnio- 
wo swe składniki z wyjątkiem 
węgla pierwiastkowego, za- 
wartego, jak wiecie. w drze- 
wie. Tworzyła się bezkształt- 
na, czarna masa — pokład wę- 
gla twardniejącego stopniowo 
pod działaniem ciśnienia i 
temperatury w głębi ziemi. 

Ten tzw. proces owęglenia 
trwał setki wieków i trwa 
obecnie w dalszym ciągu w 
naszych oczach. Tylko że ży- 
cie człowieka, a nawet wielu 
jego pokoleń, jest zaledwie 
krótką chwilą w porównaniu 
z okresem czasu potrzebnym 
do przemiany rośliny w wę- 
giel. 

Niemniej możemy w ota- 
czającej nas przyrodzie zaob- 
serwować poszczególne okre- 
sy powstawania węgla. 

Duże połacie naszego kraju. 
zwłaszcza na północy, pokryte 
są łąkami, pod których zielo- 
ną powierzchnią zalega torf. 
Miejscowa ludność wykopuje 
torf, który uformowany w ce- 
glełki, stanowi po wysuszeniu 
niezłe paliwo. Torf — ciemno- 
brązowa mizkka masa — to 
szczątki zapadłych w moczary 
bagiennych roślin 1 mchów, 
które uległy częściowemu o- 
węgłeniu. Tylko, że torf znaj- 
dujący się na powierzchni zie- 
mi, nie podlega żadnemu ci- 
śnieniu 1 jest jeszcze bardzo 
młody w porównaniu z wę- 
glem kamiennym. 

Nieco starszy od torfu jest 
— zalegający niezbyt głęboko 
pod ziemią — węgiel brunat- 
ny. Jest on bardziej owęglony 
niż torf, lecz mniej niż wę- 
giel kamienny; na jego więc 
przykładzie obserwujemy dru- 
gl okres powstawania węgla 
z roślin. 

zZ najstarszego _ wreszcie 
okresu przemiany roślin w wę- 


Oto górnik wiercacy otwory lekką wiertar 
o napędzie powietrzem, Otwory o dłu 


Młotek mechaniczny to 
najprostsza maszyna górnicza do urabiania 
węgla o napędzie sprężonym powietrzem, 
zastępująca ręczny kilof 


1—2 m załadowuje się następnie materiałem 
wybuchowym 


obok  wiertarkń 
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giel pochodzą różne gatunki 
węgla kamiennego, który wy- 
dobywany jest z głębin ziemi 
na całym świecie w olbrzy= 
mich ilościach. 

Sądząc z opisu powstawanią 
węgla zdawać się może, iż po” 
kłady jego pod ziemią przebie- 
gać powinny poziomo, a jed- 
nak tak nie jest. Zapadające 
się trzęsawiska w początko- 
wych okresach zapewne leżały 
poziomo, później Jednak poło- 
żenie ich ulegało zmianom. 


Dowiadujemy słę czasem o 
ruchach skorupy ziemskiej, 
znanych pod nazwą trzęsień 
ziemi, podczas których po- 
wstają pęknięcia i szczeliny, 
czasem  zapadnięcia lub wy- 
dźwignięcia powierzchni zie- 
mi. Stwierdzono również, że 


"istnieją bardzo powolne ruchy 


skorupy ziemskiej, tak np. 
Półwysep Skandynawski stalę 
wznosi się mniej więcej o 1 
metr w przeciągu stu lat. 

W wyniku tych ruchów gó- 
rotwórczych poziome pokłady 
fałdowały się, pękały, przesu- 
wały się wzajemnie, spłętrza- 
ły się w wysokie góry lub za» 
padały tworząc doliny mórz. 
Miejsce lądów zajmowały mo- 
rza, zaś z dna morskiego wy- 
rastały nowe lądy z niebotycz- 
nymi górami. Przemiany takie 
trwają setki i tysiące wieków. 
Dlatego też pokłady węgla 
przebiegają przeważnie pochy- 
ło, czasem bardzo nawet stro- 
mo, prawie pionowo. 


Obszary występowania wę- 
gla w skorupie ziemskiej by- 
wają bardzo rozległe i noszą 
nazwę zagłębi węglowych. W 
Pclsce największym zagłębiem 
węglowym jest Zagłębie Ślą- 
sko-krakowskie zajmujące ob- 
szar około 4500 km kwadrało- 
wych. Zagłębie Dolnośląskie 
jest znacznie mniejsze, posiada 
za to węgiel bardzo wysokie- 
go galunku. 


O rozmiarach zagłębi węgło- 
wych świadczy fakt, że w 
Związku Radzieckim tzw. Ku- 
źnieckie Zagłębie Węglowe 
obcjrauje powierzchnię 26.000 
km kwadratowych. 

J. B, 
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Do kol. Wójkowskiego — Sieradz 


lzy to prawda, że się 


! DROGI KOLEGO! 


Otrzymaliśmy Wasz list, w 
órym zwracacie się do nas, jak 
piszecie — o pomoc... Piszecie. 
że w tym roku ukończyliście 
Technikum Budowlane w Łodzi 
Z dobrymi wynikami | zostali- 
ście skierowani do pracy w Sie- 
radzu. Pragniecie się jednak 
dalej kształcić na wyższej uczel- 
ni. w odpowiedzi na Wasze pi- 
emo w tej sprawie do Minister- 
stwa Budownictwa Miast | 
Osiedli otrzymaliście odpowiedź. 
fe nie można przenieść Was do 
Łodzi, gdzie jest Wieczorowa 
Szkoła Inżynierska. 
Wyciągacie z tego wniosek, że 
„gasi się zapał młodzieży do na- 
uki“ 1 pytacie: „dlaczego ja pra- 
gnę gorąco się uczyć, a nie mam 
możliwości?" g 
Piszecie również, że „ja rozu- 
miem, że mam zobowiązania 
wobec państwa, pojmuję, że ży- 
jemy w trudnym okresie reali- 
zacji Planu 6-letniego". 
Postanowiliśmy odpowiedzieć 
Wam na łamach gazety dlatego 
właśnie, że wydaje się nam, iż 


nie na studia wyższe, jak pra- 
gnęliby. 

O tym, że prawo do nauki 
jest w naszym kraju realizowa- 
ne w całej pełni świadczy cho- 
ciażby fakt, że Wy, syn murarza 
zostaliście w tak młodym wie- 
ku technikiem, ukończyliście 
dzięki pomocy państwa szkołę. 
Można by przytoczyć wiele faķ- 
tów, przykładów, liczb na pœ 
parcie tego, że prawo do nauki 
zagwarantowane w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej realizowane jest codziennie 
w życiu. 

Trzeba jednak dobrze ront- 
mueć dwie sprawy. 

Zwłaszcza dobrze powinni je 
rozumieć członkowie Związku 
Mitodzieży 
szeregach jesteście. 

'Technicv, zwłaszcza technicy 
budowlani, tacy jak Wy, kolego 
Wójkowski, są bardzo już te- 
raz potrzebni naszej gospodarce 
narodowej. 

Czy moglibyśmy budować No- 


wą Hutę, Wierzbicę. Żerań, Dy- | 


chów. MDM, Nowe Tychy 1 in- 


są. w tym co piszecie, sprawy. |ne ośrodki przemysłowe, które 
których nie zrozumieliście dosta- |są podstawą siły i dobrobytu 


tecznie głęboko. P:szemv także 
dlatego. że jak wiemy. podobny 
„żal jak Wy, ma pewna część 
absolwentów szkół zawodowych. 
którzy zostali skierowani do pra- 
cy zgodnie z ustawą o plano- 
m zatrudnianiu absolwentów 
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naszego państwa. gdyby wszyscy 
technicy. którzy kończą szkoły 
poszli od razu na wyższe stu- 
dia lub zostali skierowani do 
pracy tylko w wielkich mia- 
stach? 

— Ja chcę studiować już te- 
raz, niech inni za mnie pracują 


średnich szkół zawodowych, a 


Śladem NASZYĆI RALL eT 


Polskiej, w którego | 


ltam, gdzie jest najtrudniej — 
taki jest niestety sens Waszego 
listu, mimo że zapewniacie, iż 
zdajecie sobie sprawę z tego, że 
żyjemy w trudnym okresie re- 
alieacji Planu 6-letniego". 

Po to, aby rosła w siłę | do- 
brobyt nasza Ojczyzna, by roz- 
wijał się przemysł -i rolnictwo 
potrzebne są już teraz kadry, m. 
in. potrzeba wielu młodych tech- 
ników budowlanych. Tych tech- 
ników co roku powinny dostar- 
jczyć szkoły w ilości dostosowa- 
nej do potrzeb naszej gospodar- 
ki. Technicy ci muszą rozpoczy- 
nać- już teraz pracę na budo- 
wśch 6-1atki. 

Ale czy znaczy to, że macie 
jsię „pośwłęcić”, nie myśleć o 
dalszej nauce, z rezygnacją przy- 
jąć „los“ jaki Was spotkał? 

Stanowczo — nie. 

Nie będzie to ani „poświęce- 
nie“, ani zły „los“, jeśli zrozu- 
miecie głęboki sens swojej pra- 
cy, jej znaczenie właśnie tam, w 
Sieradzu, gdzie bardzo potrzeb- 
ne. są ludziom pracy nowe mie- 
szkania, dzieciom — nowe szko- 
ły. chorym — szpitale — i inne 
obiekty budowlane. 

Nikt od was nie wymaga „po- 
święcenia”, ani nie uważa że 
możecie przestać się uczyć. 

Wyższa uczelnia nle jest w 
naszym kraju jedyną dro- 
gą podwyższenia kwalifikacji 
zawodowych, uzyskania awansu 


Pracą ZP ZMP w Olkuszu zajął się 
Zarząd Wojewódzki ZMP w Krakowie 


Na początku sierpnia br. 0- 


końca czerwca br, zEmłatwianie 


publikowaliśmy na  łemach |spraw i zażaleń było całkawi- 
„Sztandaru Młodych" artykuł |cię zaniedbane przez Zarząd 
pt. „Dlaczego ZP ZMP w Ol- | Powiatowy. Najlepszym tego 


uszu, nie załatwia listów mło- 

dzieży”. Pisaliśmy w nim © 
złym, nie zetempowskim sto 
sunku kierownictwa olkuskiej 
organizacji do człowieka. 


W kllka dni potem opubliko- 
waliśmy list tow. Kazimierza 
Curyłły, który pisał o nowym 
wypadku bezdusznego stosun- 
ku, z jakim spotkał się w Za- 
rządzie Powiatowym ZMP w 
Olkuszu. 


Obydwie sprawy sklerowali- j- 


śmy do Zarządu Wojewódzkie- 
go ZMP w Krakowie. 


Ostatnio otrzymaliśmy wyja- 
śnienie z ZW ZMP. Czytamy 
w nim: 


„Powołując się na 2 artykuły 
w  „Sztandarze Młodych" w 
sprawie ZP ZMP w Olkuszu 
Zarząd Wojewódzki stwierdza, 
że w okresie od 1.1.52 r. do 


dowodem jest to, że wpiywa- 
jące listy s terenu | organów 
prasowych e różnych bolącz- 
kach młodzieży były powierz- 
chownie lub w ogóle nie zala- 
twiane. Zarząd Powiatowy nie 
prowadził dziennika skarg i za- 
żaleń, a przychodzące listy by- 
ły częściowo wpisywane do o- 
gólnego dziennika, W tym okre- 
sie w ZP nie było pracownika 
odpowiedzialnego za roznatry- 
wanie listów, skarg i zażalcń, 
natomiast bardzo często pœ- 
wierzano je różnym pracownui- 
kom ZP, którzy nie przywiązy- 
wali do tych spraw poważniej- 
szego znaczenia, 

W wyniku tych zaniedbań 
ZW polecił Szą Sprawę o- 
mówió na Prezydium ZP, na 
którym to, w oparciu o krytycz- 
ne artykuły przeanalizowa- 
no tę sprawę i podjęto nastę- 
pujące wnioski: 
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Chłopi z Glinika dobrze |chtor Micha! Błontarz — a teraz 


rozumieja, jak wiele 
zawdzięczają władzy ludowej 


Chłopi z gromady Glinik Dol- 
ny pow. Krosno wytężoną pra- 
cą powitali Program Wyborczy 
Frontu Narodowego. Wywiązali 
gię on! pierwsi w gminie całko- 
wicie z obowiązkowych dostaw 
zboża | spłacili podatek grunto- 
wy. Chłopi z Glinika Dolnego 
rozumieją swoje zadania we 
Froncie Narodowym. 

W, dużej mierze do przedter- 
minowego wywiązania się z © 
bowiązków wobec państwa w 
tej gromadzie, przyczyniła się 
młodzież, szczególnie zetempow- 
cy. Oni wraz z aktywem gro- 
madzkim pracowali nad tym. 
aby w kampanii wyborczej gro- 
mada ich zajęła przodujące 
miejsce w gminie. 

Chłopi z Glinika 
wiele zawdzięczają władzy 
ludowej. W ich wsi życie 
uległo ogromnej zmianie. Wła- 
dza ludowa raz na zawsze znio- 
sła zadłużenie, nędzę i bezrobo- 
cie, Otworzyła szeroki dostęp 
dzieciom do szkół i różnych za- 
wodów. 

— Za sanacji wiele razy nie 
mialem chleba na święta Wiel- 
kanoene mówi małorolny 


Dolnego 


nie mogę narzekać, pracuję I 


mam 


Z Glinika Dolnego wielu chło- 
pów wyjechało na Ziemie Za- 
chodnie, gdzie dziś dostatnio ży- 
ją. Wiele synów i córek z tej 
wsi chodz! do szkoły, Gromada 
szczyci się Stanistakem Kop- 
ciem, Władysławem Szubą, Sta- 
nisławem Matyjasikiem, Stefa- 
nem i Henrykiem Glodem, któ- 
rzy wyjechali na Śląsk i są gór- 
nikami, A więc zmianę w Glini- 
ku widać na każdym kroku. 

Antoni Wojtanowski, ojciec 
T-ga dzieci przed wolną żył w 
biedzie, dziś jako majster Ślusar- 
ski pracuje na budowie: w Rze- 
szowie, Córka jego Elżbieta 
kształci się w liceum ogólno- 
kształcącym. 

W gromadzie jest świetlica. 
biblioteka. Chłopi mogą się zao- 
patrzyć w nawozy sztuczne, 
przez co wydajność ich ziemi 
podnos! się z roku na rok. 

Chłopi z Glinika widzą wiel- 
kie zmiany w ich życiu i dobrze 
rozumieją, jak wiele zawdzię- 
czają władzy ludowej. Dlatego 
też pierwsi sprzedali zboże pań- 
stwu w 100 proc., spłacili poda- 
tek gruntowy. Plan dostawy 
mleka, jak również żywca wy- 
konali także w 100 proc. 


1. Preyzíąpið natychmiast do 
rozpatrzenia | załatwienia wozy- 
stirich zaległych spraw. 

2. Wszystkie skargi | rażale- 
nla pisemne | ustne załatwiać 
odręcznie, 

3. Zaprowadzić szczegółowy 
dziernik przyjmowania | zała- 
twiania skarg i zażaleń. 

Prezydium ZW  wyciągnęło 
również wnioski udzielając na- 
pomnienia kol, Giżyckiemu za 
hezdnszny i biurokratyczny sto- 
sunek dy rozpatrywania skarg 
i zażaleń, 

Zwrócono również uwagę 
nrzewodniczącemu ZP kol. Lu- 
kowiczowi na konieczność wła- 
ściwego 1 szczegółowego Tozpa- 
trywania wszelkich listów i 
uwag wpływających do ZEP. 
Obecnie terminy  załatwianda 
spraw są ściśle przestrzegane. 
Aby uregulować zaległe spra- 
wy Zarząd Powłatowy wyszu- 
kuje wszystkie listy, sprawdza- 
jąc czy zostały one załatwione 
i czy ich autorzy otrzymali od- 
powledzi. 


H 


tej gromadzie zasługuje Stani- 


sław Błeńkowicz, który dosta- 
wy mleka wykonał w 200 proc. 
Koresp. 
KAZIMIERZ LESIECKI 
Wiśniowa-Rzeszów 


istek Ceglarek z WZWP 


W Warszawskich Zakł. Wyro- 
bów Precyzyjnych pochylony 
nad tokarką stał Mietck Cegla- 
rek, Brudną od smaru ręką ocie- 
ral spocone czoła 

Normę swą już dawno prze- 
kraczał, jeszcze przed Zlotem, 
ale dotychczasowe osiągnięcia 
Mietkowi nie wystarczały. 

Co robić? 

Mietek myślał dingo, wreszcie 
postanowił, że zamiast 3 frezów 
może wykonywać cztery frezy. 
Oznaczało to 300 prec. normy. 

Zobowiązanie było jednak nie- 

łatwe. Wymagało wielu ulepszeń 
w pracy, często należało przeła- 
mywać trudności — nie zawsze 
był gotowy materiał, trzeba go 
było przygotować, a czas tak 
drogi uciekał. Mietek postanowił 
przełamać trudności. 
Dziś Ceglarek jest znanym przo- 
downikiem pracy, a swoje 300 
|proc. zaniósł 26,X. do urny wy- 
barczej. 


J. ŚNIECIŃSKI 


społecznego, jak to najczęściej 
bywało przed wojną. 

Istnieje jeszcze droga zdoby- 
wania wyższych kwalifikacji, 
droga awansu w pracy zawodo- 
wej, w praktyce. Tą drogą prze- 
szło | kroczy w dalszym ciągu 
tysiące robotników, racjonaliza- 
torów | przodowników pracy, 
majstrów | techników, którzy 
kształcąc się w swojej specjal- 
ności, w produkcji, w praktyce, 
dorastają do odpowiedzialnych, 
kierowniczych stanowisk w prze- 
myśle. 

I to również nle oznacza, że 
zamknięta jest już dla Was dro- 


asi zapał młodzieży do nauki 


ga do wyższej uczelni. W dowód 
uznania dla Waszej pracy zakład 
pracy może wytypować Was na 
studia w Wieczorowej Szkole 


Inżynierskiej. W szkołach tych i 


wymagane jest bowiem 2 lata 
praktyki zawodcwej 1 sklerowa- 
nie przez zakład pracy. 


Jeśli to wszystko przemyśli- 
cie, powinniście zrozumieć, iż 
nie macie racji twierdząc, że 
nie macie możliwości dalszej 
nauki. 

Napiszcie nam, co o tym my- 
ślicie. 


JERZY WUNDERLICH 


Groga PKP w CGzechowicach — czy bagno? 


Droga będąca własnością PKP w Czechowiczch (pow, Biel- 
sko Biała) wiodąca na dworzec I do magnzynu niczym nie różni 


się od 300 metrowego bajorka. 


Robotnicy codziennie zdążający do pracy i podróżni na dwo- 
rzec muszą brodzić po kolana w błocie, 
Gerzej rzecz ma się z magazynem PKP, do którcgo z towa- 


rem nie sposób jest dotrzeć. 
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wg koresp. 
KAZIMIERZA ADAMCA 


Wyroślł w kampanii wyborczej 


Irka Syskówna do niedawna 
była przeciętną pracownicą u- 
mysłową w Fabryce Lokomo- 
tyw im. Fellksa Dzierżyńskiego 
w Chrzanowie, Pochodzi ona z 
chrzanowskiej rodziny robotni- 
czej. Oiciec jej umarł, kiedy 
była bardzo mała. Matka chcąc 
zarobić na utrzymanie swoje i 
dziecka pracowała dorywczo za 
marne grosze jako posługaczka. 
Irka wyrastała w biedzie, 


Czytała jednak w tym okre- 
sie dużo.  Poznawałą życie z 
własnych obserwacji i z ksią- 
żek. 


Po wyzwoleniu Irka poszła 
do szkoły. Jednocześnie wstą- 
piła do Związku Walki Mło- 
dych, a wkrótce potem zaczęła 
pracować w Komitecie Zakia- 
dowym Partii przy Fabryce Lo- 
komotyw. Stąd została przesu- 
nięta do pracy w administracji 
Fabloku. I tak na pracy umy- 


słowej mijają Jej dni 1 mie- 
siące, 

Gdy nadeszły gorące dni 
kampanii wyborczej Irka otrzy- 
mała zadanie organizacyjne — 
została agitatorką na ul. Cmen- 
tarne] w Chrzanowie. Jej dni 
nie przypominały teraz w ni- 
czym spokojnych dni przed 
kampanią. 

Zrozumiała, że chcąc budować 
szczęśliwą „przyszłość — musimy 
co dzień zwiększać swoje wysił- 
ki, musimy coraz więcej dawać 
z siebie Ojczyźnie, 


Dlica Cmentarna znana jest 
z tego, że w czasie deszczu 
zmienia się w bajoro nie do 
przebycia, Irka nie zraża się 
tym. Dzielnie brnie przez wo- 


tem jej pracy było pójście 


wszystkich mieszkańców G6 ur- | 


ny wyborczej. 


= 


Musimy coraz więcej dawać z siebie Ojczyźnie 


Jakże Irka cieszyła się z ted 
go, że jej praca dała takie wyć 
niki, że potrafiła przekonać o 
słuszności Programu Wyborcze 
go Frontu Narodowego, o sius 
szności głosowania na peiną le 
stę kandydatów — tylu, tylu 
ludzi. 

Praca agitatorska wpłynęła 
na zmianę jej postawy w pras 
cy zawodowej. Wraz z koleżame 
ką z biura Janką Ornet podję: 
ła zobowiązanie lepszej I wys 
dajniejszej pracy. 

Kampania wyborcza przypo< 
mniała jej bowiem, jakie życie 
| pędziła przed wojną i w czasie 
wojny, przypomniała jej, lak 
żyli rodzice. Program Frontu 


| Narodowego nakreślił jej wspas 
| nialą przyszłość, 
de i błoto, dociera do każdego : 
mieszkańca tej ulicy. Rezulta- ; 


Obecnie wys 
sunęła się na czoło aktywu zeta 
empowskiego w powiecie chrze» 
nowskim. ` 

Koresp. MICHAŁ SZNAPKĄ 


: _Krpków 
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JAK NIE NALEŻY ORGANIZOWAC KOŁA ZMP 


— Bo pomfślcie tylko — opo- 
wiadano w Zarządzie Miejskim 
ZMP w Qisztynie — spółdziel- 
nia „Instalator", chociaż istnie- 
je dość dawno, była dotychczas 
naszą białą plamą. Jedną trze- 
cią sześćdziesięcioosobowej za- 
łogi tej spółdzielni stanowi mło- 
dzież, wśród której nikt nie po- 
trafił dotychczas zorganizować 
ZMP, bo to młodzież trudna, o- 
porna. Kolega Tadeusz Ostrow- 
skt, chociaż pracuje w tej spół- 
dzielni dopiero półtora miesiąca, 
zorganizował już grupę zetem- 
powską złożoną z siedmiu kole- 
gów. Kol. Ostrowski pracuje i 
uczy się — chodzi do jedenastej 
klasy ogólnokształcącej szkoły 
wieczorowej dla pracujących. 

Spotkaliśmy Tadeusza Ostrow- 
skiego nazajutrz, na podwórzu 
„Instalatora", Toteż zdziwiliśmy 
się słysząc po kilkunastu wy- 
mienionych zdaniach, takie oto 
wymurzenia tego kolegi: 

— Robota poszłaby znacznie 
lepiej, gdyby przeprowadzić 
czystkę. 

— Jak to rozumiecie? 


najprędzej usunąć niedociągnięcia w pracy 


w (imiane] Spółdzielni w Kliczkowie Małym 


„W Gminnej Spółdzielni nie 
ma nafty, która była potrzebna 
do motoru poruszającego gro- 
madzką młockarnię — pisze w 
swym liście do redakcji Euge- 
niusz Graczyk z Kliczkowa Ma- 
łego powiat Sieradz. — Brak 
nafty w spółdzielni uuierucho- 
mił motor dia tego też groma- 
da opóźniła swoje omioty na 
czym ucierpiała terminowa do- 
stawa zbożą państwu. Czy 
powodem tego jest zła praca 
Zarządu Spółdzielni czy też w 
Polsce nie ma nafty?“ — zapy- 
tuje korespondent. 


Wiemy, że setki maszyn młó- 
ci, orze I sieje, a setki gromad 
już dawno skończyło omłoty i 
przed terminem dostarczyło 
państwu zboże. Obecnie prze- 
szło 100 powiatów zwolniono od 
miarek | odsypów. 


Wiemy również, że w naszej 
pracy i życiu napotykamy tru- 
dności gospodarcze, bezduszność 
i biurokrację —/ spadek po ka- 
pitalistycznych czasach. Odczu- 
wamy często jeszcze brak do- 
statecznej ilości różnych pro 
duktów, jak środków napędo- 
wych i przemysłowych. Nie 
znaczy to wcale, że mamy obec- 
nie mniej nawozów sztucznych 
czy też maszyn rolniczych, a 
wręcz przeciwnie, mamy ich bez 
porównania więcej niż kiedy- 
kolwiek, tylko musimy pamię- 
tać, że z każdym dniem zapo- 
trzebowanie na nie w naszym 
kraju gwałtownie rośnie i bę- 
dzie rosło i że zapewnienie do- 
statecznej ich ilości zależy od 
rozbudowy naszego kraju, od 
naszej własnej pracy, od naszej 
walki z bezdusznością i biuro- 
kratyzmem. Dlatego dobrze zro- 


bił kol. Graczyk pisząc e bez- 
duszności jaka zakradła sią do 
pracy w Gminnej Spółdzielni w 
Kliczkowie Małym, 


Unieruchomienie młockarni z 
braku nafty w Kliczkowie Ma- 
łym świadczy o niedostatecznej 
pracy Gminnej Spółdzielni, któ- 
ra słabo bije się o to by swoim 
odbiorcom zapewnić potrzebne 
towary, a konkretnie w tym 
wypadku bezwarunkowo konie- 
czną nafte. 


Dlatego też PZGS w Sieradzu, 
powinien bliżej zapoznać się z 
pracą Gminnej Spółdzielni w 
Kliczkowie Małym i jej kierow- 
nictwa, która niedostatecznie 
troszczy się o zapewnienie 
swym odbiorcom towarów ma- 
jących niekiedy decydujące 
znaczenie dla terminowego wy- 
konania pracy. 


Obudźcie go póki nie zniknie! 


Od dłuższego już czasu okien- 
nice Zarządu Gminnego ZMP 
w Sulikowie pow. Lubań są 
szczelnie zamknięte, a sam Za- 
rząd Gminny ZMP śpi twar- 
dym, trudnym do przerwania 
snem. Nie tak dawno organiza- 
cja zetempowska w Sulikowie 
stała na dość dobrym poziomie. 
W marcu br. zostały przepro- 
wadzone wybory Zarządu Gmin- 
nego. Na zebraniu młodzież dys- 
kutówała o osiągnięciach i nie- 
docięgnięciach ubiegłego s roku, 
wysuwając słuszne wnioski do 
daiszej pracy. Wybrany na 
przewodniczącego kol. Gacek u- 
roczyście przyrzekł, że będzie 
starał się dobrze pracować. że 
będzie usilnie dążył do popra- 
wy pracy organizacji, że nie za- 
wiedzie pokładanych w nim na- 


dziel + będzie godnie plastował 
stanowisko przewodniczącego. 

Robota ruszyła. Ale.. trwało 
to zaledwie przez kilka tygodni. 
Jak szybko gaśnie słomiany o- 
gień, tak szybko 1 bez śladu 
znikł przewodniczący. 


Jednakże po miesiącu nieo- 
becności kol. Gacek zjawił się. 
Na pytania członków, gdzie się 
tak długo podziewał, odpowie- 
dział, że po odprawie jaka od- 
była się we Wrocławiu trzeba 
było odpocząć... 


Odpoczynek przewodniczące- 
go trwa jednak nadal. Nadal nie 
zajmuje się on żywotnymi spra- 
wami organizacji. 


Aktywiści zetempowcy z Su- 
likowa poczęli alarmować otym 


stanie rzeczy ZP ZMP w Luba- 
niu, Nie odniosło to jednak 
żadnych skutków. 

Zarządowi Powiatowemu ZMP 
w Lubaniu — jak z tego wyni- 
ka — ściany lokalu przesłaniają 
cały teren, przesłaniają małe i 
wielkie sprawy swej młodzieży. 
Chctałbym. się zapytać czy 7a- 
rząd Powiatowy ZMP pomoże 
wreszcie młodzieży  Sulikowa 
| właściwie poprowadzić pracę, 
pemoże obudzić przewodniczą- 
cego póki znów nie zniknie? 


Korespondent 
MARIAN CHAMERSKI 
Redakcja zadaje również to 
pytanie ZP ZMP w Lubaniu i 
prol ZW ZMP we Wrocławiu 
o zajęcie się tą sprawą, 


— Ano tak, żeby powyrzucać } 


tych, co nam przeszkadzają or- 
ganizować ZMP. 

—- To znaczy kogo? 

— Przede wszystkim przewo- 


dniczącego spółdżie.ni ob. 
Sztenca. 

— W czym wyraża się jego 
przeszkadzanie? 


— Wszedł raz do pokoju w 
czasie zebrania, które przepro- 
wadzałem z młodzieżą i zabrał 
dwa krzesła, czym poderwał 
mój autorytet. 

— Hm, i w czym jeszcze? 

— Szykanuje mnie. Na przy- 
kład kazał mi prowadzić drien- 
nik moich zajęć służbowych 

— Uważacie, że nie ma pra- 
wa? 

— Bez porozumienia z Zarzą- 
dem Spółdzielni — nie! 


Wobec powyższego postano- 
wiliśmy się bliżej przyjrzeć sto- 
sunkom panującym między kol. 
Ostrowskim t kierownictwem 
spółdzielni, a zwłaszcza same- 
mu kol. Ostrowskiemu, 


Dziewiętnastoletni ten kolega, | 


sym urzędnika pocztowego, u- 
kończył w czerwcu 1952 r. dzie- 
siątą klasę szkoły ogólnokształ- 
cącej. Potem postanowił praco- 


wać, a — jak nam powiada | 


— jedenastą klasę ukończyć 
w szkole wieczorowej. Pra- 
cy jak wiemy w Polsce nie 
brak, wstąpił więc w Upcu br. 
do Spółdzielni „Instalator“ w 
Olsztynie, gdzie został zatru- 
dniony w biurze, jako kanceli- 
sta. A że był chłopcem choro- 
bliwe wprost ambitnym, dążą- 
cym za wszelką ceną do wy- 
różnienia się, postanowił czymś 
uświetnić swoje skromne sta- 
nowisko w skromnej spółdziel- 
ni, 


Postanowił znależć jakis spo- 
sób zwrócenia na siebie uwagi. 
Okazji mie trzeba było daleko 
szukać. Oto kol. Ostrowski spo- 
strzegł, że w „Instalatorze” nie 
ma ani Podstawowej Organi- 
zacji Partyjnej, ani koła ZMP. 
„A gdyby tak zorganizować ko- 
ło ZMP?" — powziął zamiar, 
który można by nazwać chwa- 
lebnym, gdyby nie inna, tajna 
myśl towarzysząca temu zamia- 
rowl... 

Zaraz na wstępie wyłoniła się 
pewna trudność — oto kol. 
Ostrowski nie należał ani do 
partii ani do ZMP. Z przeszko- 
dą tą uporał się jednak bardzo 


szybko. Wstąpił dg ZMP. Legi- | 


tymację z datą 28.VII.52 r. wy- 
dał mu Zarząd Miejski ZMP w 
Olsztynie. Po przezwyciężeniu 
tej trudności kol. Ostrowski za- 
czął na całego swoją pozlotową 
kampanię organizacyjną. Sądzi- 
cie zapewne, że zaczął wyja- 
śniać kolegom: w swoim zakła- 
dzie pracy podstawowe założe- 


'nia organizacji zetempowskiej 


oraz przeprowadzoć pogadanki 
o nowo uchwalonej Konstytucji, 
0 zbliżających się wyborach do 
Sejmu? Nic podobnego. Kol. 
Ostrowski ogłosił najpierw mło- 
dzieży „Instalatora“, że należe- 


nie do ZMP jest obowiązkowe. | 


A jeżeli kto nie zechce należeć, 
to om, Ostrowski, zamelduje o 
tym odpowiednim władzom 1 


wtedy... — zrobił znaczącą pou- | 


zę, po czym ciszej dodawał — 
nie chcialbym być w twojej 
skórze, bracie... 


i jego 


Jest rzeczą znamienną, że kob 
' Ostrowski w poszukiwaniu spo. 
sobów wyróżnienia się, zapo- 
mniał o sposobie co prawda 
trudniejszym lecz najbardzie 
niezawodnym i szlachetnym = 
o wyróżnieniu się przez pracę 
; Pod tym względem od piertwe 
szych dni wybitnie zaniedbye 
wał się, a kiedy przewodnicząe 
cy Spółdzielni polecił mu prose 
wadzenie dziennika zajęć — we 
znał to po pierwsze za bezprae 
wie (jak to, jemu, prawie że 
przewodniczącemu koła ZMP 
śmie rozkazywać przewodnicząe 
| cy Spółdzielni?) a po drugie —> 
za osobistą szykanę. Odpowige 
dział więc pięknym za RA "| 
zapisując w dzienniku wszel 
bzdury, w rodzaju: „Zatempee 
rowałem dwa ołówki: jeden 
czarny, jeden czerwony”. „Bye 
łem w ustępie" itp. 


Ostrowski, ogłaszając, że nas 
leżenie do ZMP jest obowiąsń 
kowe, liczył na nieuświadomiee 
nie polityczne młodzieży t, wo 
bec braku organizacji partyjnej 
w „Instalatorze' — na nieograa 
niczoną swobodę i brak kontro« 
li w swoich poczynaniach or 
ganizatorskich. Tą kontrolująe 
cą, naczelną siłą polityczną zae 
kładu postanowił stać się sam. 
Na szczęście przeliczył się. 


Młodzież „Instalatora“, chocia$ 
nikt wśród niej nie prowadził 
dotychczas roboty politycznoe 
wychowawczej, wyczuła zdro 
wym instynktem klasowym, że 
ma przed sobą pustego, zurozue 
mtałego młodego człowieka, 
po prostu kanciarza, którem% 
imponuje stanowisko prze» 
wodniczącego koła ZMP. Ną 
pogróżki  odpowiedzia= 
ła drwinami i, jeżeli nawet ste« 
dmiu kolegów złożyło deklara= 
cję do ZMP, to wcale nie ną 
skutek tych  pogróżek, lecą 
wbrew nim į wbrew kol. O+ 
strowskiemu, Swój czyn motys 
wowali w ten sposób: „Wstyd, 
aby tak długo nie było u nas 
koła ZMP, podczas gdy we 
wszystkich zakładach młodzież 
jest już zorganizowana", 


Jednakże „działalność“ kol s 
Ostrowskiego pozostawiła wśród 
części załogi niezdrowy osad, 
wzbudziła nieufność do ZMP, 


Zarząd Miejski ZMP w Ole A 
sztynie nie wykazał w tym wys 
padku czujności. Powierzył zore 
ganizowanie kola ZMP w „Ine 
stalatorze”* człowiekowi, które. 
go nie znał — kłamcy ł bume* 
lantowi bez autorytetu, dale. 
kiemu postawy prawdziwego 
zetempowca. Towarzysze z Zas 
rządu Miejskiego ZMP w Ol- 
sztynie powinni pamiętać, że 
poważne zadania organizacyjne 
i prowadzenie pracy politycz= 
nej powierza się ludziom po- 
uważnym, odpowiedzialnym. No 
i... powinni się poważnie zająć 
wychowywaniem Tadeusza O- 
strowskiego. Sprawa wzrost 
ZMP — to sprawa ważna i po- 
trzebna. Ale młodzież powinna 
wiedzieć kto i po co wstępuje 
w szeregi naszej organizacji — 
a gdy nie wie, trzeba jej to wy- 
jaśnić. Temu przecież, a nie ine 
nemu celowi służy nasza praca 
polityczno-wyjaśniająca, o czym 


migdy nie należy zapominać, 


TADEUSZ ŻOCHOWSKI 


2 TT TT R TT TT TT TT TTP TT TT TA FT MTT A R a a EE REA AAAA 


105) 


Najwięcej ze wszystkichi bo dwa lub 
trzy pełne wózki dziennie, przywoził 
Łąpieć, rogaty szewc, o którym chrze- 
ścijanie mówili, że gdyby nie był roga- 
ty, a Żydzi — gdyby nie był szewcem, 
to byłby niechybnie ministrem. Co do 
tego oba wyznania były w rzadkiej jak 
na owe czasy zgodzie, bo Łąpieć olśnie- 
wał bystrością i głębią, zwłaszcza po 
pierwszej ćwiartce, gdzieś koło połud- 
nia; poza tym zelując seminarzystów 
biskupich naskrobał od nich trochę ła- 
ciny i umiał w potrzebie zaflekować 
uczonym słowem. 


— Niech wasza sapiencja zważy — 
mówił podnosząc do góry palec czarny 
i osieczony od dratwy — każda weszka 
żyje, dopokąd biedak tyje! 


Sapiencja posapywał zżymając się na 
gryzące porównanie, ale przypowieść 
ewangeliczna, jak zaklinał się Łąpieć, 
albo prosto od Ben-Akiby. przypowieść 
o weszce, która jednak powinna cokol- 
wiek, myśleć o tym, kogo ssie — robiła 
swoje. 

Niekiedy wszakże kupiec pytał prze- 
zornie. co to znaczy: capiencja? 

— Mądrość — odpowiadał Łąpleć, pa- 
kując do wora chleb, kiełbasę czy inne 
produkty, i najuczctwiej wbiwszy weń 


swe piwne zadymione oczy przysłęgał: 
— Możecie używać bez obawy, pod 
chajrem! 

Musiał teraz dodawać gwarancję, bo 
przedtem puścił w obieg: „Bądź pan 
miłosierny, bracie sempiterny". Brzmia- 
ło to  dźwięcznie i bardzo poboźnie 
i wszyscy w dobrej wierze powtarzali. 
Gdy się wydał cały niski sens sempiter- 
ny, Łąpieć byłby obity, żeby nie histo- 


‘tia z zupą. Za ten kawał przebaczono 


mu tamten. 

Tak Łąpieć zbierał po sklepach, 
kładł worki na wózek, Gawlikowski 
brał za dyszel | clągnał. Do niczego 
więcej w tej akcji nie mógł się przydać 
ten ptasznik milczący, ostatnio całkiem 
niemowa, -bo Weronka najwyraźniej go 
unikała, odchodziła w gwar i ruch 
obozu. 

Gawlikowski nie 
gdzie sią podziała 
z Grzywna? 

W obozie na Królewieckiej, przy 
kuchni Trzeciej Barykady zjawiła się 
„matka Weronika“, dziewczyna dwu- 
dziestoparoletnia, szefowa pierwszej 
klasy, z twarzy taka sobie — ale zbu- 
dowana! podziwiali chłopaki — 
niech się schowa gł: -owa bogini z par- 
ku, co podnieca w muszli dętą orkiestrę, 


poznawał jej — 
dzika  Wercla 
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Mlała teraz duże gospodarstwo, na 
dwieście osób, duże zadania 1 bodźce. 
Jej zaradność, jej skrzętność I ofiarność 
wśród ludzi rozkwitły. Czuła się rześ- 
ko. w całej pełni sobą, wszak jej tutaj 
potrzebowano, widziała, jest poważana, 
nawet adorowana. 


Szesnastu chłopaków spełniało na 
wyrywki wszystkie jej polecenia. sze- 
snastu dryblasów ze straży porządko- 
wej błaznowało, wydziwiało, ofiarowy- 
wało jej siebie: 

— Jak mamcię kocham, niechże mnie 
mamcia skosztuje! 


Weronka nie sobie nie robiła z tej 
w gruncie rzeczy zabawy. Czasem, gdy 
się któryś zapomniał, wystarczyło dać 
chochlą po łapach. 


— I żaden ci nie odpowiada? — dzi- 
wiła slę Fela. — Tylu jest tu przecież 
chłopców ładnych, zdrowych... 

Tak, ale zdrowia Weronka miała pod 
dostatkiem, starczyłoby jeszcze dla in- 
nych. Nie szukała w mężczyźnie siły, 
przeciwnie, mogłaby koło niego chodzłć 
i dbać jak o małe dziecko, byle tylko 
lepszy był od niej. Żeby pokazywał rze- 
czy piękne I wzniosłe, budził ten dreszcz 
tęsknoty | uniesienia, który nieraz ona, 
niepiśmienna i opuszczona, uczuwała 
w kościele jak taki ślepak, który miewa 
jednak wrażenia świetlne, cienie i bły- 
ski, nic więcej. Dlatego tyle lat ciążył 
nad jej wyobraźnią uduchowiony i mło- 
dziutki ksiądz Wojda, a gdy się okazał 
tylko mężczyzną jak każdy inny, moża 
nawet jeszcze gorszy skąd miała 
wledzieć, skoro był jej pierwszym męż- 
czyzną — przeżyła straszne chwile, kie- 


dy wszystko w niej, zdawało się, spło- 
nęło raz na zawsze. 


Nie, żaden z tych. co się kręcili przy 
kuchni, nie mógł Jej przypaść do serca, 
które bluźni | pragnie samo nie wle- 
dząc czego. 


Jedynie rozmowa z Ignacem dobrze 
ie] robiła. Bo Ignac, brzydal, smarkacz 
o parę lat młodszy od niej. Ignac Wa- 
wruszko, czeladnik szewski, kruchy, 
łomny — żył przyszłym życiem, spra- 
wiedliwością społeczną plekniejszą nad 
wszystkie marzenia i bardziej realną 
niż jej obiad, punktualnie na drugą. 

Szczęsny, zaszedłszy ich pewnego ra- 
zu na rozmowie. słuchał zdumiony. Ty- 
le razy przecież tłumaczył jej to samo, 


próbował przekonać — gdzie tam! 
Trzeba było zawieść się na ksiedzu 
Wojdzie, plebanii ujrzanej od kuchni 


l sypialni, trzeba było dopiero baryka- 
dy na Królewieckiej i tego Wawruszki... 
„Powinienem teraz jej pomóc — po- 
myślał — widać, że się przełamuje..." 
Ale jak zwykle nie znalazł czasu na 
'glostrę, na sprawy drobne, osobiste, jej 


czy swoje własne. Walka przybrała na- 


sile, wypadki goniły wypadki. 

Wojsko odmówiło udział w szturmie. 
„Czternastka* fermentowała. Areszto- 
wano kilku podoficerów, między innymi 
sierżanta Pieliszcze. tego właśnie, który 
chciał kiedyś rozblć pamiętną zabawę 
na Czerwoną Pomoc w lokalu „Maka- 
bi". Dokładnej relacji o zajściu w pułku 
Szczęsny nie miał, bo towarzysz Gwl- 
zdak musiał wiać. 

A więc akcja wśród podoficerów cał- 


kowicie sią udała. Plan rozgrornienia gestapo, wszystko za zgodą rządu pol- p szy (c.d.n.) | 


strajkujących przy pomocy przebranych 
w mundury policyjne zupaków wziął 
w łeb. 

Ale tegoż dnia u jednego ze straży 
porządkowej koledzy znaleźli dubel- 
tówkę. 


— Czy nle wiedzieliście — badał go 
Szczęsny — że walczyć musimy bez 
broni? Że nie dubeltówkę, ale parę ka- 
rabinów policja chętnie podrzuciłaby 
nam w tej chwili? Cieszyłaby się z kil- 
ku trupów, żeby uzyskać stan wyjątko- 
wy | wyjątkowe środki... 


Tamten tłumaczył się, że chciał wal- 
czyć 
Zaczęli dochodzić, skąd, co za jeden? 


Okazało się — narodowiec. Zaleciało 
prowokacją. Nasuwał się wniosek, że 
na pewno nie jest to Jedyna próba pro- 
wokacji. Niebezpieczeństwo jej wszyscy 
powinni soble uświadomić — w każdej 
drużynie, na każdej barykadzie, 


W szkole, dokąd Szczęsny się udał, 
żeby omówić tę akcję jak również kło- 
poty aprowizacyjne, bo zaczęło już 
braknąć żywności, nikogo z komitetu 
nie było. Nie wrócili jeszcze od Murmy- 
ły z konferencji, czwartej z kole. — 


Na stole leżała prasa. Od tygodnia nie 
miał jej w ręku. Czekając na towarzy- 
szy, zaczął przeglądać. W Hiszpanii 
znalazł sytuację o wiele poważniejszą 
niż przed tygodniem, bunt Franco roz- 
szerzał się, wszystkich oficerów musła- 
no zdegradować, komendę oddano pod- 
oficerom... W Gdańsku zniesiono kon- 
stytucję Wolnego Miasta, wprowadzono 


= 


skiego... Jakiś endek, Adam Doboszyń- 
ski, na czele parobków ze swego dworu 
najechał w nocy Myślenice; zajął staro- 
stwo, rozbił policję, rozbił kilka skle- 
pów żydowskich i targnąwszy sumie- 
niem narodu poszedł do lasu. Byl Przy- 
tyk, gdzie zarąbano dwóch Żydów, był 
pogrom w Mińsku Mazowieckim, teraz 
— Myślenice... W Krakowie trzydziestu 
pięciu skazano w procesie za zajścia 
marcowe; z tym się walczy; tymczasem 
proces katowicki wykazuje 15000 za- 
przysiężonych hitlerowców w nielegal- 
nej NSDAP, słuchających tylko Berii- 
na i pracujących nad oderwaniem Ślą- 
ska... Śmlerdząca afera Parylewiczowej, 
dziwna katastrofa lotnicza nad zatoką 
Gdańską, gdzie zginął gen. Orlicz- 
Dreszer... I dekret: „Generał Rydz- 
Śmigły ma być uważany i szanowany 
jako Pierwsza w Polsce Osoba po Panu 
Prezydencie Rzeczypospolitej“, Przez 
duże O. 


Ale naprawdę zdenerwował? go arty- 
kuł „Pakt Rericha w akcie samotnej 
rozpaczy“. Zaczął czytać, bo nigdy nie 
słyszał o Rerichu. Okazało się — że to 
malarz z Rosji, prorok w Ameryce. wla- 
ściwie w Indiach, gdyż porzuciwszy 
uczniów, sławę i majątek osiadł w Hi- 
malajach, skąd śle listy do przyjaciół. 
Świat stoi przed zagładą, pisze, zbawić 
może tylko sztuka, wielka sztuka, wy- 
chowanie mas w poczuciu piękna 
1 prawdy; idzie wojna, jakiej świat nie 


widział — ratujmy póki czas kulturę =_ 


i jej przybytki! 
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Przed Miesiącem Pogłęhienia Przyjaźni Połsko-Radzieckiej 
an r R, 


Aktywiści TPP-R w Nowej Hucie 


upowszechniają przodujące radzieckie metod 


w 


okresie przygotowań do Miesiąca Pogłębienia Przyjaź- 
ni Polsko-Radzieckiej aktywiści TPP-R i 


organizacji społecz- 


nych w licznych zakładach pracy szeroko rozwijają pracę nad 
upowszechnieniem przodujących metod pracy radzieckich robot- 


ników, techników i inżynierów. 


Aktywiści TPP-R w Zakła- | 


dach im. Feliksa Dzierżyńskiego, 
hucie szkła i innych zakładach 
pracy woj. krakowskiego zorga- 
nizowali cykl odczytów poświę- 
conych metodzie  Kowalowa. 
Przodujący robotnicy Nowej 
Huty, członkowie TPP-R oprócz 
metod Kowałowa, Żandarowej i 
Korabielnikowej popularyzują 
również radziecką metodę me- 
chanicznego tynkowania ścian. 
Zastosowanie tej metody daje 
poważne oszczędności. 

Również racjonalizatorzy pro- 
dukcji w Nowej Hucie wzoru- 
ją się na osiągnięciach swych 
radzieckich kolegów. M. in. Ta- 
deusz Kaczmara w oparciu o 
osiągnięcia radzieckich racjona- 
lizatorów udoskonalił kafar do 
wbijania pali, dzięki czemu o- 
siąga on 150 proc. normy, a Ste- 
fan Suchodołów dzięki uspraw- 
nieniu uchwytu do spuszczania 
kręgów betonowych wykonał 
plan miesięczny w 200 proc. 

Inżynierowie i technicy woj. 
krakowskiego przygotowują na 
okres trwania „Miesiąca“ około 


jomawiać będą wielkie budowle 
| komunizmu w ZSRR. 


ę 


Na terenie całego kraju Sto- 
,Warzyszenie Inżynierów i Tech- 
|ników Przemysłu Włókiennicze- 
go organizuje cvkl odczytów i 
pogadanek dla załóg fabrycz- 


|siągnięć radzieckiej nauki 
tecimiki w dziedzinie włókien- 
nictwa. Ogółem przewiduje się 
ponad 300 tego rodzaju prelek- 
cji, które zapoznają załogi tych 
dziecxich maszyn  włókienni- 
czych. 

W celu umożliwienia jak naj- 
szerszym rzeszom pracowników 
technicznych przemysłu  włó- 
kienniczego studiowania facho- 
wej literatury i prasy radziec- 
kiej. oddziały terenowe Stowa- 
rzyszenia Inżynierów i Techni- 
ków tego przemysłu organizują 
w Miesiącu Przyjaźni liczne, no- 
we kursy nauki języka rosyj- 
skiego. 


W 


290 odczytów. które wygłasza- 


ne będą w zakładach pracy i na 
gebraniach środowiskowych. 


| 


W okresie przygotowań dO | władz FLRJ wprowadzają od 


Miesiąca Przyjaźni aktywiści 
'TPP-R w woj. wrocławskim 


Delegacja związkowców polskich 
wyjechała do Moskwy na uroczystości 


30 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej 


4 bm. wyjechała z Warszawy 
do Moskwy na zaproszenie 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
(WCSPS) 7-osobowa delegacja 
polskich związkowców, która 
weźmie udział w uroczystym 


obchodzie XXXV rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej. 


Na czele delegacji stoi sekre- 
tarz CRZZ — Marian Czerwiń- 
ski, 


Wycieczka aktywu robotniczego ZMP | 


wyjechała do ZSRR 


4 bm. wyjechała do Związku | Pow. ZMP w Nowej Hucie =j 
"Radzieckiego na 3-tygodniowy | Jóżef Tejchma oraz przew. ZP | 
pobyt wycieczka aktywu robot- | ZMP w Dzierżoniowie — Zofia | 


niczego Związku Młodzieży 


Polskiej. 


W skład wycieczki, | 


Dzimira, 
W czasie swego pobytu w 


której kierownikiem jest sekre- | ZSRR aktywiści ZMP zapozna- 
tarz ZG ZMP — Tadeusz We- | ją się z życiem i pracą mlo- 


gner — wchodzi 18 aktywistów dzieży radzieckiej 
ZMP z całego kraju. M. in. w świadczeniami 
wycieczce udział biorą: zastęp- | Stalinowskiego 


oraz z do- 
Leninowsko- 
Komsomołu, 


ca kier. wydz. młodzieży robot- przodującego w świecie związ- 


niczej ZG ZMP — 
Pawłowski, przewodniczący Za- 
rządu Łódzkiego ZMP — Hen- 
ryk Lewandowski, przew. Zarz. 


Stanisław | ku młodzieży, 


Na dworcu  odjeżdżających 
żegnali m. in. sekretarze ZG 
ZMP — Nowocień i Wieczorek. 


Moskiewski -tealir im. Mossowiela 
przybędzie do Polski 


W związku z Miesiącem Po- 


Zespół pokaże w Polsce m. in. 


głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- | sztuke Levmontowa „Maskara- 


dzieckiej dnia 3 listopada br. 
wyjechał z Moskwy do Polski 
na gościnne występy zespół Pań- 
stwowego Dramatycznego Tea- 
tru im. Mossowieta. 


da“, sztukę Billa - Biełocerkow- 
skiego „Szturm“, Surowa „Świt 
nad Moskwą“, Chrabrowickiego 
„Obywatel Francji“. 


SPRAWA KOREI 


Amerykański pisarz, znany 
rzecznik amerykańskiego stylu 
życia, James Samuel Steamons, 
w książce pod znamiennym iy- 
tulem „Koreańska gmatwanina* 
napisał w ten sposób: 

„Jeśli chodzi o nasze działa- 
nia w Korei, to choćby naj- 


szczersze były twierdzenia na- | 


szych przywódców, że jedynym 
celem tych działań jest utrzy- 


manie pokoju i wolności na ce- ; 


łym świecie, człowiekowi ro- 
zumnemu i obiektywnemu coraz 
trudniej jest 


niszczenie kraju z czymś 
choćby trochę przypomina po- 
kój i wolność". 

Trudno jest do tego coś do- 
dać. Steamons wypowiedział to, 
o czym myślą dzisiaj miliony 
ludzi, wyciągających wnioski z 
amerykańskiej agresji przeciw 
rarodowi koreańskiemu. 


„Niebezpieczeństwo pokoju” 


W Kore: amerykańscy impe- 
rialiści ostątecznie zdemaskowa- 
li się jako zaciekli wrogowie po- 
koju, nie przebierający w środ- 
kach prowadzących do przedłu- 
żenia i rozszerzenia rozpoczętej 
przez siebie wojny. Dowiódł te- 
gc nie tylko cały szereg agre- 
sywnych prowokacji 


rykańskich już w czasie trwa- 
nia działań wojennych w Ko- 
rei. Dowiódł tego w sposób nie- 
zwykle jasny przebieg rokowań 
o zawieszenie broni. 

Prawie półtora roku temu 
Związek Radziecki wystąpił z 
inicjatywą rozpoczęcia rozmów 
o zawieszenie oroni w Korei. 
USA pod naciskiem opinii pu- 
blicznej zmuszone zostały do 
podjęcia tej inicjatywy. Było to 
jednak potężnym ciosem w inte- 
resy wielxich monopoli. żerują- 
cych na wojnie. Już wówczas 
pierwsze wieści ¢ rokowaniach 
spowodowały nazły spadek akcji 
ra giełdzie now'jorskiej. Gdy 
wiosną 1952 roku zaczęto mówić 
w kołach dyplomatycznych o 
możliwości pomyślnego zakoń- 
czenia rokowań w Koret, giełda 


kojarzyć barba- | 
rzyńskie masowe morderstwa i. 
co | 
| Wysuwało ono niedorzeczne żą- 


dokona- | 


rych przez imperialistów ame- | rykanie zmuszeni byli zatwier- 


'legacja ludowa nie może 
brzyjąć, gdyż godzą one w pod- | 


znowu na to zareagowała. „Ce- 
ny na giełdzie uległy najbardziej 


gwałtownej obniżce w ciągu po- 


przedzającego okresu — pisało 
wtedy pismo „Wall Street»Jour- 
nal“. — Przypisuje się to szero- 
ko rozpowszechnionym  pogło- 
skom o pokoju“. 

Zrozumiałe więc, że będące 
całkowicie na usługach wielkie- 
go kapitału koła rządzące USA 
rebiły wszystko, aby zażegnać 
„niebezpieczeństwo pokoju“. I 
dlatego właśnie w imię intere- 
sów wielkiego kapitału dowódz- 
two wojsk USA od pierwszej 
chwili sabotowało rokowania. 


dania, z góry zakładając, że de- 
nej 


stawowe interesy narodu ko- 
reańskiego. Celem tej akcji by- 
ło przeciąganie rokowań w nie- 
skończoność. 

Ponadto Amerykanie dokony- 


'wali brutalnych prowokacji w 


strefie neutralnej Kaesongu, by 
rokowania po prostu zerwać. 
Jednak zdecydowane dążenie 
delegacji ludowej do pokoju, jej 
nieustanna praca nad niedopu- 
szczeniem do zerwania roko- 
wań doprowadziły do tego, że 
kolejne prowokacje imperiali- 
stów amerykańskich spaliły na 
panewce. I w sierpniu br. Ame- 


ćzić większość punktów projek- 
tu układu o zawieszeniu broni. 


„Argumenty” ludobójców 


Nie znaczyło to jednak, że im- 
perialiści skapitulowali przed 
pokojem. Wprost przeciwnie. 
Uknuli om: nowy plan niedopu- 
szczenia do zawarcia pokoju w 
Korei. Chwycili się ostatniego, 
nieuzgodnionego jeszcze, punk- 
tu układu o zawieszeniu bro- 
ni — sprawy wymiany jeńców 
wojennych. Po długich krętac- 
twach odmówili wbrew układom 
miedzynarodowym sprawa po- 
wrotu do ojczyzny po zawie- 
szeniu broni kilkudziesięciu 
tysiącom żołnierzy Koreańskiej 
Armii Ludowej 1 orehotników 
chińskich. 


[nych na temat najnowszych o- | 
ij 


zakładów z nowymi typami ra-| 


| 
| 


| 
H 


I 
l 


KŻ społeczeństwo z ży- 


Szczególnie szeroko odczyty te |; 


| konsekwencji 
krajach bezrobocie. 


| demaskujących 
|praktyki pracowników Ambasa- 


| nadużywanie 


da, z osiągnięciami nauki, kultu- 
ty i sztuki Związku Radziec- 
|kiego. W tym celu zorganizo- 
wano w bież. roku w miastach 
jl wsiach Dolnego Śląska 22 tys. 


lodczytów i pogadanek. 


Zorganizowano również 21 


| wspaniale urządzonych wystaw 


umożliwiając robotnikom, chło- 


ciam naszego wielkiego sąsia- | 


'pom 1 inteligencji 
226-ciu miejscowości Dolnego 
|Śląska zapoznanie się z twór- 
czością uczonych, pisarzy, mu- 
|zyków radzieckich oraz z wiel- 
| kimi osiągnięciami budownietwa 
|komunistycznego. Wystawy te 
jzwiedziło dotychczas ponad 200 
itys. ludzi, - 

| W zorganizowanych staraniem 
"Towarzystwa imprezach arty- 


pracującej 


y pracy 


istycznych, wieczornicach oraz 
|gościnnych występach zespołów 
radzieckich wzięło udział ponad 
2 miliony widzów. 

Na terenie miast i wsi Dol- 
nego Śląska przygotowuje się 
masową sprzedaż książek ra- 
dzieckich. W świetlicach robot- 
niczych zorganizowane zostaną 
dyskusje nad książkami, filma- 
mi i sztukami radzieckimi. 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych ponownie domaga się 
zaprzestania działalności szpiegowskiej 
ambasady jugosłowiańskiej w Polsce 


I odrzuca jej nieuzasadniony protest 


W odpowiedzi na notę Ministerstwa Spraw Zagranicznych z dnia 15.X. br. 


demaskującą 


Klamliwe i oszczercze insynuacje o rzekomym naruszaniu przez władze polskie przywilejów 
dyplomatycznych Ambasady FLRJ w Warszawie, Ambasada ta 


Z1 października br. do 


Ministerstwa Spraw 
dalsze insynuacje i wyrażającą niezadow. 


Zagranicznych prowokacyjną notę, 
oienie Ambasady FLRJ z odpowiedzi Ministerstwa. 


ponownie dnia 
zawierającą 


skierowała 


W związku z tym Ministerstwo Spraw Zagranicznych dnia 4 listopada br. przesłało Am- 


b 


Ministerstwo Spraw Zagrani- 
cznych oświadcza — w związ- 


|ku z notą Ambasady Federa- 


cyjnej Ludowej Republiki Ju- 
gosławii w Warszawie z dnia 
24.X.1952 roku, że nie przyjmu- 
je do wiadomości wywodów 
Ambasady, tak ze względu na 
ich treść jak i na prowokacyj- 
ną formę, którą przedstawiciele 


dawna do stosunków 
państwowych. 

Wobec bezspornych faktów 
szpiegowskie 


między- 


dy FLRJ, ucieka się ona do go- 
łosłownych zaprzeczeń, do no- 
wych insynuacji pod adresem 
władz polskich, zgodnie ze zwy- 
czajami szeroko stosowanymi 


jprzez władze FLRJ. W ten spo- 
sób Ambasada usiłuje wykręcić | 
| sie od odpowiedzialności za sy- 


stematyczne 
działalności 


gwałcenie norm 
dyplomatycznej i 
przywilejów dy- 
plomatycznych. Wykręty te jed- 
nak nie przekonają nikogo. 


asadzie FLRJ w Warszawie notę, w której czytamy m. in.: 


Szpiegowska działalność licz- 
nych pracowników Ambasady 
została w swoim czasie wyczer- 
pująco naświetlona i udowod- 
|niona w procesie jugosłowiań- 
i skiego szpiega Pietrovića oráz w 
natach Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych i nie wymaga uzu- 
pełnień. 

Ministerstwo nie uznaje za 
potrzebne ponownego wyliczania 
długiej listy faktów brutalnego 
łamania praw i przywilejów 
Amabasady Polskiej w Belgra- 


przedmiotem licznych protestów 
władz polskich w wielu notach 
do władz jugosłowiańskich. 
Zaprzeczanie tym powszech- 
nie znanym faktom świadczy 
najlepiej o wartości argumen- 
tów Ambasady FLRJ. 
Ministerstwo nie dziwi się, że 
Arabasada FLRJ nie jest zado- 
wolona — jak twierdzi w swej 
nocie — z odpowiedzi udzielo- 
nej przez Ministerstwo, ponie- 
waż  zdemaskowanie nowych 
faktów nadużywania przywile- 


W czasie debaty w Komisji 
rozwoju ekonomicznego krajów 


Mówca stwierdził, że jak wy- 
nika z przeglądu światowej 
sytuacji gospodarczej ogłoszo- 


|nego przez ONZ, w krajach za- 


cofanych gospodarczo wzrost 


| produkcji jest mniejszy od prze- 


ciętnej światowej i wykazuje 
tendencje zastoju;  militaryza- 
cja gospodarki głównych kra- 
jów kapitalistycznych osłabiła 
szanse rozwoju krajów zacofa- 
nych gospodarczo, powodując 
spadek poziomu życia i zwężc- 
nie rynku wewnętrznego. W 
wzrosło w tych 
ich bilans 
płatniczy wykazuje groźny de- 
ficyt. 

Militaryzacja gospodarki mo- 
carstw imperialistycznych 
powiedział Suchy — oraz wy- 


‘blokowania handlu Wschód-Za- 


la 


| 


Nowe żądanie imperłalistów 
merykańskich zatrzymania jeń- 
ców sprzeczne jest z Konwencją 
Genewską w sprawie jeńców 
wojennych, która przewiduje, że 
obie strony walczące po zawie- 
szeniu broni obowiązane są wy- 
puścić wszystkich jeń- 


| ców pozostających w ich rękach, 


Aby ominąć tę międzynarodo- 
wą umowę, Amerykanie zaczę- 
li głosić tgorię o tzw. „dobro- 
wolnej repatriacji", Znaczyło to, 
że jeńcy, którzy nie chcą powró- 
cić do miejsca , zamieszkania, 
mogą pozostać u przeciwnika. I 
właśnie, zdaniem dowództwa a- 
merykańskiego w Korei, żołnie- 
rze koreańscy i chińscy, których 
dowództwo USA postanowiło za- 
trzymać, mieli rzekomo zaprag- 
rąć.. pozostania na terenach 
okupowanych przez Ameryka- 
nów. 

Szybko wyszło na jaw, co kry- 
ło się za amerykańską „dobro- 
wolną repatriacją*. Świat do- 
wiedział się o  nikczemnych 
zbrodniach żołdaków amerykań- 
skich, popełnianych na jeńcach 
w obozach Korei południowej. 
Okazało się, że komendy obo- 
zów zmuszały jeńców do pod- 
pisywania odmowy na powrót 
do domów. Jednccześnie zmu- 
szano jeńców do wstępowania 
do służby szpiegowsko - dywer- 
syjnej na rzecz Amerykanów 
oraz ich lisynmanowskich i kuo- 
m:ntangowskich marionetek. Po- 
nieważ jeńcy kategorycznie 
sprzeciwiali się tym bezpraw- 
nym żądaniom, Amerykanie roz- 
pcczęli bestialękie prześladowa- 
nia jeńców. Nawet prasa reak- 
cyjna podaje, że od lutego do 
września br. przeciętnie każde- 
go dnia 5 jeńców padało ofiarą 
amerykańskich oprawców. W 
ciągu października Amerykanie 
znowu dokonali kilku masowych 
masakr, m. in. kilka dni temu 
w słynnym już dzisiaj obozie na 
Kożedo, gdzie zraniono lub za- 
bito 178 osób. 


Naród koreański nie uląkł się 
tych bestialstw 1 delegacja lu- 
dowa w Panmundżon nie ska- 


pitulowała przęd amerykański 


siłki USA zmierzające do za- | 


Ekonomicznej NZ nad kwestią 
zacofanych gospodarczo wy- 


głosił przemówienie przedstawiciel Polski dr J. Suchy. 


chód, rogłebiły kryzys Świato- 
wej gospodarki  kapitalistycz- 
nej, co z kolei osłabiło i tak 
| już bardzo słabą gospodarke 
krajów zacofanych. 

Delegat polski podkreślił, że 
żądanie absolutnego podporząd- 
| kowania się amerykańskim 
przygotowaniom wojennym na- 
| potyka jednak w krajach zaco- 
| fanych na wzrastający opór. 
| Prawdziwy ekonomiczny i 
i społeczny postęp krajów zaco- 
| fanych gospodarczo — oświad- 
| czył Suchy — zależy od speł- 
nienia następujących warun- 
ków: 1) zapewnienia im swo- 


planów rozwoju; 2) przeprowa- 
dzenia reformy rolnej; 3) wy- 
| eliminowania kontroli monopoli 
zagranicznych nad ich gospodar 
ką; 4) zagwarantowania spra- 


TAKTYKA LUDOBO 


mi żądaniami. Dowództwo wojsk 
USA chwyciło stę więc nowych 
„argumentów“. 


I oto amerykańscy piraci po- 
wietrzni rozpoczęli barbarzyń- 
skie bombardowanie otwartych 
miast i wsi Karei północnej. 
Ofiarą tych bwstialskich nalo- 
tow padają tysiące dzieci, ko- 
, biet i starców. Ale i to nie przy- 
nicsło zamierzonych przez impe- 
r.alistów rezultatów. 


Dążą do wojny 
w Panmundżon... 


|  Imperialistom brakło „argu- 
| mentów". Bomby,tnapalm, mor- 
derstwa — wszystko to nie ugię- 
jło bohaterskiego narodu Korei. 
Nie ukrywając więc już swych 
zamiarów, Amerykanie zadecy- 
dowali: zerwać rokowania! I 8 
października br. przewodniczący 
| amerykańskiej delegacji w Pan- 
mundżon, Harrison przerwał 
bezterminowo rozmowy, 


Mimo, że sprawa porozumie- 
nia była już tak bliska, mimo, że 
właśnie na posiedzenie w dniu 
8 października przewodniczący 
delegacji ludowej, gen. Nam Ir, 
przygotował nowe propozycje 
w sprawie jeńców, możliwe do 
| przyjęcia dla obu stron — Ame- 
rykanie rokowania przerwali. 
Bczczelność amerykańskich ofi- 
cerów była tak wielka, że nie 
wysłuchali oni nawet propozy- 
cji ludowych, oświadczając, że 
tylko żądania amerykańskie mo- 
gą stanowić podstawę do dysku- 
sji. 

Tym, z góry przygotowanym, 
incydentem Amerykanie zadoku- 
mentowali w całej pełni to, o 
czym wiedzieli wszyscy, którzy 
pilnie śledzili przebieg rokowań: 
imperialiści amervkańscy nie 
|chcą, aby rokowania zakończy- 
ły się zawieszeniem broni w Ko- 
rei, nie chcą pokoju. 

Zbyt wielkie bowiem są zy- 
ski, jakie ciągną monopoliści 
USA ze śmierci tysięcy ludzi, 
|nie tylko Koreańczyków, ale i 


dzie. Te udowodnione fakty były | 


body w opracowaniu własnych | 


jów dypłomatycznych dła szpie- 
gowskiej działalności pracowni- 
| ków Ambasady nie może praw- 
dopodobnie budzić jej zadowo- 
lenia — co zresztą nie było ce- 
lem Ministerstwa. 

Ministerstwo stwierdza, że 
| władze polskie, udzielając w 
pełni praw i przywilejów dla 
| normalnej działalności dyploma- 
| tycznej, nie mogą się zgodzić, 
iby prawa te i przywileje były 


| Rzeczypospolitej Ludowej. 
Ministerstwo Spraw Zagra- 
| nicznych odrzucając w całej roz- 
ciągłości  bezzasadny _ protest 
|Amabasady FLRJ podtrzymuje 
| treść swej noty z dnia 15 paź- 
| dziernika br. Nr DI.J. 0862/18/52 
|1 ponownie domaga się z całą 
jstanowczością, aby Ambasada 
,FLRJ w Warszawie, korzysta- 
| jąc w pełni z normalnych upraw 
| nień t przywilejów dypłomatyez- 
nych, wykorzystywała je dla 
i normalnej, zgodnej z prawem i 

uznanymi zwyczajami działal- 
| ności dyplomatycznej. 


Obrady Komisji Ekonomicznej i Politycznej ONZ | 


Propozycje polskie 
w sprawie ekonomicznego i społecznego wyzwolenia krajów 
gospodarczo zacofanych 


wiedliwego podziału dochodu 
| narodowego; 5) zróżnicowania 
lich gospodarki w kierunku u- 
przemysłowienia ze specjalnym 
(uwzględnieniem rozwoju prze- 


|sprawiedliwego i równego do- 
stępu do surowców i dóbr in- 
,westycyjnych oraz 7) podpo- 
rządkowania wszystkich środ- 
ków wiodących do rozwoju e- 
|konomicznego  podstawowemu 
celowi — wzmocnienia politycz- 
nej i ekonomicznej niepodleg- 
łości i podniesienia poziomu ży- 
cia ludności. 


* 


Specjalna Komisja Polityczna 
|Zgromadzenia Ogólnego NZ roz- 
poczęła dyskusję nad sprawą 
dyskryminacji rasowej, upra- 
wianej przez rząd Malana w U- 


stosunku do osób pochodzenia 
hinduskiego. 


JCÓW 


Obecnie sprawa Korei jest te- 
matem obrad VII sesji Zgro- 
madzenia Ogółnego ONZ. Od 
pierwszej chwili obrad stało się 
jasnym, że Amerykanie, tak jak 
w czasie rokowań o rozejm w 
Korei, tak i tu, w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, Kon- 
szkwentnie występują przeciw- 
xo pokojowi w Korei. Wbrew 
pragnieniom narodu amerykań- 
skiego, który do dziś dnia nie 
może zrozumieć, za co na dale- 
sich polach Korei jedynie w 
ciągu ostatnich 2 lat zginęło 290 
| tysięcy jego synów i na jakie 
| cele utopionych w Korei zosta- 
jło w tym czasie 20 miliardów 
dolarów, wbrew woli milionów 
ludzi różnych krajów, żądają- 
cych zakończenia wojny w Ko- 
rei — rząd USA bojkotuje w 
ONZ każdą próbę doprowadze- 
nia do pokoju. 

Na początku -obecnej sesji 
drogę do pokoju w Korei wska- 
zał szef delegacji polskiej, mi- 
nister Skrzeszewski. Zaprzestać 
natychmiast ognia na froncie i 
wymienić jeńców zgodnie z mię- 
dzynarodowymi umowami 
oto zasadnicze punkty tej rze- 
czowej | przekonywującej pro- 
pozycji, odzwierciedlającej prag- 
nienia narodów świata. Amery- 
kańska maszynka do głosowania 
odsunęła projekt rezolucji na o- 
jstatnie miejsce cbrad. W ten 
sposób Amerykanie usiłują od- 
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| przedterminowe 


Nowymi, wielkimi sukcesami 


idości i dumy z osiągniętych 
| zwycięstw, wita wielki naród 
| radziecki 35 rocznicę Wielkiej 
| Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
|dziernikowej. Z całego kraju 
| napływają do Moskwy meldun- 
|ki o przedterminowym wykcna- 
|niu zadań produkcyjnych przez 
załogi fabryk i hut, przez gór- 
ników, pracowników przemysłu 
naftowego, kolejarzy, kołchożni- 
ków. 
"w pierwszych szeregach 
współzawodniczących kroczą ro- 
botnicy Moskwy i Leningradu. 
Wielkimi sukcesami witają 
święto październikowe masy 
pracujące Ukrainy. Około 900 
stachanowców zakładów „Bol- 
szewik“ w Kijowie wykonało już 
dla uczczenia ogólnonarodowe- 


|go święta swe roczne plany. W 


odbyło się 
wodowanie 
pasażerskiego 


stoczni kijowskiej 


komfortowego, 


|spalinowca rzecznego — „Taras 


Szewczenko”. 

Poważne są sukcesy i osią- 
gnięcia górników radzieckich, 
którzy wydobywają setki, ton 
węgla ponad plan. 

W wielu zakładach przemysło_ 
wych robotnicy zaciągnęłi war- 
ty stachanowskie. 


Naród chiński obchodzi uro- 
czyście 35 rocznicę Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. W całym kraju 
rozpocznie się 7 bm. Miesiąc 


Przyjaźni Chińsko - Radzieckiej. 
We wszystkich miastach i w 
wielu wsiach organizowany jest 
Festiwal Filmów Radzieckich. 
Liczne organizacje społeczne we- 
zwały swych członków do ma- 
sowego udziału w obchodach 35 
rocznicy Rewolucji Październi- 
kowej oraz Miesiąca Przyjaźni. 
Chińska klasa robotnicza wi- 
ta rocznicę rewolucji poważny- 
mi osiągnięciami produkcyjny- 
mi. Wiele brygad hutniczych i 
górniczych przekracza systema- 
tycznie ATON produkcyjne. 


Uroczystości 35 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej zbiega- 
ją się w Czechosłowacji z inau- 
guracją Miesiąca Przyjaźni Cze- 
chosłowacko - Radzieckiej. W 
okresie tym odbędą się w ca- 
łym kraju liczne imprezy i uro- 
czystości, 

Prasa czechosłowacka zamie- 
szcza liczne materiały o sukce- 


|sach pracowników przemysł 


transportu i rolnictwa we WBA” 
zawodnictwie podjętym dla 


t produkcyjnymi, w poczuciu ra- | 


| Październikowej 


W atmosferze radości I dumy z osiągniętych sukcesów wita 
i naród radziecki 35 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, Uroczyste przygotowania do ebchodu roczni- 
cy Rewolucji Październikowej odbywają się również we wszy 
|stkich krajach obozu pokoju, postępu i socjalizmu. 


uczczenia rocznicy Rewolucji 
Październikowej. 


* 


Robotnicy zakładów przemy- 
słowych miasta Stalin w Rumu- 
nii zaoszczędzili we  współza- 


|wodnictwie podjętym dla ucz- 


czenia 35 rocznicy Rewolucji 
przeszło 25 
milionów lei. Poważne sukcesy 
osiągnęli we współzawodnictwie 
październikowym robotnicy za- 
kładów przemysłu chemiczhego 
oraz kombinatu hutniczego w 
Reszycy. 
* 


Nowymi osiągnięciami pro- 
dukcyjnymi witają masy pra- 
cujące Bułgarii 35 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej. Robotni- 
cy zakładów „Komuna“ złożyli 
meldunek o przedterminowym 
wykonaniu planu pięcioletniego. 
Przed dwoma dniami nastąpiło 
uruchomienie pierwszej w Buł- 
garii fabryki celulozy. 


* 


35 rocznicę Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październi- 


jących ten temat. Poza księgą 


Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej” ukażą 
się wkrótce: „Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistycz- 


na“. Publikacja powyższa jest 


kiej Encyklopedii Radzieckiej. Następne książki to „Historia 


jcy Rewolucji 


KSIĄŻKI O WIELKIEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


W związku z 35 rocznicą Rewolucji Październikowej, Książ- 
ka i Wiedza przygotowuje wydanie szeregu książek omawia- 


Narody ZSRR I krajów demokracji ludowe] 
mowymi osiągnięciami produkcyjnymi witają 
29 rocznicą Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej - 


kowej obchodzą węgierskie ma- 
sy pracujące jako swe wielkie 
święto. W przeddzień 35 roczni- 
Październikowe] 
odbędzie się w Budapeszcie uro- 
czyste posiedzenie KC Węgier- 
skiej Partii Pracujących i rzą” 
du. 

Współzawodnictwo podjęte dla 
uczczenia 35 rocznicy Rewolucji 
Październikowej ogarnęło wszy= 
stkie węgierskie zakłady prze- 
mysłowe. 

TY 


W związku z 35 rocznicą Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej odbędą się w 
Albanii liczne uroczystości. 

Rozgłośnia Tirany organizuje 
Tydzień Muzyki Radzieckiej. Na 
ekranach kin rozpoczęto wy- 
świetlanie filmów poświęconych 
Rewolucji Październikowej. 


* 


W miastach i wsiach Koreafńe 
skiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej zakończono przy- 
gotowania do obchodu 35 rocze 
nicy Rewolucji Październikowej. 
W Phenianie, Anczou, Sinczou 
i w wielu innych miastach o- 
twarto wystawy poświęcone bu= 
dowie komunizmu w ZSRR. W 
całym kraju rozwija się współ- 
zawodnictwo podjęte dla ucze 
czenia rocznicy Rdlvolucji Paźe 
dziernikowej. 


pamiątkową „W 35 rocznicę 


przekładem artykułu z Wiel- 


Wojny Domowej", J. Kowalski — „Wielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna, a sprawa wyzwolenia Polski", 
R. Kornecki — „ZSRR Brygada Szturmowa Ludzkości“ i W. 


800 milionów 


Woroszylski — „Przewodnicy Wielkiego Jutra“. 


egzemplarzy 


wynosi roczny nakład książek w ZSRR 


W ciągu ubiegłych 35 lat wy- 
dano w ZSRR przeszło milion 
książek i broszur w łącznej ilo- 
ści ponad 14,5 miliarda egzem- 
plarzy. Roczny nakład książek 
wydawanych w ZSRR sięga o- 
becnie 800 milionów egzempla- 
rzy. 

Dzieła klasyków marksizmu- 
leninizmu ukazały się w ZSRR | 
w ilości 931.500.000 egzemplarzy. 
W milionowych nakładach uka- 
zały się dzieła czołowych przed- 


stawicieli rosyjskiej myśli re- 
wolucyjnej — Bielińskiego, Her- 
ceną i Czernyszewskiego. Dzie- 
ła wielkich uczonych rosyjskich 
Łomonosowa, Miecznikowa, Men 
delejewa, Pawłowa i innych 
wydano również w wielomilio- 
nowych nakładach. i 


Dyrektywy XIX Zjazdu KPZR 
przewidują dalszy, wszechstron= 
ny rozwój ruchu wydawniczego 
w ZSRR. 


NAD jest trwałą podstawą walkinarodu niemieckiego 


mysłu ciężkiego; 6) przyznania | 


o przywrócenie jedności narodowej 


Na  braterskie pozdrowienia 
przesłane narodowi niemieckie- 
mu przez Komitet Centralny 
KPZR w hasłach z okazji 35 
rocznicy Wielkiej  Październi- 
kowej Rewolucji Socjalistycz- 
nej, masy pracujące NRD od- 
powiadają nowymi sukcesami 
we współzawodnictwie socjali- 


nii Południowo-Afrykańskiej w | Stycznym, w pokojowym bu- 


downictwie. 
Niemiecka Republika Demo- 


sunąć od siebie znienawidzone 
„widmo pokoju”. 

Obecnie w Komisji Politycz- 
nej ONZ są do rozpatrzenia 
dwie rezolucje — amerykańska 
i radziecka. Rezolueja zgłoszona 
przez USA ma na celu dalsze 
przewlekanie sprawy  koreań- 
skiej. A więc — dalsze bezli- 
tesne bombardowanie miast i 
wsi koreańskich, brutalne trak- 
towanie jeńców, stosowanie me- 
tod prowokacji i naruszania 
prawa międzynarodowego przez 
żołdaków amerykańskich, niedo- 
puszczanie do zawarcia porozu- 
mienia w drodze rokowań. 


Drugą rezolucję zgłosił w 
imieniu ZSRR minister Wyszyń- 
ski w dniu 29 października, po 
dokonaniu szczegółowej analizy 
zagadnienia koreańskiego. Min. 
Wyszyński zaproponował, kieru- 
jąc się troską o zachowanie po- 
kcju, aby utworzyć komisję 
ONZ dla: uregulowania konflik- 
tu koreańskiego. Przyjęcie tej 
rezołucji przyczyniłoby się do 
zaprzestania działań wojennych 
w Korei, do odprężenia napiętej 
sytuacji międzynarodowej. ; 

1 dlatego wnioskowi radziéc- 
kiemu udzielają gorącego popar- 
cia wszystkie miłujące pokój 
narody, które zawsze dają na- 
leżyty odpór niecnym knowa- 
niom  podżegaczy wojennych, 


które zdecydowane są uratować 
pekój. 


ANDRZEJ RADWAN 


w Warszawie, Srebrna 12 Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30. 


KOLPORTAŻ: PPK Ruch". 
Oddział w Warszawie, Srebrna 
12. Tel. centr. 8-04-21, 22, 30. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Zamówienia i wpłaty na pre- 
i numerate przyjmują wszyst- 
kie urzedy pocztowe oraz ll- 
stonosze w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca po- 
przedzającego okres zamawia. 
nej prenumeraty. — Cena mies. 
— 1.80 zł, kwart. — 5,40 zł, pół- 
rocznie — 10.80 zł, rocznie — 
21.80 zł. Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładową przyjmu- 
ją miejscowe plae5"rki PPK 
„RUCH. 3 


prze- 


Partii Jedności, 


kratyczna zajmuje trwałe miej- | 
sce w obozie pokoju, demokra- 
eji 1 socjalizmu. Cała jej po- 
lityka wewnętrzna i zagranicz- 
na służy sprawie zachowania 
i utrwalenia pokoju. NRD jest 
trwałą podstawą walki narodu 
niemieckiego o przywrócenie 
jedności narodowej, o sprawie- 
dliwy æraktat pokojowy, o wy- 
cofanie wszystkich wojsk oku- 
pacyjnych z Niemiec, o zjed- 
noczone, niezawisłe, miłujące 
pokój i demokratyczne Niemcy. 


Analizując następnie sytuację 
w Niemczech zachodnich Wil- 
helm Pieck pisze: Głównym 
oparciem dla polityki zdrady 
żywotnych interesów narodu 
niemieckiego, zdrady, która po- 
głębia się w związku z plano- 
waną ratyfikacją militarystycz- 
nych układów bońskiego i pa- 
ryskiego — jest reakcyjny ka- 


| pitał 


Artykuł przewodniczącego SED W. Piecka w dzienniku „Prawda”* 


Na łamach dziennika „Prawda“ ukazał się artykuł 
wodniczącego Niemieckiej Socjalistycznej 
Wilhelma Piecka, W artykule tym prezydent Pieck pisze m. in.: 


monopolistyczny i jun- 
kierstwo. 

Ale wydarzenia rozwijają się 
nie tak, jak tego pragną ame- 
rykańscy podżegacze wojenni i 
ich lokaje zachodnio-niemieccy. 

Decydującą rolę w rozszerza- 
niu w Niemczech zachodnich 
walki o jedność i pokój odgry- 
wa _ ogólnoniemiecka polityka 
NRD. Opiera się ona na kon- 
sekwentnej pokojowej polityce 
Związku Radzieckiego. 

Pod kierownictwem Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności klasa robotnicza w 
sojuszu z pracującym chłop- 
stwem i inteligencją — pisze 
w zakończeniu W. Pieck — wal- 
czy o dalsze wzmocnienie NRD, 
o jej ekonomiczny rozwój, o dal- 
szy rozwój życia kulturalnego. 
Pomoże to Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej, jako 
trwałej bazie ogólnoniemiec- 
kiej walki o zjednoczone, mi- 
łujące pokój, demokratyczne, 
niezależne Niemcy w lepszym 
wykonaniu jej historycznej 
misji, 


Uchwała KPD w sprawie realizacji programu 
przywrócenia jedności narodowej Niemiec 


Kierownictwo Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) na po- 
siedzeniu w dn. 1 i 2 bm, pod- 
jęło uchwałę dotyczącą podsta- 
wowych zadań w dziedzinie re- 
alizacji programu przywrócenia 
jedności narodowej Niemiec, 


Max Reimann wygłosił na po- 
siedzeniu kierownictwa KPD re- 
ferat, w którym uzasadnił ko- 
nieczność opracowania progra- 
mu przywrócenia jedności na- 
rodowej Niemiec. 


Uczestnicy posiedzenia przy- 
jęli projekt programu przywró- 
cenia jedności narodowej Nie- 
miec, przedłożony przez komisję 
programową oraz polecili se- 
kretariatowi kierownictwa opu- 
blikowanie i spopularyzowanie 


programu po ustaleniu ostate- 
cznej jego redakcii. 


$ 
Sąd okręgowy w Chemnits 
skazał na 5 lat więzienia byłe- 
go kierownika lokalnej organi- 
zacji tzw. „Związku Młodzieży 
Niemieckiej* (BDJ) w Bayreuth, 


(Hansa Norberta Janowsky'ego. 


Organizacja BDJ w Bayreuth, 
której kierownikiem był oskar« 
żony, zajmowała się prowokae 
cjami i terrorem wobec partil 
komunistycznej i innych organi- 
zacji demokratycznych w Niem- 
czech zach. oraz prowadziła pro- 
pagandę oszczerstw przeciwko 
NRD i Związkowi Radzieckie- 
mu. Ponadto Janowsky uprawiał 
działalność szpiegowską na rzecz 
wywiadu USA. 


W trzecim kwartale 1 


952 r. przemysł NRD 


wykonał plan produkcji w 102 proc. 


Państwowy,Centralny Urząd| 
Statystyczny przy Państwowej 
Komisji Planowania NRD ko- 
munikuje następujące dane o 
wykonaniu płanu gospodarcze- 
go w trzecim kwartale 1952 r.: 

W trzecim kwartale 1952 r. 
plan produkcji w przemyśle wy- 
konano w 102 proc. Przemysł 
uspołeczniony zwiększył pro- 
dukcję o 19 proc. w porówna- 
niu z trzecim kwartałem 1951 r. 

Łączny zbiór zbóż i wydaj- 
ność z hektara osiągnęły po- 
ziom roku. 1951, roku dobrego 
urodzaju. W  uspołecznionych 
gospodarstwach plony zbóż 
przekraczają zeszłoroczne plo- 
ny o 16 proc. 

Ilość towarów przewiezionych) 
wszystkimi środkami transpor- 


tu w trzecim kwartale 1952 r. 
wzrosła o 15 proc. w porów= 
naniu z trzecim  kwartałem 
r. ub. 

Nakłady inwestycyjne w cią= 
gu trzech kwartałów 1952 r. 
wzrosły o 37 proc. w porówna- 
niu z analogicznym okresem 
r. ub. 

Obróty handlu zagranicznego 
NRD wzrosły w ciągu trzech 
kwartałów br. o 31 proc. 

Plan obrotów towarowych w 
dziedzinie handlu zagraniczne- 
8o na trzeci kwartał, (który zo- 
stał podwyższony o 7 proc. W 
stosunku do pierwotnego planu 
gospodarczego), został wykonany 
łącznie w 102 proc., zaś w za- 
kresie handlu uspołecznionego 
w 104 proc. 


U” uocówiewcińe 


